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Propozycja wysunięta przez N. S. 
Chruszczowa na naradzie przodow
ników rolnictwa w Mińsku, w dniu 
22 stycznia br. w sprawie rozwią
zania MTS była w dużej mierze 
dla nas niespodzianką. Jednakże 
bliższe poznanie problemów ośrod
ków maszynowo-traktorowych w 
ZSRR na przestrzeni ostatnich lat 
pozwala stwierdzić, iż propozycja 
ta jest konsekwentnym wynikiem 
zmian jakie dokonały się w poli
tyce gospodarczej, a szczególnie w 
polityce rolnej Związku Radzieckie
go po 1953 roku. Niespodzianka po
legała na tym, że wiele uwagi i 
wysiłków poświęcono w ostatnich 
czterech latach dla lepszego wypo
sażenia MTS w maszyny i polep
szenia ich pracy. W planach za
kładano raczej rosnącą roi? MTS 
w rozwoju radzieckiego rolnictwa 
niż możliwość ich likwidacji. Jed
nakże zmiany w polityce r< Inej za
początkowane na wrześniowy m Ple
num PK KPZR w 1953 r. doprowa
dziły w rezultacie do sytuacji, w 
której celowość rozwiązania MTS i 
odprzedania maszyn kołchozom 
stała się oczywista.

Warto przypomnieć, że zagadnie
nie to nie po raz pierwszy stanęło 
na porządku dziennym w Związku 
Radzieckim. Jeszcze w 1930 r. Ko
mitet Centralny KPZR podjął u- 
chwałę o rozwiązaniu MTS, która 
jednak nie została wykonana. Być 
może była ona w owym okresie 
niesłuszna. Rozstrzyganie dziś tego 
problemu byłoby równie trudne jak 
i mało użyteczne z uwagi na zbyt 
odległe analogie między stanem rol
nictwa w ZSRR w latach trzy
dziestych i w dobie obecnej. Dziś 
może nas bardziej interesować, dys
kusja jaka-na ten temat toczyła, się 
w Związku Radzieckim przed kil
koma laty i zakończona została od
powiedzią J. Stalina tow. Iow. A. 
Saninej i W. Wenżerowi w pracy 
pt. „Ekonomiczne problemy socja
lizmu w ZSRR". *) Głównym argu- 

za DWA ZŁOTE
TADEUSZ JAWORSKI i JERZY ZIEMACKI

o pewien czas wystę
pu j$-™‘ w życiu społe
czeństw zjawiska maso
we na pozór niezrozu
miałe w mechanizmie 
swojego powstawaniu i 
działania. Obejmują one 
wiele dziedzin, i różny 
mają zasięg, ich wszak
że najważniejszą cechą 
Wspólną jest ogromna
iiczba jednostek wcią

gniętych w orbitę jakiegoś zainte
resowania, mody, czy zbiorowej 
psychozy.

Do zjawisk takich można zaliczyć 
niczym nie wytłumaczoną popular
ność niektórych zabaw, tańców, 
modę noszenia zarostu, nadmierne
go obnażania się kobiet. Wpraw
dzie socjologiczne źródła ekstatycz
nego przyjmowania rock and roiła 
są,mimo pozornych punktów stycz
nych — odmienne od źródeł mody 
na kuse sukienki i głębokie dekolty. 
W jednym i drugim jednak wypad
ku grają rolę czynniki ze wszech 
miar psychiczne, ozy jak kto woli — 
psychiczno - sensualne.

Zupełnie inaczej ma się sprawa 
z takimi masowymi zjawiskami jak 
rosnący alkoholizm, czy amok lo
teryjny. Jakże wdzięczne pole do 
badań dla socjologa. Co jest przy
czyną, że alkoholizm występuje w 
równym niemal natężeniu w społe
czeństwach zamożnych i biednych, 
kulturalnych i zacofanych? Dlacze
go pęd do gier hazardowych ma 

• równe, nieoczekiwane nasilenie na 
obu biegunach warunków material
nych i kulturalnych?

Odpowiedzi na te pytania nie ma
my, a mechanizm obydwu zjawisk 
mimo wszystko jest zibyt mato zba
dany. A może warto by zorganizo
wać chociażby zaczątkowe badanie 
tego rodzaju. Zwłaszcza, że niektóre 
z tych zjawisk'bynajmniej nie zani
kają w na-izym społeczeństwie, mi
mo głębokich zmian ustrojowyęh, i 
same z kcł'_ wywierają wpływ na 
kształtowanie się dalszych skutków 
społecznych.

Nie można chvba przejść obojęt
nie obok obserwowanego u nas 
ostatmo mascweizo zainteresowania 
grami Ifczbowvmi. W całej Polsce 
pówstają lokalne i ogólnokrajowe

mentem J. StaMina przeciwko teate 
o rozwiązaniu MTS było założenie 
doktrynalne, ii sprzedawanie środ
ków produkcji kołchozom nadmier
nie rozszerzy zakres cyrkulacji to
warów, a więc utrudni przejście 
od socjalizmu do komunizmu, z 
drugiej zaś strony zwiększenie za
sięgu własności kołchozowej było
by sprzeczne z tezą o konieczności 
podniesienia w najbliższym czasie 
własności kołchozowej do poziomu 
własności ogólnonarodowej.

Drugim argumentem, jak zoba
czmy w dalszej części tego arty
kułu, przekreślonym przez praktykę 
ostatnich lat, było twierdzenie, iż 
kołchozy nie są w stanie opłacić 
potrzebnych im nowoczesnych ma
szyn rolniczych.

Powracając do spraw modyfikacji 
radzieckiego modelu rolnego w la
tach 1953—1957 trzeba w pierwszym 
rzędzie wskazać na wspomniane już 
wrześniowe Plenum, które wyty
czając na najbliższe lata zadanie 
szybkiego zwiększenia produkcji 
rolniczo-hodowlanej zrodziło ko-' 
nieczność wprowadzenia szeregu po
prawek do modelu rolnego. Między 
innymi postanowiono wówczas za-
niechać centralnego planowania za 
siewów w kołchozach, zakazano 
przerzucania ciężaru obowiązko
wych dostaw na przodujące koł
chozy, rozpoczęto akcję zagospoda 
rowywania nowych ziem i przede 
wszystkim — znacznie podniesiono 
ceny na artykuły rolniczo-hodowla- 
ne (w rublach za 1 kg).!)

w ramach obowlązko- 1952/1953 1953/1954 
wych dostaw

wołowina 1 baranin* 0,27
wieprzowina o,58
mleko 0,33

w ramach kontraktacji
wołowina 1 baranina 3,15
wieprzowina 5,38
mleko 1,05

Jak z powyższego widać w nie
których wypadkach wzrost cen był 
przeszło pięciokrotny.

Równolegle podjęto wówczas o- 
gromne wysiłki w kierunku po
lepszenia pracy MTS, uważając je 
za jeden z głównych czynników w 
walce o rozwój rolnictwa. Do pra
cy w MTS skierowano tysiące wy- 
sckwalifikowanych fachowców, w 
wyniku czego procent pracowników 
z wyższym wykształceniem na kie
rowniczych stanowiskach w MTS 
wzrósł (w %% do ogółu pracow
ników na tym stanowisku). ’)

1953 1954
dyrektorzy 22,6 39,3
główni inżynierowie 14,8 73,5
kierownicy warsztatowi 1,3 28,5

Ustanowiono również bodźce za
interesowania materialnego pracą
w MTS, przyznając pracownikom 
produkcyjnym dodatkowe wynagro
dzenie pieniężne zależnie od strefy 
i charakteru wykonywanej pracy 
od 2 do 8 rubli dziennie. Ponadto, 
polecono wybudować 9 nowych i 
poddać renowacji 41 fabryk reniPn- 
towych obsługujących MTS. O zna
czeniu. jakie-przywiązywano do-roli 
MTS świadczy chociażby fakt przy-
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gry, których obroty roczne sięgają 
setek milionów złotych rocznie. W 
pewnych okresach prasa codzienna 
w sposób żywy i skuteczny przyczy
nia się do popularyzacji tych gier. 
Co tydzień do kolektur „Toto-lotka" 
wpływa kilkanaście milionów kupo
nów. Śląska gra liczbowa „Karolin
ka" czy krakowski „Lajkonik" po
szczycić się mogą również kilkumi- 
lionowymi sumami tygodniowych 
wpływów. W proporcji do zalud
nienia podobne „sukcesy" mają 
wszelakie „Liczyrzepki", „Koziołki", 
„Syrenki" itr>.

Wszystkie poza „Totalizatorem 
Sportowym" jry są typowymi gra
mi losowymi. Wygrana zależy od 
trafnego przewidzenia liczb, które 
zostaną wylosowane. Trzeba przy 
tym na ogół odgadnąć pięć liczb z 
90 lub wyjątkowo w „Toto-lotku" 
6 z 49. Wypłaty przewidziane są 
również za ilość trafień o 1 i 2 
mniejszą od maksymalnej. Głów
nym jednak magnesem, główną na
dzieją za dwa czy trzy złote jest 
pierwsza wygrana sięgająca w nie
których grach milionowych kwot. 
Grają więc dosłownie masy, chociaż 
większość grających świadomie czy 
intuicyjnie zdaje sobie sprawę z nie
słychanie małych szans wygrania. 
Istotnie gdybyśmy obliczyli mate
matycznie prawdopodobieństwo traf
nego odgadnięcia 5 cyfr z 90, wy
niesie ono 1: 43.900.000 a 6 z 49 — 
1:13.900.000. Prawidłowość ta spra
wdza się w praktyce, gdyż z kil
kuset milionów zakładów zawar
tych we wszystkich grach — w 
ubiegłym, roku było zaledwie kil
ka wygranych za maksymalną ilość 
trafień.

Wygrane za mniejszą ilość trafień, 
jak już wspomnieliśmy, nie odgry
wają większej roli, te bliższe głów
nej wygranej są rzadkie, te dalsze 
— bardzo liczne, ale wypłaty obra
cają się w granicach kilkukrotne) 
wartości stawki.

Jedno jest w tej sytuacji pewne: 
istnienie i działanie loterii liczbo
wych nie leży bezpośrednio w inte
resie grających. Składanie cotygod
niowego podatku za naiwność, czy 
za nadzieję, daje korzyści bardzo 
nielicznym,. szczęśliwym jednast- 

. kom. Ale równocześnie równoznaczr

Kiedy pisałem pierwszy arty
kuł o problemach zawodowych 
ekonomistów, na polach doj

rzewały zboża, było w całej pełni 
lato. Gdy rozpoczynam ten arty
kuł jest zima — pół roku później. 
W tym czasie mogą się zmienić lo
sy spraw wielu, ludzi i rzeczy, lo
sy spraw ekonomistów. Co się 
zmieniło? Nic. Ściślej: prawie nic. 
Jak więc artykuł był przyjęty 
przez ekonomistów? Zwykle bywa 
tak, że autor nie potrafi dokład
nie odpowiedzieć na to pytanie, nie 
zna bowiem nigdy dokładnie losów 
swych propozycji, myśli i uwag,

Ten przypadek należy jednak 
do szczególnych. Do redakcji na
płynęło kilkanaście długich listów 
z różnych stron kraju. Pisali je 
ludzie, których te sprawy bolą, 
dotyczą, którzy chcą coś zmienić, 
naprawić, w środowisku ekonomi
stów. Pisali je, przeważnie prze
ciętni, szeregowi — jak mówią o 
sobie — ekonomiści, ludzie z tzw. 
prowincji lub Polski powiatowej. 
Większość z nich podziela pogląd, 
że należy wprowadzić prawną o- 
chronę zawodu ekonomisty, zmie
nić od podstaw charakter i me
tody pracy Polskiego Towarzy
stwa Ekonomicznego. .

Młody człowiek, absolwent WSE 
w Katowicach pisze: „Naszym pra
gnieniem jest by sprawa ta poru
szyła ludzi kierujących aparatem 
gospodarczym oraz ludzi z Zarzą
du Głównego PTE. Może głos wo
łających na puszczy nie pozostanie 
bez echa". Niestety, jak dotąd, 
glos nasz, nasze propozycje po
zostały, bez, echa. W, teczce redąk-

dńej odpowiedzi od ludzi, pod* któ
rych adresem kierowaliśmy nasze 
uwągi i propozycje. Być
móże, że' piśmo. jiąśze nić fest czy
tane przez działaczy PTĘ, być mo- 

ne jest z niczym nieuzasadnionymi, 
patologiczymi wykrzywieniami w 
podziale dochodu narodowego; jak
by sprawy nie obracać — zawsze 
okazuje się, że wygrywający prze
kształca się w jednostkę pasożytnię 
czą. Wygrywający milion nie czyni 
bezpośrednio, czynnie nikomu 
krzywdy. Ale bądź co bądź prze
chwytuje owoce cudzej pracy, nie 
uczestnicząc w niej w najmniej
szym nawet stopniu. Czy coś w tym 
fakcie zmienia dobrowolna decyzja 
tych, którzy swymi małymi wpłata
mi składają się na wygrane nielicz
nych szczęśliwców?

Entuzjaści organizujący loterie 
liczbowe mają wszakże inny defen
sywny airgument. Twierdzą miano
wicie, że w naszej sytuacji loterie 
te wywierają swój zbawienny 
wpływ na równowagę rynku. Zdej
mują nadwyżki wolnego pieniądza, 
zapobiegają tendencjom inflacyj
nym. W dodatku wpływy z gier 
liczbowych przeznaczone są na in
westycje komunalne i sportowe, a 
więc spełniają swoją ważną funkcję 
społeczno - gospodarczą.

Kruche to argumenty i nie wia
domo komu potrzebne. Założenia 
wszystkich niemal gier przewidują, 
że połowa wpływów idizie na wy
płaty wygranych. A więc połowa 
wpłat wraca natychmiast na rynek, 
i to przeważnie na konsumpcję ar
tykułów deficytowych Z pozostałej 
połowy, dalsza połowa wydatkowa
na jest na kosrzty rzeczowe i osobo
we, również więc wraca na rynek 
Pozostaje 25% wpływów, które nie 
mogą mieć dostatecznie odczuwal
nego wpływu deflacyjnego. W ubie
głym np. roku część zakumulowa
na z wpływów loterii liczbowych 
nie przekroczyła 200 min. zł, a więc 
stanowiła ok. 1% emisji. Trzeba 
przy tym dla pełności obrazu przy
znać, że kwoty wpłacane do kas 
gier liczbowych wpływają w pewien 
sposób — choć niewielki — na 
opóźnienie obiegu pieniężnego w 
sferze obrotu towarowego.

Przyjrzyjmy się wydatkom rze
czowym i osobowym. Loterie kon
sumują olbrzymie ilości papieru, 
farby i Innych materiałów, absor
bują ludzi i maszyhy przemysłu po
ligraficznego — i dają nikamu nie
potrzebną, społecznie zbędną i na
wet szkodliwą produkcję. Argumen
tuje się. że przy manipulacjach za
trudniony jest liczny personel, co 
zmniejsza nacisk na rynku pracy ! 
tym Samym, przyczynia sie do oży
wienia gospodarczego. Pożal się Bo
że, co za ożywienie.

że listy docierają szybciej z małej 
miejscowości w powiecie róp- 
czyckim niźli z Zarządu Głównego 
i Zarządu Wojewódzkich . PTE. 
Lecz żarty na bok. Sprawa jest aż 
nadto poważna. Nie żyjemy w

kształceniem ekonomicznym. Nig
dy również nie mieliśmy na kie
rowniczych stanowiskach tylu zna
chorów, dyletantów wiedzy ekono
micznej, ludzi niewykształconych.

- - . Sprzyja tej sytuacji i utrwala ją 
kraju fikcji. Uchwały podjęte brak określenia i: ochrony prawnej 
przez II Zjazd PTE winny być zawodu ekonomisty. Funkcje eko- 
reallzowane. Co więcej, w tym nomisty w paszym społeczeństwie

Sprawy ekonomistów
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MIECZYSŁAW KABAJ

kraju Istnieje przecież obowiązek 
odpowiadania na krytykę prasową. 
I o tych sprawach winni wiedzieć 
ludde kierujący Widocznie

W- interesie- szeregowych ekonomi
stów, głównie ludzi z tzw. pro
wincji, lejy gruntowna przebudo- 
wa PTE, załatwienie szeregu spraw 
zawodowych. Nie można powie
dzieć tego o kierownictwie PTE. 
Nie mamy jednak prawa wyciągać
jakichkolwiek 
stwierdzeniem

wniosków poza 
oczywistych faktów.

II

Ekonomiści stanowią dużą gru- 
społecz-ną. Społeczeństwo 

wiele~"wymaga od ekonomi
stów, pokłada w nich wiele nadziei 
na lepszą organizację przemysłu i 
handlu, zgłasza do nich wiele pre
tensji. Nigdy w Polsce nie zale
żało tak wiele od ekonomistów, 
nigdy nie mieliśmy tylu uczelni i 
tylu absolwentów z wyższym wy-

Z historii koncentracji
i dekoncentracji
MIECZYSŁAW MIESZCZANKOWSKI

Wielki, historyczny już dziś spór 
między marksistami a rewizjonista
mi i naukowcami j^rżuazyjnymi w 
sprawie dróg rozv^i rolnictwa — 
został faktycznie rozstrzygnięty. Da
ne statystyczne z wielu krajów do
wodzą w sposób nie budzący wąt
pliwości, że w rolnictwie dokonuje 
się szybki proces koncentracji. Hi- 
stora — kryterium praktyki — ten 
„nierychliwy lecz sprawiedliwy sę
dzia", dowiodły słuszności teorii 
Marksa.

Sprawa rozwoju rolnictwa w Pol
sce burżuazyjnej należy od dawna 
do przeszłości. Chociaż ekonomiści 
r.iają ważniejsze sprawy na głowie 
związane z rolnictwem, zagadnienie 
dróg ewolucji struktury agrarnej w 
Polsce wciąż wraca na łamy czaso
pism ekonomicznych. Ostatnio prof. 
W. Styś opublikował w „Ekonomiś
cie" (Nr. 5/f957-r.) artykuł pt. „Siły 
zwarstwiające i rozwarstwiające w 
ustroju rolnym południowej Polski" 
Artykuł traktuje o dekoncentracji i 
koncentracji w rolnictwie.

Prof. Styś przytacza wyniki swo
ich prac badawczych prowadzonych 
nad przemianami struktury wsi ma
łopolskiej. Wyniki te opublikowane 
przed wojną wykazywały z. niezbitą 
precyzją, że bezwzględna dekoncen
tracja była absolutnym procesem 
rozwoju ustroju rolnego części rol
nictwa w b. Galicji. Z badanych go
spodarstw, tylko grupy 0,5—2 ha i 
2—5 ha wykazywały ilościowy roz
wój. Wszystkie inne grupy gospo
darstw zmniejszyły swą liczebność

O
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można określić i zdefiniować, tak
jak funkcje lekarza, ipżyniera lub 
księdza. Od ludzi używających te- 
I».tytułu, można wymągać okre-

łatwienia tych spraw.
■ Nie chcemy aby nastała epoką 

ekonomistów- Nie ma i nie będzie 
tąkich epok. Są natomiast czasy 
i warunki, w których politycy nie 
liczą się z głosem ekonomistów, 
kiedy - decyzje gospodarcze podej
mują ludzie bez znajomości rze
czy. Te czasy mijają. Wchodzimy 
w dni kiedy zaczyna u ‘ nas pano
wać prawdziwy i potrzebny sza
cunek fachowości, Lecz przeszłość 
wciąż jeszcze mocno oddziałuje 
na teraźniejszość. Na wielu stano
wiskach pracują ludzie oddani bu
dowie socjalizmu, dobrzy towarzy
sze, czasami byli robociarze. Są 
głęboko przekonani, że trzeba bu
dować socjalizm, likwidować zaco
fanie i marnotrawstwo. Często nie 
mają wiedzy, prawie żadnego wy

w latach 1883—1931. W zasadzie 
więc wzrosły tylko gospodarstwa 
biedoty y/iejskiej. Pozostałe katego
rie gospodarstw wiejskich — zani
kały. Wprawdzie wyniki badań prof. 
Stysia dotyczą tylko 20 wsi, możpa 
by więc podawać w wątpliwości ich 
typowóść, wynikającą z małej re
prezentatywności. Jednak inne ma
teriały — wydawało się — wskazu
ją ną to samo zjawisko. Autor zresz
tą podkreślał typowość otrzymanych 
wyników uogólniając ich zakres. 
„Nie koncentracja, ale niwelacja, 
równanie w dół — pisał prof. Styś 
— jest prawem rozwojowym ustro
ju rolnego południowej Polski w 
okresie kapitalizmu".
- Wyniki spisu z 1921 r., które były 
w \ poważnym stopniu niedokładne 
(dla tych ziem) W zestawieniu z wy
nikami/ spisu 1902 r. wykazały ude
rzającą zgodność z materiałami prof. 
Stysia. Według tych danych w czte
rech województwach południowych 
również jedynie grupy gospodarstw 
wielkości do 5 ha wykazywały iloś
ciowy rozwój. Pozostałe grupy, go
spodarstwa średniorolne i kapitali
styczne ulegały wypieraniu, zanika
ły.'Te i inne dane wytworzyły po
wszechne przekonanie, że gospodar
stwa wieksze masowo zanikają. 
Wszystko to prowadziło do wniosku, 
że prawo koncentracji nie działa, że 
kapitalizm w rolnictwie Galicji nie 
rozwija się. Dane statystyki z tere
nów b. Królestwa Polskiego wska
zywały na podobne kierunki ewolu
cji struktury agrarnej.

kształcenia. Nie usiłują go dzisiaj 
zdobyć. Podejmują, często ważne 
decyzje gospodarcze. Chcą aby 
było'dobrze, nie wiedząc jak, two
rzą absurdy, robią błędy, niszczą 
pracę wielu ludzi. Dlaczego nie ' 
zdobywają wiedzy? Nikt tego nie 
wymaga, bo nikt nie wie jakich 
kwalifikacji trzeba wymagać od 
tych ludzi; Co więcej, wielu sądzi, 
że aby być ekonomistą wystarczy 
dobre partyjne serce i zdrowy roz
sądek. I dlatego również trzeba 
określić kto może używać tytułu 
ekonomisty, jakie może pełnić 
funkcje.

Logicznie z tym wiąże się spra
wa . wprowadzania pragmatyki 
służbowej oraz weryfikacji kadr 
i stanowisk. Musi to być proces 
planowy, rozumny, ' lecz konse
kwentny i nieubłagany. Nie może 
być tak, aby magistrowie nauk 
ekonomicznych kończący studia 
ekonomiczne byli kasjerami, ludź
mi od wypełniania blankietów a 
stanowiska wymagające wiedzy e- 
konomicznej zajmowali znachorzy. 
Pisaliśmy o tym szerzej w poprzed
nim artykule. (Z. G. Nr 31-1957).

Trzeba również z innego powo
du uregulować sprawę zawodu e- 
konomisty. Mam przed sobą kilka 
listów młodych ludzi, którzy za pa
rę tygodni, czy miesięcy ukończą 
studia. Jeden z listów nosi wiele 
mówiący tytuł „list rozżalonego". 
Szukałem w nim odrobiny radości 
z tego, że kończy się studia, że długa, 
mozolna nauka wreszcie wyda o- 
woce. Nie znalazłem. Jest coś in
nego. Strach, bojaźń przed pój
ściem w trudne, szare, polskie ży
cie. Jeden z największych i bru
talnych realistów naszego wieku, 

działby zapewne ó autorze listu:

dotyczy wielu młodych ludzi i me
tod ' kształcenia. Lecz nie" tylko 
kształcenia. Głównie warunków, 
możliwości i bodźców rozwoju po 
ukończeniu studiów. Młodzi ludzie 
oderwani od bibliotek, wszelkiej 
pomocy, nie mający żadnej orga
nizacji zawodowej, środowiska w 
którym się omawia i dyskutuje pro
blemy ekonomiczne — mają sprzy
jające warunki do urzędniczenia.

Co więcej, wielu z nich, odczu
wa kompleks niższości w stosun
ku do absolwentów uczelni tech
nicznych, medycznych itd. Płynie 
to stąd, że uczelnie ekonomiczne 
nie dają konkretnego zawodu, bo 
nie ma zawodu ekonomisty.

DOKOŃCZENIE NA STR. 2

0
Prowadząc od dłuższego czasu 

studia nad strukturą agrarną wsi 
polskiej, po wstępnym zapoznaniu 
się z literaturą sądziłem, że przed
stawiony wyżej „obraz statystycz
ny" nie ulega wątpliwości, że nale
ży jedynie dać marksistowską ana
lizę i interpretację tyęh faktów. 
Bliższe badania przekreśliły jednak 
te pierwsze wnioski. Otrzymane wy
niki przekroczyły najśmielsze ocze
kiwania. Okazało się, że masowe 
dane statystyczne obalają dotych
czasowe poglądy o kierunkach ewo
lucji struktury agrarnej wsi przed
wojennej Polski.

Wyniki te wykazują, że w woje
wództwach południowych w okresie 
kapitalizmu wzrastała ilość gospo
darstw średniorolnych (5—10 ha) a 
także mniejszych kapitalistycznych 
(10—20 ha). Niewielkiemu zmniej
szeniu ulegały jedynie gospodarstwa 
wielko-kmiece (20—50 ha). Wyniki 
te otrzymano zestawiając materiały 
spisu z 1902 r. z materiałami Insty
tutu Gospodarczego Ziem Wschod
nich. Zawierają one dane o struk
turze agrarnej trzech byłych woje
wództw południowych: lwowskiego, 
tarnopolskiego i stanisławowskiego 
wg stanu z 1931 r. Nie są one w 
pełni porównywalne z wynikami 
spisu 1902 r„ gdyż nie obejmują go
spodarstw rolnych położonych w 
granicach miast i miasteczek oraz

DOKOŃCZENIE NA STR. 4
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Stąd bezsporne żądanie rpłodego 
absolwenta WSĘ; „Gdy piszę te 
słowa, nie myślę o gruszkach pa 
wierzbie lecz o sprawie dla nas 
absolwentów WSE ważnej i ele
mentarnej: o zawodzie ekonomi
sty. Mamy prawo żądać aby tytułu 
ekonomisty nie używali Judzie, ktp- 
isy nie są ekonomistami fecz pp 
prostu urzędnikami1'. Kto potrafi 
negować słuszność t§go żądania? 
Określenie i ophjoną prawna 
wMs ekonomisty to problem 
nader ważny dla studentów i ab
solwentów uczelni ekonomicznych, 
dla ich nadziei i przyszłości, dla 
sensu autorytetu tych uczelni.

Nigdzie, w żadnym kraju, nie ma 
Ustalonego prawnie tytułu ekono
misty. W krajach kapitalistycznych 
ekonomistą jest ten, kto zna się na 
interesie» kto ma talent do byz- 
nesu, wiedzę, spryt, znajomość 
praw produkcji i rynku. Od tego 
zależy jego prywatny interes, po
wodzenie lub bankructwo. Od
mienność naszej sytuacji w tej 
materii sprowadzić możne .do 
dwóch problemów. U nas nie dzia
ła _ swobodny mechanizm rynku, 
który zastępuje w pewnym stopniu 
świadomą działalność ludzi. W go
spodarce naszej planowanej i świa
domie kierowanej wszystko zależy 
od ludzi, ich wiedzy, doświadcze
nia i umiejętności. Po wtóre zaś, 
kierowanie gospodarką, przedsię
biorstwem przestoje być sprawą 
prywatną. Kierownik socjalistycz
nego przedsiębiorstwa, który po
dejmuje błędne decyzje przynoszą
ce olbrzymie straty nie płaci za 
biędy i absurdy z własnej kieszeni 
brzęczącą, realną złotówką. Płaci 
społeczeństwo. Stad społeczeństwo 
musi mieć pewność, że ludzie kie
rujący życiem gospodarczym są 
ekonomistami a nie znachorami.

Samo określenie zawodu ekono
misty jest sprawą dość trudną, dy
skusyjną. Są dwa najogólniejsze 
kryteria: wykształcenie i praktyka, 
doświadczenie. Tytuł ten w zasa
dzie winni otrzymywać indzie, któ
rzy ukończyli studia ekonomiczne 
oraz posiadają przynajmniej kilku
letnią praktykę zawodową w prze
myśle, handlu lub administracji. 
Od tei reguły mogą być wyjątki 
oczywiście, dotyczące np. ludzi, 
którzy nie ukończyli wyższej uczel
ni. są jednak długoletnimi i do
skonałymi praktykami-

III

Kultura ekonomiczna jest na
der ważnym elementem ogól
nej kultury narodu. Stahowi ' 

ona zespół nawyków, umiejętności, 
przyzwyczajeń odnoszących się do 
gospodarowania. Wśród nich czo
łowe miejsce zajmuje umiejętność 
pracy, organizacji pracy, produk
cji, handlu i podziału. Stan kultu
ry ekonomicznej narodu zależy 
w ostatecznym rezultacie od jego 
kultury materialnej, warunków źy- 
cia i pracy. Występuje tji wzajem
na współzależność, ' Kultura eko
nomiczna, umiejętność prąey j or
ganizacji ma doniosły wpływ na 
poziom i rozwój kultury material
nej. Są to może prawdy banalne, 
lecz takie, które warto i trzeba 
przypominać.

Powstało ostatnio nowe pojęcie: 
polski eksperyment. Chcemy zli-

kwidować marnotrawstwo', oprzeć 
gospodarkę pa zdrowych, racjonal
nych zasadach, Hesta poputeroe. 
Nie wszyscy ludzie zdają sobie 
sprawę, że ple można, bsdzle do- 
konać tego bez podniesienia kultu
ry ekonomicznej przeciętnego p- 
bywatela naszego kraju, szczególnie 
jednak tych, którzy kierują życiem 
gospodarczym.

Łydzie muszą nauczyć się pra- 
rowsó, topiel organizować życie 
gesp&iarszg; przynajmniej tak M 
nas) aąsto^i Ww lufo Czesj. 
Ba?!» pracy od podstaw, wlki « 
bałagwepi. braktem dyscyidtay, 
nieohtatajwem . orgagjżacyjnyj» 
winny być najbardziej powszech
ne i popularne w naszym ktata-

Przedmiotem naszych rozważań 
jest problem kultury ekonomicz
nej, wiedzy ogólnej przeciętnego 
ekonomisty. A więc nie tylko te
go, który żyje w Warszawie, Ka
towicach itd. — lecz głównie lu-

Jakie
rąałych miast i miasteczek, 
ma plany, zamierzenia, am- 

bicje, pasje, odwagę robienia rze
czy nowych? Co czyta nasz eko
nomista? Jaki jest jego poziom 
ogólny? Czy zna nowe, współcze
sne kierunki myśli ekonomicznej? 
Czy interesują go nęwe książki e- 
konomiczne wydawane w naszym 
kraju? Niech na te pytania odpo
wiedzą sami ekonomiści. Sięgnijmy 
do listów... „Wielu z nas — pisze 
jeden z ekonomistów zatrzy-
mało się w rozwoju. Od szeregu 
lat, odkąd ukończyliśmy studia, nie 
pogłębiamy systematycznie naszej 
wiedzy, bazujemy wyłącznie na 
tych podstawach, które zdobyliś
my... Nauki ekonomiczne posunęły 
się daleko naprzód w swym roz
woju my zaś pozostaliśmy ną tym 
poziomie wiedzy, który był aktu
alny przed wielu laty... W tej sy
tuacji, nie mając... podstawowych 
wiadomości orąz nie nadążając zą 
rozwojem myśli ekonomicznej czu- 
jemy się ograniczeni i niepewni W 
swoich poglądach, co nie pozwala 
nam występować na zewnątrz i 
zmusza do biernego przyglądania 
się działalności przedsiębiorstw, w 
których pracujemy. Nikt oczywi
ście w tych warunkach nie kon
sultuje się z nami w sprawach go
spodarczych, nikt też nie wciąga 
nas do aktywnego udziału w kie
rowaniu przedsiębiorstwem. Brak 
odpowiedniej wiedzy i doświadcze
nia powoduje wytwarzanie się wo
kół nas atmosfery dyletanctwa i 
niefachowości oraz daje asumpt do 
lekceważącego traktowania i uwa
żania nas za zbędnych...".

„Jak w każdej armii — pisze in
ny ekonomista — tak wśród eko
nomistów oprócz dowódców i ofi
cerów są podoficerowie i szere
gowcy. O „kapralach" pisało „Ży
cie Gospodarcze", ale o „szeregow- 
cąeh" nikt nie pamięta. Nię pa
miętają o tym nawet sami „eko
nomiści", którzy z biegiem lat za
pominają o swym dyplomie» czy 
tytule naukowym, a zostają tylko 
kasjerami i księgowymi, pląpista-

ml do przepisywania limitów na 
kilkanaście wzorów opracowanych 
przez „oficerów", zaopatrzeniow
cami uganiającymi się po <»łym 
kraju dła przypomnienia kooperan
tom o niedotrzymywaniu termi
nów dostaw, lub... biurokratami, na 
których można narzekać i na bar
ki ich złożyć wszystkie nieprawi
dłowości istniejące w -przedsiębior
stwach"...
BraW ekonomista czyta nie 

Wiole więcej poza obowiązującymi 
Instrukcjami, i zarządzeniami. „E- 
konomistą" — jedyw ptasio ogól- 
ńpSeorę^ęzne — jęąt prawie zu
pełnie riiezpąne w pfolsce powiato
wej. Nie tepjej j&st np. z .„Życiem 
Gospodarczym". Próbowałem przyj
rzeć się bliżej tym sprawom. Prze
ciętne miasto powiatowe na Opol- 
szczyźnie. Przychodzi Śu w sumie 
8 egz. tygodnika „Życie Gospodar
cze". W bibliotece, w której znaj
duje się parę egzemplarzy „Ekono
misty" bibliotekarka na moją 
prośbę o wypożyczenie tęgo cza-

SPRAWY
sopisma odrzekła: „Kto to napisał?
—Bo proszę pana u nas takiej 
książki nikt jeszcze nie wypoży
czał". Pracuje w tym miasteczku 
setki .ekonomistów, dziesiątki ab
solwentów, uezelpi ekpuomicznych. 
Czyta się tu zastraszająco mało. 
Dziwimy się potem, dlaczego tak 
mało Ińdzi potrafi myśleć koncep
cyjnie, tak wiele jest nutyniamtwa, 
biurokratyzmu, zwykłej tępoty, i 
bezmyślności, niechlujstwa orga- 
Dizacyjnego, nieudolności, dlaczego 
jesteśmy tacy zacofani.

Do niedawna nie ceniło się u uas 
Wiedzy, umiejętności. Nie było i 
nie ma bodźców materialnych do 
kończenia uczelni wyższej, do dal
szego zdobywania wiedzy ogólnej. 
Rola ekonomisty sprowadzała się do 
wykonywania funkcji techniczno- 
biurowych. Sytuacja się zmienia. 
Ppwstaje pewna dysproporcja mię
dzy możliwościami i rolą ekonomi
sty w zakładzie a jego wiedzą; 
szczególnie wiedzą o najnowszych 
problemach teorii i praktyki eko
nomicznej.

Dlaczego ludzie nie czytają? To 
problem szeroki. Na jednej z na
rad absolwentów uczelni ekono
micznej usłyszałem taki głos: na 
łamach „Ekonomisty" i „Życia Go
spodarczego" prowadzi się meta
fizyczne spory, których nie rozu
mieją przeciętni ekonomiści. Są to 
pisma dla elity, dla naukowców". 
To przesada. Ale tu tkwi problem 
szerszy i bardzo ważny. Obserwu
jemy bowiem duże ożywienie dy
skusji; więcej, działania i inge
rencji we współczesność wśród czo..... - . ------- ------- — biblioteki dzieł ekonomicznych, 
łowych ekonomistów, y naukowców, - 'Prowadzi się odczyty popularne, 
praktyków. W miastach i miastecz- .... . . ....
kach, pozą wyjątkami, cisza i mar
twota. Ekonomista znaczy tu w 
zasadzie — po prostu — urzędnik. 
Przytoczone fragmenty listów tro
chę wyjaśniają tę sprawę. Ekono
miście każę się inaczej pracować, 
każę się śledzić nowe poglądy w 
pismach i książkach, często poglą
dy sprzeczne z tym co go uczono 

przez ląt Wiele. ■JreśŁdll wpajano mu 
przez wiele lat szkodliwość posłu
giwania się matematyką w ekono- 
.mil, ą tong fńase się, artykuły „za
sobne" w matematykę — to wielu 
ludzi takiego artykułu nie zrozu
mie. Przez wiele lat wpajano mło
dym umysłom pogardę do nauki 
burżuazyjnej a dzisiaj wydąje się 
Keynesa, Winkleta itd. — to zno
wu wielu ekonomistów nie prze
czyta tego, nie dlatego», że zdołano 
im wpoić pogardę Aeezl po prostu 
ale są przygotowani, nie znają ter
minologii, «de. znómmięją. Gdy e- 
konondsta mieszka np. w Katowi- 
«adh, Łodzi,„ oku» pójść na ze- 
branie PTE, na konsultacją, do bi
blioteki lid,, czegoś się dowiedzieć 
i nauczyć. Al® jeżeli to jest w Łom
ży, Dębicy, Nysie» Ropczycach czy 
w jakimkolwiek innym mieście 
Polski powiatowej? Eto kogo pój
dzie pp pomoc, po radę? Do NOT-u? 
Komu przedstawi swoje pomysły, 
wnioski? Koran? Kto mu wyjaśni 
zawiłe problemy zawarte w .arty
kule lufo książce? Gdzie może się 
częgąś nauczyć, podnieść swą wie
dzę? .Gdzie? Nie bójmy się ostrych 
słów. Po prowincji chodzi śmierć 
intelektualna. Zabija. ■Często łudzi 
z dużymi ambicjami, zapałami i 
pasją. A na tej samej prowincji 
toczy się bój o wyższą wydajność, 
lepszą organizację- Od zmian, któ
re się tam dokonają, od ludzi, ich 
wiedzy f kuMury zależy w dużym 
«topnlu fos polskiego eksperymen
tu. Jak zmienić te warunki? Jak 
podnieść kulturę ekonomiczną kie-

EKONOMISTÓW
równików 1 organizatorów? Jak 
stworzyć ambitny i konkretny pro
gram?

/ n
Programy nie rpdzą się a prio

ri, gdy nie ma jeszcze maso
wej organizacji ekonomistów, 

gdy nie ma ruchu. Warto jednak 
sformułować niektóre myśli i pro
pozycje do programu. Oto jak wyo
brażam sobie niektóre sprawy.

towe 
zują

Sprawa podstawowa: podnoszenie wiedzy i kultury ekonomicznej. Miejskie, p.owia- 
i inne oddziały PTE organi- 
odczyty, seminaria, spotka

nia, dyskusje nad książkami i ar
tykułami. Nawiązują współpracę z 
pracownikami nauki, specjąlistami- 
praktykami, katedrami uczelni e- 
konomicznych, instytutami nauko
wymi. W miastach, miasteczkach 
lub w dużych zakładach pracy or
ganizuje się przy oddziałach PTE 

upowszechniające wiedzę i kultu
rę ekonomiczną wśród ogółu spo
łeczeństwa.

n
 Ingerencja we współczesność, 

w sprawy ekonomiczne miast, 
miasteczek, przedsiębiorstw.

Ekonomiści omawiają problemy 
planów perspektywicznych rozwo
ju miast, budowy nowych zakła

dów. Wysuwają swoje wnioski, po- 
etataty, przedstawiając je radom 
narodowym i innym instytucjom. 
Na zebraniach PTE omawia się ak
tualne problemy .ekonomiczne naj*- 
większych przedsiębiorstw. Dysku
tuje .się i przedstawia projekty 
zmian itd.

m
 Program badań J opracowań. 
Ludzie z ambicjami nauko- 
wyml opracowują monografie,, analizy ekonomiczne, biorą u- 
dział w badaniach społeczno-eko
nomicznych prowadzonych na te
renie całego kraju, np. przez In
stytut Gospodarstwa Społecznego. 
Podejmuje się badania ankietowe 
dotyczące np. źródeł niskiej wydaj
ności pracy w przemyśle, postępu 
.technicznego itd. PTE udziela po
mocy w postaci .opieki fachowej, 

ułatwia publikacje, gromadzi fun
dusze. Rozwija się twórczość ama- torsk». Powstałą nowe czasopisma ekonomiczne. Rośnie armia podoficerów nauki. Nauka uzyskuje olbrzymi materiał faktyczny do uo- gólnień i prac naukowych.
TT7T^ propozycję można w skró- 
I w cle sformułować: szkoła «ne- aedżerów. Powstaje wiosną 
1958 r. z inicjatywy PTE na wzór 
angielskiej szkoły menedżerów. 
Szkołą kierują wybitni teoretycy 
i praktycy. Nauka trwa kilka mie- 
sięcy. Przyjmuje się tutaj ludzi « długoletnią praktyką zawodową, 
zdolnych ekonomistów. Zapoznają się z nowymi kierunkami w nauce 

ekonomicznej 1 polityce gospodarczej państwa. Nauka polega na dyskusji. Wymieniają tu poglądy do
świadczeni praktycy i teoretycy. 
Jedni zdobywają fakty, drudzy teo
rie. Ładzie, którzy hańczą szkolę wracają do sMw&eh przedaięblorslw, miast i miasteczek. Wnoszą tam nowe pomysły. Są źródłem fermentu intelektualnego, szerzą nowoczesną wiedzę ekonomiczną.

Szkoła menedżerów opiera się na 
własnym rozrachunku. Państwo nie 
dokłada do niej ani jednej złotów
ki. Koszty nauki pokrywają przed
siębiorstwa z własnych funduszy.

Koła i oddziały PTE dbają 
o sprawy zawodowe ekono
mistów, występują w obronie 

ich praw i interesów, dbają o pra
widłowy i wszechstronny rozwój 
młodych. Absolwenci uczelni eko
nomicznych po ukończeniu studiów 
pracują na różnych stanowiskach, 
zapoznając się z całokształtem dzia
łalności ekonomicznej przedsię
biorstwa lub instytucji.

V

Potrzebny jest organizator. Mo
że nim być tylko masowa or-. 
ganizacja. Organizacja ta mu

si skupić olbrzymią większość 
polskich ekonomistów, a więc za
równo uczonych, wybitnych prak
tyków jak i tych „przeciętnych, 
szeregowych". Koła tej organizacji 

powstać winny również w m^ycff 
miastach, miasteczkach przy więk
szych zakładuch praey, słowem 
wszędzie tam, gdzie są ekonomiści 
chętni do dyskusji i działania.

Musi ta organizacja mieć kon
kretne i ambitne plany i zamiary, 
być inspiratorem, organira^torem 
myśli i dziaJania. Musi fcRzta»to- 
wać i tworzyć środowisko ■pol
skich ekonomistów. Zalążki takiej 
organizacji tworzą się od reku; w 
zakładach pracy powstają kldby 
dyskusyjne koła ekonomistów, po
wstają koła absolwentów uczelni 
ekonomicznych. Trzeba tę inicja
tywę popierać i rozwijać. Inaczej 
grozi jej upadek.

Z drugiej strony w pracy PTE 
jest wiele nowych elementów. W 
wielu środowiskach nie tylko aka- 
demickich PTE inspiruje ciekawe 
dyskusje teoretyczne dotyczące tru
dnych i ważnych spraw gospodar
czych współczesnej Polski.

Tak więc szereg spraw dojrzało 
do rozwiązania. Mogą być Ityilko 
dwie drogi: stworzenie zupinie 
nowej organizacji skupiającej głów
nie ekonomistów - praktyków, lub 
radykalna przebudowa PTE. Ta 
ostatnia droga wydaje się rozsąd
niejsza. PTE musi wyjść ze swej 
elitarności, zbliżyć się do życia, 
jego problemów i ludzi, słowem 
musi stać się powszechną organiza
cją polskich ekonomistów.

Potrzebny jest śmiały program 
radykalnej przebudowy PTE.

Nie stworzymy tą drogą ery eko
nomistów. Nie dokonamy żadnej 
rewolucji lub radykalnych zmian 
w poziomie i kulturze przeciętne
go ekonomisty naszego kraju. Do
bra i potrzebna robota nie polega 
jednak tylko na tworzeniu er, re
wolucji i radykalnych przemian,

Proponujemy więc Zarządowi 
Głównemu i Zarządom Wojewódz
kim PTE powołanie komisji złożo
nych z praktyków i teoretyków, 
które opracują i przedstawią do 
publicznej dyskusji projekty zmian 
w sprawach:
— ustanowienia i ochrony prawnej 

zawodu ekonomisty,
— przekształcenia PTE w powsze

chną organizację polskich eko
nomistów,

— projekt konkretnego programu 
działania dla polskich ekonomi
stów.

Projekty te mogą być po uprzed
niej, szerokiej dyskusji, w środo
wisku ekonomistów, przedstawione 
III Zjazdowi PTE do zatwierdzenia.

Mamy nadzieje, że w najbliż
szej przyszłości Polscy ekonomiści 
zapoznają się ze stanowiskiem i 
konkretnymi nropozvciami z.arów- 
no Zarządu Głównego ^k i zarzą
dów wojewódzkich PTE.

Czekamy.
MIECZYSŁAW KABAJ

P. S. Przy pisaniu tego art^ku’1! 
wykorzystałem niektóre uwagi za
warte w listach kol. kol:

1. Borez Leszek (Gliwice). 2. Ka
jak Edmund (Katowice). 3. Kłeczka 
Jerzy (Gliwice), Kozula T. i Małek 
Eryk (Bvtom), 5, Maciołek Włady
sław (Olchora, pow. "Ropczyce). 6. 
Paszkowski Stanisław (Gliw'ce), 7. 
Podoski Kazimierz (Gdańsk). 8. 
Warchalski Antoni (Katowice). 9. 
Wróblewski Stanisław (Olkusz), 10. 
Wiśniewski Marian (Olsztyn).

Autorzy powyższych listów są w 
pewnym stopniu współautoram- te
go artykułu. M. K.

* Mmmm»
0 wrocławskich motorowerach i skuterach

Trzeba sj>rastojvać notatkę S> 
cjl skuterby; w Zakrzewskich Zakładach 
SKetalowych we Wrocławip. Ta wykazu
jąca sporo inwencji faJbryką jaętaiowa 
podjęła się produkcji nie skuterów, * 
motorowerów. Pierwszy polski motor o-, 
wer narodzi! się tu wiosną 1957 r. Jego 
dokumentację przygotowało biuro kon
strukcyjne zakrzowsklch zakładów. Oto 
szczegóły techniczne: waga — 50 Kg» 
nośność — około 150 kg, poj.emność silni
ka — 50 ccm, na 100 km spala 1,4-1,5 1,

Rozwój hodowli bydła
Do walnNJszyclj zadań rolnictwa w 

bieżącym rokit należy dalszy rozwój hodo
wli bydła. Wzrost ilości bydła, obok pro
dukcji mięsa 1 mleka, oznacza również 
wzrost podstawowej masy nawozów orga
nicznych, umożliwiających poprawę ży
zności 1 struktury gleby.

W ppłowje czerwca 1956 r- slan pogło
wia bydła wynosił 8 353 tys. szt., w tym 
5 666 tys. szt- krów. Wj roku 1958 przewi
duje się wzrost pogłowia bydła do 8 660 
tys. szt., w tym krów do 5 B30 tys. szt.

Stan pogłowia trzody chlewnej w cza- 
spisu rolnego w czerwcu 1956 r. wy

nosił 11 561 tys. szt. Zadania na rok bie
żący przewidują wzrost pogłowia trzody 
chlewnej do 13 min szt.

W celu podniesienia jakości 1 wydajno
ści zwierząt hodowlanych zakłada się, iż 
w bieżącym roku stan bydła zarodowego 
wzrośnie o około 10 tys. sztuk.

Tranzyt warunkiem
Aczkolwjek dziedzina tranzytu towarów 

zagranicznych przez nasze por.y leżała 
U nos przez wiele lat oOlogiiem, ostat
nio i w typi dziale gospodarki morskiej 
zaszło wiele zmian na lepsze, Widoczne 
to Jest szczególnie w Szczecinie, który 
z racji swego położenia geoaraljcznego 
(Odra, bliskie położenie MBD 1 Czecho
słowacji) predestynują go do odegrania 
poważniejszej roli na tytn odcinku. 

szybkość <5—«# km/godz. Jesle^Jg tego 
samego roku 6 motorowerów zakrzow
sklch odbyło raid po jPolsce. Ną 3,5 tys. 
km Uczącej trasie egzamin wypadj zna
komicie. postanowiono przystąpić do pro
dukcji seryjnej. Istnieje zamiar, ieby w 
r. 1958 wyprodukować 10 tys. motorowe
rów, w 1959 — 25 tys., a w 1961 — 65 tys.

Nawiasem mówiąc, we Wrocławiu my- 
ólą również o produkcji skuterów. 2 pro
totypy wykonane zostały w Pllczyckich 
Zakładach Metalowych, (zt)

Zrealizowanie tych zamierzeń będzie 
wymagało odpowiedniego wzrostu pasz. 
Ministerstwo Rolnictwa zakłada, że mo
że to spowodować zmniejszenie obszaru 
upraw zbożowych na rzecz upraw paszo
wych- Jednakże przewiduje się, że 
zmniejszenie areału upraw zbożowych 
będzie wyrównywane przez stopniowe 
podnoszenie plonów.

Jednym z poważnych hamulców roz
woju hodowli Jest katastrofalny stan bu
dynków Inwentarskich w niektórych re
jonach kraju. Wprawdzie w ostatnim 
czasie obserwuje się duże ożywienie bu
downictwa obór, stajni Itp., ale potrzeby 
w tej dziedzinie są wciąż bardzo duże. 
W związku z tym często spotyka się zda
nie, że dalszy rozwój hodowli warunku
ją nie trudności paszowe, a właśnie brak 
odpowiednich budynków dla inwenta
rza. (zb.)

rozwoju Szczecina
W roku ubiegłym np. spośród blisko 5 

min ton towarów przeładowanych w por
cie szczecińskim — 1,5 min ton stano
wiły towary tranzytowe. Najwięcej to
warów tranzytowych, bo okoto «75 tys. 
<on skierowanych było przez Szczecin z 
Czechosłowacji lub też d« tego kraju. 500 
tys. ton należało do firm handlowych 
NRD, zaś 121 tys. ton do firm węgier
skich.

Ą jaka byłą jakość usług? Oczywiście 
daleko jej Jeszcze do wzorowej. Miały 
jednak miejsce przeładunki przeprowa
dzane ku pełnemu zadowoleniu zagra
nicznych kontrahentów, wario tu przyto
czyć dla przykładu pismo czechoslowat» 

kiego przedsiębiorstwa importowo-ekspor
towego „Mo,tokov“, nadesłane w styczniu 
br. do fjrmy „Spedrapld" w Szczecinie, 
obsługującego tranzyt czechosłowacki:

„Po przejściu 499 samochodów „Ford — 
Augliu“ przez naszą granicę, uważamy 
za wskazane podziękować Wam, za Wa
sze starania przy tych transportach 1 
prosimy podziękowanie nasze przekazać 
także Żarządoiył Portu, jak również od- 
powlednim czynnikom PKP. Z przyjem
nością stwierdzamy, że przyrzeczenia da
ne naszemu przcdścawlciejowl u»w. ¥o- 
struha, podczas jego bytności w Szczeci
nie, zostały w pełni dotrzymane.

Aczkolwiek plan przewozów nie został 
przez PZM w całości dotrzymany, zdecy
dowaliśmy się mimo to dalsze SOS samo
chodów skierował1 również przez port 
SZCAcelństo, W>’rażamv przy tym przeko
panie, że po przyswojeniu sobie pewnego 
doświadczenia całość współpracy wypad- 
nle Jeszcze efektywniej".

Jelczanskie samochody
Z Nowym Rokiem nastąpiło połączenie 

Zakladóyy Budowy Nadwozi Samochodo
wych I Zakładów Naprawy Samochodów 
w Jelczu. Powstałe w len sposób Jel- 
czańskie Zakłady Samochodowe stają się 
nareszcie rzeczywistą fabryką samocho
dów, Ich najważniejszą produkcją w naj
bliższym okresie będzie 8-touowy samo
chód A-8#. WÓŁJen stanie się w przy
szłości zaczątklMk całej grupy samocho
dów. Na jego podwoziu » owsianą auto
busy — międzymiastowy, miejski oraz 
górski, trolejbus, ciągnik i wywrotka.

Dokumentacja techniczną 8-tondwcgo

Pożyteczna narada
Nad sprawami budownictwa mieszka

niowego | gospodarki mieszkaniowej, 
które od dłuższego czasu stanowią przed
miot polemiki prasowej (również na la
mach naszego pisma) obradowano w dniu 
26.1 na naradzie zorganizowanej przez 
„Kurier I’olskl“.

W szerokiej I ożywionej dyskusji wy
powiadali się przedstawiciele instytutów

Zakończenie budowy największej w Polsce 
elektrociepłowni

W tych dniach włączony został do 
eksploatacji ósmy, ostatni turbozespół 
w elektrociepłowni „Żerań" w Warsza
wie.

Budowę tego wielkiego obiektu rozpo
częło w 1952 r. w oparciu o projekty i 
dostawy radzieckie, pierwotne plany 
przewidywały wybudowanie 6 turboze
społów p łącznej mocy 180 MW i 6 ko
tłów, każdy o zdolności produkcyjnej 230 
ton pary na godzinę. W 1954 r. powstał 
projekt zwiększenia mocy elektrowni o 
dwa polskie turbozespoły po 25 MW, a cle.

Tego rodzaju fakty oraz starania retor
tu żeglugi w celu akwizycji wlęksej 
ilości czechosłowackiej masy tranzytowej 
przez porty polskie, przyniosły odpo
wiednie rezultaty, w końcu «tycznia od
byta się np. w porcie szczecińskim pol- 
sko-czeciiostowacka konferencja poświę
cona planowanemu zwiększeniu przerzu
tu czechosłowackiej masy towarowej 
przez Szczecin. Zakończyła się ona pod- 
pisanlem ramowej umowy tranzytowej, 
przewidującej wzrost obrotów tranzyto- 
wyełi CSR w -Szczecinie z «75 tys. lun yv 
1957 roku, do ponad l.ieo.wo ton w roku 
bieżącym.

Warto przy okazji dodać, iż trwają tak
że pertraktacje w sprawie wydatnego 
zwiększenia tranzytu z NBD oraz pozy
skania tranzytu radzieckiego. który 
mógłby zwiększyć obroty polskich por
tów o okotlo ?ł.5 min ton rocznie. Przy
puszcza sie przy rym. 1i w samym tylko 
roku blcżacrm zarobimy na tranzycie 9« 
min dolarów. (H. M-a) 

samochodu została opracowana w Biurze 
Konstrukcyjnym Przemysłu Motoryzacyj
nego w Warszawie. Badania doświadczal
ne przeprowadzone na kilku prototypach 
wykazały, że A-80 nie ustępują „Fiatom" 
1 „Środom" tego typn.

W bieżącym roku Zakłady w Jelczu 
będą się przygotowywać do podjęcia pro
dukcji tych samochodów, w celu odpo
wiedniego przygotowania załogi zakła
dów Czechosłowacja dostarczy dla Jel
cza 150 podwozi „Scody", na których bę
dą budowane — według czeskiej doku
mentacji — autobusy, (zt) 

naukowo-bsdawczych, właściwych resor
tów, bankowości i spółdzielczości miesz
kaniowej. Wskazywali oni na trudną sy
tuację, Jaka w tej dziedzinie istnieje w 
k.dju i szukali dróg wyjścia poprzez 
zmiany w polityce czynszowej oraz roz
wój budownictwa mieszkaniowego ze 
środków własnych ludności, (z) 

plowni o Jeden kocioł o tej samej zdol
ności produkcyjnej co poprzednie. Tale 
więc zainstalowana moc elektrowni wy
nos} obecnie 230 megawatów.

Jeśli chodzi o ciepłownie, to obecnie 
pracuje Już 6 kotłów, szósty zostanie od
dany do eksploatacji w marcu br., a 
siódmy (oszalał) w 105» roku. Wolniejsze 
tempo oddawania do użytku k^jów 
związane Jest z faktem, że sieć cieplna 
w Warszawie jesf Jeszcze nierozbudowa- 
ha. Na przykład ciepło wytwarzane przez 
fi pracujących Już kotłów wykorzystywa
ne jest zaledwie w 10 procentach, (wż

Handel zagraniczny a samodzielność 
przedsiębiorstw przemysłowych

W Aniu 15 stycznia br. odbyło się 
zebranie dyskusyjne sekcji spraw 
międzynarodowych Polskiego To

warzystwa Ekonomicznego. Tema
tem wygłoszonego przez mgr Sta
nisława Polaczka referatu miał być 
stosunek kupca do producenta czyli 
mówiąc inaczej współpraca handlu 
zagranicznego z przemysłem. W rze- 
czywistoścj jednak referat tematu 
tego dotknął jedynie ubocznie, for
mułując przy tym kilka tez, przed
stawiających bardzo wątpliwą war
tość teoretyczną.

Główną część swoich rozważań 
referent poświęcił zagadnieniem 
luźno tylko związanym z posta
wionym tematem. Objął nimi prze
de wszystkim problem rozliczeń de
wizowych, opartych na systemie 
mnożników waluto wy cli *), mają
cych umożliwić obliczanie efektyw
ności handlu zagranicznego, przy 
czym nie uwzględnił on negatyw
nych doświadczeń 4 central handlu 
zagranicznego, które system ten do
świadczalnie przez kilka miesięcy 
stosowały. Z referatu można było 
poza tym wnioskować, że prelegent 
nic docenia trudności w stosowaniu 
systemu mnożników (współczynni
ków) dewizowych, wynikających z 
nienormalnego, obowiązującego u 
nas układu cen, który jest całko
wicie oderwany od cen światowycli.

Inne tezy referatu poruszały za
gadnienie przekazania przemysłowi 
(przede wszystkim większym przed
siębiorstwom) całokształtu spraw ek
sportu własnych wyrobów. Referent 
jest przeciwnikiem tej koncepcji, 
przy czym dla uzasadnienia swego 
stanowiska posłużył się argumen
tem, że wypuszczenie spraw eks
portu spod gestii MHZ mogłoby na
ruszyć żciamą zasadę monopolu 
handlu zagranicznego. Poza tym 
twierdził on, że przedsiębiorstwa 
przemysłowe na ogół nie pragną 
przejęcia spraw eksportu, obawia
jąc się trudności wynikającjdi z 
nieznajomości techniki manipula
cyjnej w tych sprawach. W refera

cie wystąpiły poza tym momenty 
dotyczące zagadnienia bodźców dla 
produkcji eksportowej.

Po referacie wywiązała się oży
wiona dyskusja, w której wszyscy 
zabierający głos wystąpili z ostrą 
polemiką przeciwko tezom wysunię
tym przez prelegenta. Teoretyczne 
założenie referenta o naruszeniu 
monopolu handlu zagranicznego 
przez przejęcie eksportu przez 
przedsiębiorstwa przemysłowe zosta
ło po prostu rozgrsęniene. Obecni 
na zebraniu ^przedstawiciele prze
mysłu oświadczyli przy tym, że 
przedsiębiorstwa przemysłowe nie 
tylko nie sprzeciwiają się przejęciu 
tych spraw, lecz ni ogól domaga
ją się tego, gdyż pozwoli im ono 
na urzeczywistnienie zapoczątkowa
nej samodzielności. Podobne oświad
czenie złożył przedstawiciel Rady 
Ekonomicznej, który poza tym 
stwierdził, że państwo poprzez MHZ 
doskonałe może prowadzić politykę 
handlu zagranicznego przy decen
tralizacji wykonania, umiejętnie po
sługując się szerokim wachlarzem 
czynników ekonomie mych.

W dyskus.fi przewijał się równteż 
problem bodźców ekonomicznie’! dla 
aktywizacji eksportu. Stwierdzano 
przy tym, że obecny system bodź
ców jest nie tylko niewystarczający, 
lecz nawet słabszy niż dawniej obo
wiązujący.

W podsumowaniu dyskusji sfor
mułowano wniosek, że powinno się 
w drodze eksperymentu wyposażyć 
niektóre większe przedsi-bio-stwa 
przemysłowe w uprawnienia do pro
wadzenia we wlisnym zakresie 
spraw eksportu. W sprawie bodź
ców ekonomi aznych postulowano 
zmianę istniejącego systemu, stwier- 
zając. że aktywizacji eksportu nie 

osiągnie się bez silniejszego zain
teresowania załóg przedsiębiorstw 
przemysłowych, (f)

*) Zagadnienie to było 
sób przedstawione w" ai 
tora, publikowanym w

w taki sam spo- 
ijkule tegoż eu- 

>.Zyciu Go;po- 
miesjacami Lnr

dyskus.fi


alk się wydaje realizo- 
| wane obecnie zmiany 
modelowe, usamódziel- 
nienie przedsiębiorstw 
przemysłowych, znacz
na swoboda w doborze 
asortymentu produkcji, 
pewna swoboda wyboru
dostawcy odbiorcy
oznaczająca zastąpienie 
dotychczasowej admini
stracyjnej konstrukcji 

Obrotu przez konstrukcję rynkową 
wymagają znacznego pogłębienia i 
rozszerzenia badań rynkowych, 
analizy popytu konsumpcyjnego, 
preferencji konsumenta i zmian w 
tym popycie. Pierwszy inicjatywę w 
tym zakresie przejawił (jeszcze w 
październiku 1956 r.) krakowski 
ośrodek myśli ekonomicznej wysu
wając projekt zorganizowania w 
Kranowe Instytutu Analizy Rynku.

Prcje.it tsn został poparty przez 
Wojewódzką Radę N ■, idową, która 
podjęła jeszcze w 1956 r. uchwalę 
o zorganizowaniu w Krakowie In
stytutu Analizy Rynku. Odpowied
ni wniosek wraz z umotywowaniem 
został przekazany Prezydium Rady 
Ministrów w grudniu 1956 r. Nie
stety, jak dotychczas nie doczekał 
się akceptacji.

Wydaje się, że na przeszkodzie 
stanęłj’ cpinie Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów, Głównego 
Urzędu Statystycznego i ’ Minister
stwa Handlu Wewnętrznego Oba
wiać się należy, że instytucje te 
wysuwając rozliczne wątpliwości co 
do charakteru Instytutu, jego loka
lizacji i przynależności organizacyj
nej nie tylko opóźniły akceptację 
uchwały w sprawie organizacji In
stytutu, lecz i utrudniły a nawet 
zahamowały prace zmierzające do 
rozszerzenia badań rynkowych.

Z tego względu zwróciliśmy się 
do Przewodniczącego Sekcji Handlu 
Oddziału Warszawskiego Polskiego 
Towarzystwa Ekonomicznego prof. 
Wacława Jastrzębowskiego z proś
bą o wyrażenie opinii odnośnie ce
lowości rozszerzenia badań rynko
wych i organizacji odpowiednich
placówek analizy rynku. 

*

— Czy 
akceptacji 
kowie nie

dotychczasowy brak 
uchwały WRN w Kra- 
może wzbudzić pewnych

wątpliw.ości, czy celowe i uzasad
nione jest rozszerzenie badań ryn
kowych przez zorganizowanie odpo
wiedniego Instytutu?

— O ile mi wiadomo projektowa
ny Instytut Analizy Rynku w Kra
kowie według tego co pisał prof. 
Eugeniusz Garbacik w „Życiu Go
spodarczym" jeszcze w kwietniu 
ub. r. miałby się zajmować konkret
nym badaniem popytu na poszcze
gólne towary i determinujących go 
warunków. Oznacza to, że chodzi 
o zorganizowanie instytucji prowa
dzącej bezpośrednie badania stanu i 
kierunków rozwoju popytu na okre
ślone towary w określonym terenie 
i określonych warunkach. Tego ro
dzaju działalność Instytutu w wa* 
runkach pogłębiającej, / się samo
dzielności przedsiębiorstw ' ułatwiła
by’ im niewątpliwie pracę i dosto
sowanie się do potrzeb handlu oraz 
życzeń konsumentów. Opracowywa
nie natomiast metod analizy, o ile 
okazałoby się potrzebne, byłoby po
niekąd czynnością uboczną, czy ra
czej wstępną, przygotowawczą.

Instytutów tego rodzaju na świę
cie jest wiele. Przykładowo można 
wymienić tu chociażby sławny in
stytut Gallupa, który prowadzi 
przede wszystkim badania popytu

orące dyskusje, trwają
ce od roku w środowi
sku spółdzielczym, nie 
ominęły tematu tak spe
cyficznie spółdzielczego, 
jak rewizja w spółdziel
niach. Praktyka wszyst-
kich krajów 
la zasadę, 
spółdzielnia 
podlegać —

wykształci- 
że każda 

powinna 
obok kon-

wowanej 
złożony z

‘roli wewnętrznej, spra- 
przez statutowy organ, 
członków — także kon-

troli zewnętrznej. Formy tej ostat
niej są w różnych krajach różne. Na 
Zachodzie Europy przeważa system 
polegający na zlecaniu kontroli wy
branym przez walne zgromadzenie 
rewidentom, których kwalifikacje 
zostały urzędowo stwierdzone. W 
państwach Europy Środkowej, m. in. 
w Polsce, przyjął się system rewi
zji sprawowanej przez związki spół
dzielcze.

Autorytet rewizji, wysoki w na
szej spółdzielczości, zwłaszcza w jej 
początkowym rozwoju, wydatnie 
obniżył się w latach minionych '). 
Stan ten powinien pobudzić wszyst
kie czynniki do energicznego zaję
cia się sprawami rewizji spółdziel
czej. Od poziomu tej rewizji zależy 
w niemałym stopniu stan sprawnoś
ci i uczciwości w ruchu spółdziel
czym, zależy proces odnowy naszej 
gospodarki, polegający przecież na 
zwiększani roli czynnika społecz
nego, a więc także na zdrowym roz
woju rozrastających się ostatnio w 
szybkim tempie spółdzielczych form 
gospodarowania.

ZWIĄZKI JEDNORAMIENNE 
CZY DWURAMIENNE

Jak prawidłowo zorganizować re
wizję spółdzielczą? Jedni są zwo
lennikami związków dwuramien- 
nych, które by prowadziły jedno
cześnie działalność gospodarczą (za
opatrzenie, skup, produkcja) i dzia
łalność instrukcyjno-rewizyjną. Ta
kie związki istnieją obecnie. Inni 
pragną przekazać funkcje rewizyj
ne - instrukcvjne osobnemu związ
kowi rewizyjnemu tak. jak to miało 
miejsce przed rokiem 1948, kiedy 
działał Związek Rewizyjny Spół
dzielni R. P. Spór nawiązuje tutaj 
do tradycji: przedwojenny Związek 
„Społem" był związkiem dwura-

na towary, a nie owe powszechnie 
znane ankiety przedwyborcze , lip. 
akcje podejmowane jedynie jak to 
się mówi... „od wielkiego dzwonu". 
O użyteczności instytutów analizy 
rynku najlepiej świadczy chyba 
fakt, że są to zazwyczaj duże pla
cówki pobierające za v/ykonane 
opracowania wysokie honoraria.

U nas ciągle jesteśmy pod suge
stią dosyć powszechnego braku wie
lu asortymentów towarowych, tj. 
sytuacji, w której od biedy można 
się było obejść bez specjalnych za
biegów o klienta i starań o moż
liwie dokładne dostosowanie asorty
mentu produkcji do preferencji po
trzeb. Ale nawet w tych warunkach 
często bywaliśmy zaskoczeni zmia
nami w kształtowaniu się popytu 
(np. obserwowanym na początku ub. 
roku wzrostem popytu na masło). 
Mieliśmy też przypadki niespodzie
wanego kurczenia się popytu. Zro
zumiale jest, że w warunkach go
spodarki planowej, która opiera się 
przecież na trafnym przewidywaniu

szych wiadomość! w tym zakresie wyaunlęclB podobnych propozycji 
świadczy fakt, że Jbadainiie budżetów przez, inne rady narodowe. Czy po* 
rr>»^i,r>n«.rik dzielą Pan' te obawy?

/ — Fakt, że propozycja utworzenia 
Instytutu wyszła od WRN w Kra
kowie świadczy bardzo dobrze o tej 
placówce; dowodzi, że arozutmiała

. rodzinnych podjęte zostało dopiero 
w uib. r. Już dostarczyły one jed
nak wielu bardao interesujących i 
istotnych informacji. A przecież ba-
danie budżetów rodzinnych to do
piero pierwsze kroki, dopiero ABC 
analizy rynku.

W sumie należy więc stwierdzić, 
że Instytut Analizy Rynku jest nam 
bardzo potrzebny jako ważny po
mocnik w pracy zreorganizowanego 
handlu, usamodzielnionego przemy
słu oęaz w opracowaniu naprawdę 
przydatnych i realnych planów wie- 
lofletnich,

— Czy wobec tego istnieją jakieś 
specjalne przesłanki utrudniające 
lokailzację tego Instytutu w Kra
kowie, skoro ten ośrodek wystąpi! 
z projektem Jego organizacji?

— Sądzę, że nie ma u nas w kra
ju żadnej miejscowości, która by 
była _ w jakiś specjalny, wyjątkowy 
sposób predestynowana do otwar
cia w mej Instytutu Analizy Ryn

ANALIZA
Rozmowa z prof. W. JASTRZĘBOWSKIM

i świadomym kształtowaniu przy
szłości, tego rodzaju przypadki nie 
powinny mieć miejsca. Dobre kie
rowanie rozwojem gospodarki na
rodowej wymaga więc dokładnej 
znajomości tendencji rozwojowych i 
preferencji potrzeb społeczeństwa. 
Nikogo np. przekonywać nie trzeba 
jak ważna jest dla nas sprawa 
ograniczenia konsumpcji alkoholu. 
Tymczasem, nie wiemy nawet jaka 
jest elastyczność popytu na wódkę. 
Wiemy jedynie, że jest on mało ela
styczny, a to jest bardzo niewiele. 
Nie wiemy też jakie warunki de
terminują popyt na wódkę, pomimo 
że i na tym odcinku istnieją duże 
możliwości wykonania wielu obie
cujących badań. Wiadomo bowiem, 
że np. lepsze zaopatrzenie wsi w 
materiały budowlane i niektóre ar
tykuły użytku kulturalnego wpły-
wają na 
holu.

Plany 
bieżący 
(wyższy

zmiejszenie spożycia alko-

obrotu towarowego już na 
rok przewidują znaczny 

niż dotychczas) wzrost za-
pasów w stosunku do wzrostu obro
tów detalicznych. Istnieją więc 
wszelkie dane pozwalające na przy
puszczenie, że w br. poprawi się 
zaopatrzenie, zacznie się proces 
przechodzenia od rynku sprzedawcy 
do rynku nabywcy. Proces ten w 
połączeniu z wciąż pogłębiającą się 
samodzielnością’ ‘ wielu przedsię- 

. biorśtĄ^ przemysłowych :śprą^ąfi.^« 
podjęcie badań rynkowych już w 
najbliższym czasie wydaje się rze
czą niezbędną.

Ponadto, za szybkim powołaniem 
Instytutu przemawiają prowadzo
ne obecnie intensywne prace nad 
przygotowaniem planu perspekty
wicznego. Jedną z podstawowych 
przesłanek dla prawidłowego oprą, 
cowania takiego planu jest dobra 
znajomość tendencji rozwojowych 
spożycia ludności. O ubóstwie na-

miennym, obok wydziałów gospo
darczych istniał wydział lustracyj
ny. Związek Spółdzielni Rolniczych 
był jednoramienny.

Argumenty pro i contra można by’ 
streścić jak następuje. Zaletą dwu- 
ramienności jest bardziej ścisłe po
wiązanie rewidenta z pracą gospo
darczą central, łatwość skoordyno
wanego oddziaływania związku na

0
£

ku. Nie można w każdym razie po
wiedzieć, że to nie może być Kra
ków lub, że to musi być Warszawa. 
Jeżeli bowiem chodzi o rozszerzenie 
zasięgu działalności Instytutu to 
równie dobrze można to zrobić z 
Warszawy, jak i z Krakowa za po
średnictwem istniejących środków 
komunikacji.

Brak jest więc argumentów prze
ciwko Krakowowi. Są natomiast ar
gumenty przemawiające za lokaliza
cją Instytutu właśnie w Krakowie. 
Kraków bowiem jako ośrodek aka
demicki zdobył sobie w zakresie 
nauk handlowych bardzo poważne 
miejsce. Niektórzy twierdzą nawet 
(a ja do nich należę), że przewyższa 
pod tym względem Warszawę. W 
Krakowie wykonano szereg warto
ściowych prac z dziedziny analizy 
rejonów gospodarczych z punktu 
widzenia potrzeb terenowych. Dla- 

> tego też nie jest przypadkiem, że 
tam powstała myśl zorganizowania 
Instytutu Analizy Rynku. Myśl ta 
jest poniekąd naturalną konsekwen
cją rozwoju nauk handlowych w 
ośrodku krakowskim, oczywistym 
wyrazem więzi nauki z praktyką.

— O ile Jest mi wiadome zasad
niczym czynnikiem, który opóźni! 
powstanie Instytutu w Krakowie są 
liczne kontrowersje dotyczące po
wiązań organizacyjnych projektowa
nej. placówki. Jałcie wobec tego, by
łoby najwłaściwsze ustawienie or
ganizacyjne . Instytutu?

— Nie czuję się w tych sprawach 
ani kompetentny ani zainteresowany. 
Ważne bowiem jest, aby Instytut 
został zorganizowany, a nie jaki 
szyld będzie wisiał nad jego drzwia
mi. Najlepsze rozwiązanie organi
zacyjne będzie więc to, które po
zwoli na najszybsze rozpoczęcie 
pracy Instytutu.

— Niektórzy obawiają się, że 
uruchomienie Instytutu przez WRN 
w Krakowie stworzy precedens do

ona rolę analizy rynku we właści
wym zaopatrzeniu ludności woje
wództwa; Niepokój jednak, że 1 in
ne rady narodowe zechcą zorgani
zować takie instytuty, zwłaszcza je
żeli to będzie wymagało wygospo
darowania przez nie odpowiednich 
środków finansowych uważam za 
zbyt optymistyczny. Obawiam się, 
że niewiele jeszcze wojewódzkich 
rad narodowych odczuwa potrzeby 
analizy swego rynku tak silnie, aby 
organizować sobie odpowiedni in
stytut badawczy. Jeżeli któraś jesz
cze z WRN odczuje taką potrzebę 
oraz znajdzie na ten cel potrzebne 
środki i ludzi, to należy jej jak naj
bardziej zorganizowanie Instytutu 
ułatwić. W naszej bowiem*znajomo- 
ści rynku nie wysunęliśmy się je
szcze tak daleko, żeby móc się zo
rientować w zapotrzebowaniu na 
tego rodzaju instytucję.

Przypominam natomiast, że wszy
stkie WRN mają jakieś — choćby 
skromne — komórki planowania 
handlu i analizy rynku. Istnienie 
instytutu specjalizującego się w 
tej dziedzinie na pewno wzmocni i 
ułatwi pracę tych komórek. M. in. 
w tej naprostszej formie, że każda 
konkretna analiza dokonana przez 
instytut okaże się najlepiej poucza
jącym przykładem, jak coś podob
nego można zrobić gdzie jndziej.

— Czy nie należy się obawiać du
blowania praey i konkurencji po
między ośrodkami zajmującymi się 
w jakimś stopniu analizą rynku?

— Nie wyobrażam’sobie ani pra
cownika naukowego ani instytucji 
naukowej, która obawiałaby się 
konkurencji. Dyskwalifikowałoby to 
ich jako pracowników nauki, jako 
instytucje naukowe. Istnieje np. 
wiele sekcji handlu PTE i wszyst
kie one sympatycznie współpracują, 
bez żadnych objawów szkodliwej 
konkurencji czy tendencji do domi
nowania. Gdyby np. ktoś zapropo
nował, aby sekcje Handlu PTE ist
niejące w wielu miastach uczynić 
filiami sekcji warszawskiej — po
traktowalibyśmy to jako kiepski 
żart, albo zupełnie nas nie interesu
jące zakusy do „sprawowania wła
dzy", zamiast uprawiania nauki.

Obkwy, że prace Instytutu będą 
dublowały działalność innych insty
tucji nie wydają się również uza
sadnione. Trudno bowiem wymagać 
od Głównego Urzędu Statystyczne
go lub od Komisji Planowania, żeby 
podejmowały prace usługowe na za
mówienie poszczególnych przedsię
biorstw handlowych czy produkcyj
nych lub powiatowych czy nawet 
wojewódzkich rad narodowych. A 
głównie tego przecież rodzaju prace 
Instytut Analizv Rynku w Kraiko
wi e wykonywałby.

Sądzę nawet, że niesłuszne jest 
tego, rodłajp, instytucji 

centralnych . utrzymywanych ze 
środków budżetowych . 'jakimikol
wiek pracami, które mogą być wy
konane odpłatnie, na zapotrzebowa
nie zainteresowanvch przedsię
biorstw. Przypuszczać nawet moż
na, że w przyszłości, w miarę roz
woju rvnkowej orgamzacii obrotu, 
takie placówki jak Instytut Analizy’ 
Rynku utrzymać się będą w stanie 
bez żadnych dotacji, jedynie z opłat 
za wykonane prace.

Rozmowę przeprowadzi!
GRZEGORZ PISARSKI
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Jakie przyjąć rozwiązanie? Reali
zując tę czy inną koncepcję, należy 
jednocześnie podjąć energiczne 
środki, by zrównoważyć braki danej 
koncepcji. Jeżeli Zdecydujemy się 
na utrzymanie związków dwura- 
miennych — należy położyć b. silny 
nacisk na wyodrębnienie w ramach 
central autonomicznych wydziałów 
rewizyjnych, zapewnić im niezależ-

preferencje związków jednoramien- 
nych, choćby w niektórych działach. 
Nie ze względu na respekt dla tra
dycji, choć i tego czynnika w spół
dzielczości lekceważyć nie wolno, 
ale dla zastosowania metody pro
stowania kija przez zgięcie go w od
wrotnym kierunku. W każdym razie 
— nowa ustawa powinna dopuścić 
jeden i drugi sposób organizowania 
rewizji.

CENTRALIZACJA 
CZY DECENTRALIZACJA?

W wielu dziedzinach naszego ży
cia gospodarczego, także w spół
dzielczości, proces odnowy polega 
na decentralizacji. Ale trzeba sobie 
powiedzieć, że reguła ma wyjątki i

sprawa że w niektórych 
trzebna nam

dziedzinach po-
jest

Dziedziną taką jest 
dzielcza. Rewident 
służbowo związan” z

centralizacja, 
rewizja spól- 
powlnien być 
centralą, pod-

niemałej wagi
REMIGIUSZ BIERZANEK

prace spółdzielni, ułatwiona moż
ność wnikliwej oceny gospodarki 
spółdzielni. W praktyce dawny re
wident „Społem" pozostawał w ścis
łym i pożytecznym kontakcie z od
działami hartowni, interesował się 
m. in. lojalnością spółdzielni w za
kresie zakupów w „Społem". Ale z 
drugiej strony — dwuramienność 
kr^je w sobie zwiększone niebezpie
czeństwo wpływania na pracę rewi
dentów, grozi w wyższym stopniu 
zatraceniem przez rewidentów ich 
niezależności i przekształcenia się w 
agentów potężnej zazwyczaj centrali 
gospodarczej. Warto przypomnieć, 
że w dawnym „Społem", mimo du
żej samodzielności Wydziału Lustra
cyjnego i jej dyrektora, część lu
stratorów wypowiadała się za kon
cepcją związku jednoramiennego.

Nie jest przypadkiem, że po wy
paczeniach ostatniego okresu liczba

ność, powierzyć kierownictwo tych 
wydziałów wybitnym fachowcom, 
oprzeć pracę wydziału w zakresie 
ustosunkowania się do ważniejszych 
wyników kontroli na zasadzie ko
legialności. Przyjęcie jednoramien- 
ncści pociąga za sobą konieczność 
rozbudowania form ścisłego współ
działania rewidentów danego działu 
z centralami gospodarczymi — na 
wszystkich szczeblach.

Są zwolennicy niejednolitego roz
wiązania. Idąc za tradycją proponu
ją utworzenie jednoramiennego 
związku rewizyjnego dla spółdzielni 
wiejskich: handlowych, mleczar
skich, ogrodniczo - warzywniczych, 
kredytowych, względnie tylko dla 
trzech ostatnich kategorii; w spół
dzielniach pracy 1 spożywczych po

legać bezpośrednio jej dyrektywom, 
co oczywiście nie przeszkadza mu 
pozostawać w ścisłym kontakcie 
biurowym i informacyjnym z orga
nami terenowymi związku, wzgl. 
związkami terenowymi spółdzielni.

Niektórzy bronią istniejącego sta
nu argumentując, że nowa, popaź- 
dziernikowa atmosfera oraz za
trudnienie dzielnych rewidentów za
pobiegnie niezdrowym sytuacjom, 
mogącym wynikać z zależności tych 
rewidentów ęd związków tereno
wych. Pogląd taki jest hyper-ideali- 
styczny. Tylko stworzenie warun
ków niezależności pracy rewidenta 
i służbowe uzależnienie od centrali 
rozwiąże problem rewizji w tak zw. 
spółdzielniach prezesowskich (tj. w 
spółdzielniach* których członkowie 
władz ,pełnią odpowiedzialne funk
cje w ogniwach związkowych i ma
ją możność współdecydowania o ka
rierze rewidenta).

STANOWISKO PRAWNE 
REWIDENTA

zwo’enników jednoramienności
wśród rewidentów wzrasta.

zostałby stan dotychczasowy.
Osobiście, jakkolwiek jako 

ny rewident „Społem" mam 
zrozumienia dla dobrych stron 
ramienności, skłonny jestem

daw- 
dużo 

dwu- 
uznać

Ale centralizacja to nie wszystko. 
Jest jakimś dziwnym nieporozumie
niem fakt, że prawo wykonywania 
zawodu rewidenta nadaje i odbiera 
obecnie ten sam związek, który go 
zatrudnia. Nawet szofera pracodaw-

DOKOŃCZENIE NA STR. 6

HENRYK PYDZIK

Sytuacja finansowa ‘ wielu gmin
nych spółdzielni i ich zwlążKÓw 
daleka j.est jeszcze od pomyślnej. 
Mimo widocznej w ciągu ostatnich 
lat poprawy, wiejska spółdzielczość 
handlowa jest nadął organizmem 
słabym finansowo, uzależnionym 
całkowicie od kredytów banko
wych, wykazującym szereg poważ
nych nieprawidłowości. Wystarczy 
wskazać na straty, plagę mank, 
rozrzutną gospodarkę,' niedostate
czne zaopatrzenie wsi występujące 
w stosunkowo licznych jeszcze spół 
dzielniach — aby dojść do wnios
ku, że trzeba wykorzystać wszelkie 
dostępne środki dla przyspieszenia 
uzdrowienia tak ważnego ogniwa 
w życiu wsi. / .

Wielu teoretyków definitijąc spół
dzielnię podkreśla, że jest ona 
zrzeszeniem osób, a nie kapitałów. 
Nie można jednak zapominać o 
tym, że celem zrzeszenia jest wspól
ne prowadzenie 'przedsiębiorstwa, 
które rzecz jasna — bez kapita
łów (funduszów) pracować nie mo
że. Struktura funduszów jest dla 
każdego przedsiębiorstwa sprawą 
pierwszorzędnej wagi, a dla spół
dzielczości, której budżet nie wy
posaża i nie pokrywa ewentual
nych strat, nabiera wyjątkowo po
ważnego znaczenia. Mimo tej wagi 
sprawa funduszów nie znajdowała 
się do niedawna w sferze dosta-

Przechodząc do omówienia 
gadńień kredytowych
jeszcze raz twierdzenie, 
no gminne spółdzielnie, 

' powiatowe związki są, i
prędko przestaną być

za»
pizyppnrmę 
że za rów - 
jak i ich 
chyba nie 
zależne w

bardzo poważnym stopniu od kre- 
• dytów bankowych, wypływa stąd 

wniosek, żi. kredyt powinien być 
w stosunku do nich jak najszerzej 
wykorzystywany dla przeciwdzia
łania wszelkim nieprawidłowościom 
prowadzącym do strat i załamania 
finansowego. Formą tego przeciw
działania może być przede wszyst
kim ograniczenie, a nawet zupeł
ne wstrzymanie kredytowaniu 
spółdzielni źle pracujących.

Obecnie, po wprowadzeniu bar-
dziej rygorystycznych 
kazuje się, że mimo 
jeszcze sprzyjających 
konsekwentne, oparte 
nalizę postępowanie

przepisów o- 
niezupelnie 
warunków 

o głęboką a- 
banku może

doprowadzić do wyraźnej poprawy
sytuacji spółdzielni.

Stosowany kredyt 
na obrót, który miał 
karstwo na szereg 
wości, szczególnie w

normatywny 
stanowić le- 
niesprawiedli- 

gcspodarce

tecznego zainteresowania 
spółdzielni oraz jednostek 
nych. W rezultacie w 
spółdzielniach przeciętny 
własny przypadający na

władz 
nadrzęd- 
licznych 
fund usz 
członka

nie przekracza kilku złotych, a
działowy 
szy.

u-
kilkudziesięciu gro-

W takiej sytuacji nie może być 
mowy o poważniejszym zaintereso
waniu członków sprawami spół
dzielni. Nie umniejszając społecz
nej i wychowawczej roli spółdziel
czości trzeba pamiętać, że najbar
dziej skutecznie mogą związać 
członków względy materialne, wy
rażające się wpłaconymi udziała
mi, jak również korzyściami pły
nącymi z prowadzenia transakcji ze 
spółdzielnią. Praktyka ubiegłych 
lat dobitnie, bo za cenę wielu mi
lionów strat, wykazała, że odwo
ływanie się do poczucia świadomo
ści klasowej i oby watelskiej, prze

to waro We j, nie spolnil pokładanych 
w nim nadziei. Nie zapobiegł pow
stawaniu nadmiernych, gospodarczo 
nieuzasadnionych zapasów towaro» 
wych, gdyż dla spółdzielni często 
terminowa zapłata za towary nie 
przedstawia poważniejszego zna
czenia. Dostawca nie może wstrzy
mać sprzedaży, nie odgrywa rów
nież często większej roli ponosze
nie nieplanowanych kosztów w :po- 
staci karn.ch odsetek. Dodać na
leży, że kredyt na obrót, wskutek 
dużej dozy automatyzmu, prowadzi 
niejednokrotnie do poważnego prze- 
kredytowania, znieczulając kierow
nictwo spółdzielni na istotne nie
prawidłowości w strukturze akty
wów, kryte wykorzystywanymi w
nadmic-nej wysokości kredytami.
Jedno nie ulega wątpliwości — 
kredytowanie spółdzielni wiejskich 
musi stać się prostsze.

Warunek ten, moim zdaniem, 
spełniałoby najlepiej wprowadze
nie jednego kredytu na wszystkie 
środki (poza towarami skupu) u- 
dzielanego w otwartym rachunku. 
Do wielu działaczy i pracowników 
spółdzielczych najsilniej przemawia 

kopywąnie ■ o‘ bliżej .nief bkreślóńych . °8°lny^ st^n zadłużenia. Poszuflad- 
kórżyściachi należenia do spoldziel- 'kowanie -kredytów, 'nawet na kilka 
ni, nie wiele mógło dać i nię dało . ‘^k0 rachunków, jak przewidują 
ani spółdzielniom; "ńnT członkom. P^^kty rióWyęh' •przepisów, utrud- 
-• - - ma im zrozumienie sytuacji finan-
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Obecnie, kiedy możliwości decy-
dowania członków o losach spół-
dzielni poważnie wzrastają, ko-

sowej spółdzielni, a ponadto zwięk
sza pracę w księgowości. Obniża-

nieczne jest obok rozszerzenia sa
modzielności organizacyjnej, przy
stąpienie do budowy choćby częś
ciowej samodzielności finansowej. 
Podstawową drogą jest tutaj wy
datne zwiększenie funduszu udzia
łowego i zasobowego. Do zwięk
szonego wpłacania udziałów po
winna przyciągać członków przede 
wszystkim perspektywa material
nych korzyści, bez czego zbiórka u- 
działów zawsze będzie miała dużo 
z dobroczynnej kwesty.

Bodźcem, który powinien dość
mocno podziałać, może być upraw
nienie spółdzielni do swobodnego 
ustalania wysokości udziału (wy
znaczając oczywiście dolną grani
cę) i przyjęcie zasady, że w po
dziale zysku uczestniczą tylko 
członkowie o pełnych udziałach.

Za konieczny uważam nawrót do 
zasady podziału zysku nie w pro
porcji do wpłaconych udziałów, 
lecz w zależności od dokonywanych 
ze spółdzielnią obrotów. Nie będzie 
to łatwe do przeprowadzenia i mo
że nie od razu da się wykonać, 

51 niemniej jednak niewątpliwie ko
nieczne jest zaprzestanie obecnych 
praktyk prowadzących do czerpa
nia kilkuset procentowych dywi
dend przez ludzi, którzy niejedno
krotnie nie mają nic wspólnego ze 
spółdzielnią, zwłaszcza, że dla wy
pracowania zysku operuje się nie
mal wyłącznie kredytem banko
wym.

Aby zlikwidować tę anomalię, 
proponuję traktować jako całość 
część zysku przeznaczoną do po
działu między członków i na 
zwiększenie fu. luszu zasobowego, 
a następnie wypła ić członkom ta
ką czę-- tej sumy, jaka wynikała
by z przeciętnego udziału fundu
szów własnych w finansowaniu 
środków obrotowych w ciągu roku. 
Propozycja ta wymagałaby oczy
wiście głębszego rozpatrzenia i dy
skusji.

Pewnym magnęsem, jakkolwiek 
może miezbyt mocno działającym, 
powinno ’ yć oprocentowanie u- 
dzialów. W spółdzielczości naszej 
było ono stosowane przed wojną 
i uwa m, że obecnie nie powin
no być przeszkód w powróceniu do 
tych zas d.

Opisane propozy je n i wyczer
pują oczywiście wszystkich środ
ków mogących przyspieszyć wzmoc
nienie finansowe spółdzielni. Poza 
nimi można by rozważyć jeszcze 
inne, nie związane bezpośrednio z 
podziałem zysków, dające jednak 
członkom pewne korzyści, jak np. 
udostępnienie sprzedaży ratalnej, 
ułatwienia w nabywaniu niektó-
rych artykułów, korzystanie z róż- 

& nego i.Jza.u wypożyczalni i to.

jące się zadłużeni® 
przy niezmniejszonym

spółdzielni,

działalności, najwyraźniej
zakresie 
mówi o

umacnianiu się i usamodzielnianiu 
spółdzielni, «ułatwia więc kierowa
nie się tak cennym, a nie zawsze 
docenianym „chłopskim rozsąd
kiem".

Zagadnieniem niezmiernie istoto 
nym dla banku jest rentowność. 
Dotychczas bank koncentrował swo
je zainteresowanie przede wszyst
kim na aktywach kredytowanych, 
nie dawało to jednak dobrego re
zultatu. Kryterium wystarczają
cym do otrzymania kredytu, ' był 
fakt posiadania określonego zapa-
su, wobec czego na tych 
warunkach otrzymywała 
spółdzielnia zdrowa, dobrze
darująca, jak ponosząoa
tolerująca marnotrawstwo i 
życia.

Z rozważań tych wypływa

samy ch 
kredyt 
gospo- 
straty, 
nadu-

wnio-
sek, że niezbędne jest przeniesie
nie zainteresowania banku z pła
szczyzny „co kredytuje" na „kogo 
kredytuje", aby uchronić się od 
nieterminowej spłaty udzielonych 
pożyczek, a nawet w pewnych
przypadkach od 
utraty.

Aby uczynić z 
niejsze narzędzie

możliwości ich

kredytu skutecz- 
cddzialywania na

spółdzielnie, jestem za określeniem 
pułapu zadłużenia, z wyjątkiem za
pasów pochodzących ze skupu, Któ
rego naprawdę poza uzasadniony
mi przypadkami nie można byłoby 
przekraczać. Stanowiłoby to wpraw
dzie pewne usztywnienie kredytu*
wama, zmusiłoby jednak spółdzieto 
nie do głębszego interesowania się 
sprawami finansowymi i szybciej
sygnalizowałoby powstające niepra-
widłowości, niż kredyt normatywny 
na obrót,-który. w praktyce może 
ukrywać przez dłuższy czas nieko-
rzystne zmiany w sytuacji finan'
sowej. Być może koncepcja ta trąd! 
nieco konserwatyzmem, a właści
wie stanowi nawrót do stosowa
nych od uóelu lat metod kredyto
wania. Zdały one jednak egzamin 
albowiem zmuszały do troski o
stan finansowy i ’nie dopuszczały 
do zamrażania aktywów.

Przedstawione tutaj uwagi nie 
wyczerpują oczywiście bogatej, a 
na ogół mało znanej problematyki 
finansowej spółdzielczości wiej
skiej, stanowią jednak zestawienie 
pewnych problemów gospodarki fi
nansowej, których szybkie
zanie powinno przyczynić 
wzmocnienia spółdzielczości 
skiej.

rozwią- 
się do 

wiej'

Prcje.it


Z HISTORII koncentracji i dekoncentracji
[ DOKOŃCZENIE ZE BTR. 1

wszystkich gospodarstw pow. Kol
buszowa. Podajemy zestawienie obu 
źródeł •):

Ilość gospodarstw w tysiącach według 
powierzchni ogólnej

Grupy gosp. 1802 r. 19311
(w ha)

Ogółem 744,5 947,6
0—2 321,9 894,6

. 2-5 279,7 374,9
' 5—10 109,5 142,7
10—20 87,3 3L3
20—50 6,1 5,0

Ogólna ilość gospodarstw zwięk
szyła się o 27,3 proc, w tym: grupa 
0—2 ha o 22,6 proc., 2—5 ha o 33.7 
proc., 5—10 ha o 30,3 proc,,. 10—20 
ha o 14,9 proc. Grupa 20—50 ha wy
kazała spadek o 18,1 proc. W rze
czywistości wzrost ilości gospo
darstw w poszczególnych grupach 
był wyższy a spadek w ostatniej 
grupie — niższy, gdyż dane z 1931 
r. nie są kompletne.

Materiały spisu ludności z 1931 r. 
umożliwiły szacunkowe uzupełnie
nie przytoczonych wyżej liczb. Ra
my artykułu ni>»pozwalają na przy
toczenie źródeł i określenie metod 
szacunku. Podajemy więc skorygo
wane liczby ilości gospodarstw w 
trzech województwach wg stanu 
z 1931 roku.

Grupa gosp. 1931 r. Zmiany w % 
(w ha) 1900 r. = 100

Ogółem 1 016,5 136,5
0—2 426,5 133,5
2—5 399,0 143,6
5—10 152,3 139,1

10—20 33,4 132,6
20—50 5,4 88,3

Przytoczone zestawienia wykazu
ją, że twierdzenia o absolutnej de
koncentracji w rolnictwie Galicji są 
pobawione podstaw. W rzeczywis
tości w obręoie mniejszej własności 
dokonywał się proces koncentracji 
przejawiający się we wzroście licz
by gospodarstw grupy kapitalistycz
nej 10—20 ha. Oczywiście pewna 
ilość gospodarstw tej grupy powsta
ła w wyniku procesów dekoncentra
cji, tzn. w wyniku rozpadania się 
gospodarstw grupy 20—50 ha. W 
masie swej był to jednak autono
miczny proces rozwoju kapitali
stycznych gospodarstw wiejskich. 
Świadczą o tym dane, które wska
zują, że w okresie 1902—1931 ilość 

. gospodarstw 20—50 ha zmniejszyła 
się o 700 jednostek, w tym samym 
czasie zaś przybyło 6,1 tys. gospo
darstw wielkości 10—20 ha. W dro
dze działów rodzinnych — przyjmu
jąc że z gospodarstwa 20—50 ha po- 
wstają dwą,.gp?po^arstwa wielkości, 
10—20 ha powstało 2310 proc, 
ogólnego przyrostu gospodarstw 
grupy 10—20'ha.'''Prawo koncentra-’ 
cji przejawiało więc swe działanie 

*w rolnictwie Galicji, chociaż trzeba 
stwierdzić, że nasilenie jego proce
sów nie byłó wielkie.

W rolnictwie województw połud
niowych przeważały niewątpliwie 
procesy dekoncentracji, co przeja
wiało się w stosurfkowo najszyb
szym wzroście ilości gospodarstw w 
grupach 2—5 i 5—10 ha oraz w 
spadku ilości gospodarstw wielko- 
kmiecych. Spadek ten nie był jed-

nak zbyt silny — około 700 gospo
darstw tj. 11,7 proc, w okresie ■ 29 
Jst. W grupie tej występowały rów
nież zjawiska koncentracji, o czym 
świadczy statystyka parcelacji wy
kazująca powstawanie gospodarstw 
tej kategorii.

Przewagę procesów dekoncentra
cji nad procesami koncentracji cha
rakteryzują bliżej liczby zestawie
nia, które podaje zmiany w stosun
kowym udziąje poszczególnych grup 
gospodarstw w ięh ogólnej ilości-

Grupy 
gosp. w ha

Udział gosp. w •/• Zmiany
1902 1931

0-3 43,3 42,0 — 1,»
2-5 37,6 39,3 + 1,6
5—10 14,7 15,0 + 0,3

10—30 3,7 3,3 -0,4
30—50 0,82 0,53 — 0,8
Ogółem 190,0 109,0 X

Udział grup środkowych — jak 
widzimy — wzrósł, zmniejszył się 
natomiast udział grup krańcowych. 
Umiany te nie były zbyt wielkie, je
żeli się uwzględni długość okresu.

Przedstawione materiały i wyciąg
nięte z nich wnioski różnią się nie
mal całkowicie od dotychczas przy
jętych w literaturze traktującej o 
przemianach struktury agrarnej w 
województwach południowych, a 
które najpełniej sformułował prof. 
Styg. Nie można poddawać w wąt
pliwość wiarogodności materiałów 
opracowanych przez prof, Styla. 
Trzeba jednak stwierdzić, że nie by
ły one typowe, Wnioski prof. Sty- 
sia wyciągane z analizy 20 wsi nie 
maią mocy obowiązującej dla całej 
Galicji. Są one słuszne — i to w 
pewnych granicach — jedynie dla 
tych 20 wsi. Prof. Styś zbyt pochop
nie uogólniał swoje materiały.

Analiza porównawcza masowych 
danych i danych z pracy prof. Sty- 
sia wykazuje, że przyczyny odmien
nego kierunku przemian struktury 
agrarnej 20 wsi, od kierunku typo
wego dla całej Galicji tkwią przede 
wszystkim w rozmiarach parcelacji. 
Badane 20 wsi uczestniczyły w par
celacji w znacznie mnfejszym stop
niu niż ogół drobnej własności rol
niczej Galicji. Prawdopodobnie dla
tego grupy 5—10 i 10—20 ha w tych 
wsiach nie wykazywały tendencji 
rozwoju.

Analiza materiałów wykazuje 
również, że w rolnictwie Galicji ja
ko całości nie było spadku ilości go
spodarstw najdrobniejszych (0—0,5 
ha). Zmniejszanie ilości gospodarstw 
tej kategorii wykazywały materiały 
20 wsi Stysia. Do faktu tego przy
wiązywał wielką wagę zarówno sam 
autor jak i czołowy teoretyk w 
sprawach agrarnych prof. W. Grab
ski. -Lecz,pod. .tym względem „owe 
20 wsi nie były typowymi.

Prace prof. Stysia, które, miały 
być jeszcze jednym niezbitym do
wodem obalającym twierdzenia 
marksizmu o prawach rozwoju rol
nictwa, w świetle przytoczonych 
materiałów, nie przyniosły im zbyt 
wielkiego uszczerbku.

Warunki dla rozwoju kapitalizmu 
w rolnictwie Galicji były wyjątko
wo niesprzyjające. Brak rozwoju 
przemysłu, brak zewnętrznych ryn

ków zbytu, przeludnienie, pozoeta- 
łęśei feudalizmu, wyspki stopień 
rozdrobnienia gospodarstw itd. 

* Wszystko to niezmiernie utrudniało 
rozwój gospodarstw kapitalistycz
nych.. Ngwet polityka agrarna pań
stwa, która z reguły popierała pro
cesy rozwoju kapitalizmu na wsi, 
odegrała w Galicji znikomą rolę.

W byłym zaborze pruskim, gdzie 
warunki były bez porównania ko
rzystniejsze dla działania prawa 
koncentracji, gospodarstwa wielko- 
kmlece, tzw. „gburów" wzrastały w 
siłę, rosły liczebnie. Porównanie wy
ników spisu z 1907 i 1921 r. wyka
zuje, że ilość gospodarstw wielkości 
do 5 {•) ulegała zmniejszeniu, zwięk
szała się natomiast ilość gospo
darstw w grupach 5—20 i 20—100 
ha. Fakty te są znane, nie będzie
my ich więc bliżej omawiać. Świad
czą one wyraźnie o działaniu prawa 
koncentracji. Dlatego chyba ewolu
cją struktury agrarnej wpj. zachod
nich nie była przedmiotem uwagi 
polskich zwolenników „prawa de
koncentracji".

Analiza warunków ekonomicznych 
b. Królestwa Polskiego wykazuje, 
że kształtowały się one podobnie 
jak w b. zaborze pruskim. Wpraw
dzie sprzyjały one w mniejszym 
stopniu rozwojowi kapitalizmu w 
rolnictwie niż w woj. zachodnich, 
niemniej jednak były o wiele „ko
rzystniejsze" niż w Galicji. Porów
nanie wyników spisu z 1904 r. i 1921 
r. dla ziem b. Kongresówki prowa
dzi do wniosku, że kierunki prze
mian struktury agrarnej były na 
tych obszarach identyczne jak w 
■województwach zachodnich. W Kró
lestwie Polskim zmniejszała się 
ilość gospodarstw wielkości do 5 ha 
i wzrastała w pozostałych grupach.

Niestety, nie możemy przedstawić 
absolutnych liczb dokumentujących 
powyższą tezę, bowiem materiałów 
spisu z 1904 r. nie można uczynić w 
pełni porównywalnymi ze spisem 
1921 r. Otrzymane wyniki zawyżają 
wzrost gospodarstw powyżej 5 ha a 
jednocześnie zawyżają spadek ilości 
gospodarstw w grupach do 5 ha. 
Prawie pełną porównywalność obu 
spisów można otrzymać jedynie dla 
powiatów o niewielkich rozmiarach 
parcelacji. Wyodrębniliśmy osiem 
takich powiatów **).  Podajemy sza
cunkowe wyniki zmiany ilości go
spodarstw w latach 1904—1921 r. w 
całym Królestwie (bez gubernii Su
wałki) oraz w ośmiu powiatach 
',1904 r. = 100):

•) Patrz: Statystyka Polski, tom XI, 
zeszyt 5 oraz „Struktura posiadania 
mniejszej własności rolnej na Ziemiach 
Wschodnich", zeszyt 7, 8. 9, Warszawa 
1938 r.

Biłgoraj, Lipno. Łowicz. Rypin, 
Przasnysz, Płock, Skierniewice, Włocła
wek.

Grupy gosp. Królestwo Osiem
(w ha) Polskie powiatów

0—2 84,1% 78,6%
2—5 97,8% 84,5%
5—10 127,3% 118,8%

10—20 154,9% 146,8%
20—60 118,5% 109,2%
Ogółem 108,8% 104,2%

W powiatach o niewielkiej parce
lacji ogólna ilość gospodarstw wzro
sła zaledwie o 4,2 proc. Zmalała 
liczba gospodarstw małorolnych a 
wzrosła średniorolnych i kapitali
stycznych. Podobne tendencje prze
mian struktury agrarnej wykazują 
dane dla całego Królestwa, podane 
wyniki nie są jednak dokładne. 
Przytoczone liczby wykazują działa
nie prawa koncentracji, któremu to

warzyszyły tendencje dekoncentra
cji — rozwój grupy gospodarstw 
średniorolnych.

♦

Badania ewolucji struktury agrar
nej w okresie międzywojennym wy
kazują, że pomimo niesprzyjających 
warunków prawo koncentracji toro
wało sobie drogę, dokonywał się 
rozwój gospodarstw kapitalistycz
nych, Wykazaliśmy to częściowo dla 
województw południowych. Spis z 
1931 r. wykazuje, że w okresie 10 
lat w woj, poznańskim i pomorskim 
liczba gospodarstw od 10 do 50 ha 
użytków rolnych wzrosła o przeszło 
5 tysięcy tj. o 8,1 proc. Na obszarze 
czterech województw północno- 
wschodnich w latach 1921—1931 
liczba gospodarstw od 20 do 50 ha 
zwiększyła się o około 2 tysiące tj. 
ca 6,0 proc. Szereg materiałów mo
nograficznych potwierdza wykazane 
tendencje dla ziem b. Kongresówki.

Z materiałów tych przytoczymy 
wyniki ankiety Instytutu Gospodar
stwa Społecznego przeprowadzonej 
w 53 wsiach rozsianych na obszarze 
całej przedwojennej Polski. Mate
riały te opublikowane w 1937 roku 
podawały stan struktury agrarnej 
badanych wsi dla 1934 r. Dane for
mularzy ankiety umożliwiły mi u- 
stalenie stanu struktury rolnej 53 
wsi Qla 1920 r. Zestawiamy otrzy
mane wyniki o ilości gospodarstw 
(bez wsi Terebeń):

Grupy gosp. 
(w ha)

Ilość gospodarstw
1920 r. 1934 r.

0—3 1 085 1 384
2—5 1 189 1 516
5—10 1 068 1 215

10—20 376 478
30—50 86 97
Ogółem 3 804 4 688

Liczba wszystkich gospodarstw w 
okresie 14 lat wzrosła o 23.2 proc. 
Wzrost ten obejmował wszystkie 
grupy i wynosił kolejno (od grupj’ 
0—2 ha): 27,6 proc., 27,5 proc., 13,8 
proc., 26,6 proc., 12,8 proc. Dane te 
wskazują, że w badanych wsiach 
dokonywał się proces koncentracji. 
Specyfikę tego procesu wykazują 
liczby względne powyższej tabeli:

Grupy Liczba gosp. w Zmiany 
gosp. w ha 1929 r. 1934 r.

0—3 28.5 39,5 + 1.0
2—5 31.2 32,3 + 1,1
5—10 28,1 35.9 — 2,2

10—20 9,9 10,2 + 0,3
20—50 2.3 3,1 — 0,2
Ogółem 100,0 190,0 X

Zestawienie wykazuje, że w 52 
wsiach dokonywała się koncentra
cja względna, typowa dla rolnictwa 
zajmującego wolne obszary ziemi, 
lub rolnictwa o dużym nasileniu 
parcelacji majątków obszarniczych. 
Liczba gospodarstw wszystkich ka
tegorii zwiększała się, jednak grup 
krańcowych w stosunkowo naj
większym tempie. Stąd też udział 
gospodarstw średniorolnych (5—10 
ha) w ogólnej liczbie gospodarstw 
zmniejszył się o 2,2 pkt. Specyfiką 
tego procesu jest stosunkowy spa
dek udziału grupy wielko-kmiecej

(o 0,2 pkt.). Gospodarstwa te nie 
miały zbyt sprzyjających warunków 
dla szybkiego rozwoju. Dla rolnic
twa polskiego typowym był rozwój 
mniejszych gospodarstw kapitali
stycznych wielkości do 20 hektarów.

Przedstawiliśmy w największym 
skrócie wyniki badań nad ewolucja 
struktury agrarnej w kapitalistycz
nej Polsce. Rozwój struktury agrar
nej od czasu reform uwłaszczenio
wych dzieli się na trzy wyraźnie za
rysowane etapy. Etap pierwszy 
trwający mniej więcej do końca 19 
wieku charakteryzował się prze
kształcaniem naturalnej gospodarki 
rolnej w towarową, rolnictwa feu
dalnego w towarowo-kapitalistycz- 
ne. W tym to okresie istotnie wystę
powało zjawisko zmniejszania się 
ilości gospodarstw większych. Na
turalne gospodarstwa kmiece rozpa
dały się na mniejsze gospodarstwa 
towarowo-handlowe. Na podstawie 
tych zjawisk uczeni burżuazyjni 
formułowali tezy o dekoncentracji. 
A przecież zjawiska te bynajmniej 
nie przeczyły prawu koncentracji, 
gdyż jego działanie odnosi się do 
rolnictwa handlowego. Należy przy 
tym zaznaczyć, że tezy o dekoncen
tracji w obrębie tzw. „mniejszej 
własności" w odniesieniu do okresu 
lat 1900—1938 były podawane goło
słownie. Nie spotkałem w literatu
rze materiału liczbowego, który do
kumentowałby tezy o dekoncentra
cji. Materiały prof. Stysia podają 
ostatnio daty z 1883 i 1931 r. a więc 
porównują rolnictwo jeszcze na wpół 
feudalne z rolnictwem kapitali
stycznym. Nie mogą przeto — pomi
jając typowość danej zbiorowości — 
służyć za podstawę wyciągania 
wniosków o przemianach struktu
ry agrarnej wsi małopolskiej, w o- 
kiesie kapitalizmu.

Etap drugi obejmuje okres od 
końca XIX w. do wybuchu I wojny 
światowej. W tym okresie gospodar
stwa większe, kapitalistyczne i śred
niorolne wykazują dość silne ten
dencje rozwoju. Gospodarstwa ma
łorolne natomiast wykazują tenden
cje spadku względnie rozwijają się, 
lecz w dość wolnym tempie.

Etap trzeci obejmuje okres mię
dzywojenny. Cechą jego jest szybki 
wzrost liczby gospodarstw małorol
nych. Gospodarstwa kapitalistyczne 
i średniorolne nadal wykazują ten
dencję rozwoju, lecz słabszą niż w 
latach prźed I wojną światową?
1 Wyniki liczbowe świadczące o 
kierunkach ewolucji struktury 
agrarnej wsi polskiej w XX wieku 
podawaliśmy w zasadzie łącznie dla 
obu etapów. Wyciągniemy więc z 
tych danych kilka głównych wnio
sków.

1. Przemiany struktury agrarnej 
„mmejszej własności" v burżuazyj- 
nej Polsce dokonywały się w wa
runkach ciągłej i dość znacznej par
celacji majątków obszarniczych.

Dlatego też wszystkie kategorie go
spodarstw wiejskich mogły wyka
zywać tendencje rozwoju.

2. W rolnictwie polskim dokony
wał się rozwój kapitalistycznych go
spodarstw, prawo’ koncentracji prze
jawiało swe działanie. Specyfiką te
go procesu był przede wszystkim 
rozwój mniejszych gospodarstw ka
pitalistycznych. Gospodarstwa wiel- 
ko-kmiece (powyżej 20 ha) wykazy
wały stosunkowo słabsze tendencje 
rozwoju a w niektórych okręgach 
(Małopolska) zanikały, liczba ich 
ulegała absolutnemu zmniejszeniu.

3. Zjawiskom koncentracji towa
rzyszyły przez cały czas dość silne 
procesy dekoncentracji. Przejawiały 
się one przede wszystkim w stałym 
rozwoju gospodarstw średniorol
nych, których Ilość systematycznie 
wzrastała.

4. Działanie obu sił koncentracji 
i dekoncentracji prowadziło do zja
wisk rozdrobnienia gospodarstw. 
Liczba gospodarstw półproletariac- 
kich i małorolnych wykazywała ten
dencję rozwoju, która zahamowane 
w okresie przed I wojną światową 
z całą siłą doszła do głosu w okre
sie międzywojennym. Na proces ten 
wywierały także przemożny wpływ 
czynniki: demograficzny, rozwój 
przemysłu, rynki zbytu itd.

5. W wyniku działania sił kon
centracji i dekoncentracji w rol
nictwie Polski burżuazyjnej prze
miany struktury agrarnej przybie
rały formę koncentracji względnej 
bądź dekoncentracji względnej. Nie 
występowały masowe zjawiska bez
względnej dekoncentracji (absolut
nego spadku wszystkich grup go
spodarstw większych), lub koncen
tracji bezwzględnej (absolutnego 
spadku liczby gospodarstw w gru
pach średnich a wzrost grup krań
cowych).
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Przedstawione powyżej syntetycz
ne materiały o kierunkach rozwoju 
struktury agrarnej w rolnictwie 
polskim mogą ze względu na swą 
fragmentaryczność budzić wiele 
wątpliwości. Nie mogliśmy przyto
czyć szerzej materiałów liczbowych, 
ani podać metod obliczeń i szacun
ków. Nie mogliśmy omówić ekono
micznych i społecznych warunków 
ewolucji struktury agrarnej oraz 
wielu, wielu innych spraw. Zrefe
rowanie tych zagadnień wymagało
by obszernego artykułu. Artykuł ta
ki zamierzam opublikować w jed
nym z periodyków ekonomicznych.

M. MIESZCZANKOWSKI

MIGAWKI WĘGIERSKIE
STANISŁAW MARKOWSKI

„Jak żyją, jak pracują, ile zara
biają?" Oto podstawowe pytania za
dawane w Polsce osobom, które mia
ły to szczęście, że przebywały dłu
żej bądź krócej poza granicami kra
ju.

RELACJE KURSÓW
Chcąc porównać w tej mierze 

Polskę z Węgrami należy uprzednio 
ustalić prawidłowe relacje pomiędzy 
złotówką a forintem, co do nie
dawna nie było zbyt łatwą sprawą. 
Według oficjalnego kursu do nie
dawną 100 forintom odpowiadało 
34,07 złotego. Relacja ta była jednak 
dość odległa od istotnej siły nabyw
czej wymienionych walut, powodu
jąc niejednokrotnie szereg dziwactw 
i nonsensów przy próbach konfron
tacji ich z życiem. Fikcyjne usta
lenia miały jednak dość długi ży
wot, bowiem gdy w lutym dolar, 
w maju rubel, a w czerwcu ufo. r. 
marka wschodnia otrzymały nowe, 
wyższe kursy przy płatnościach z 
tytułów niehandlowych, to forint do
piero w li,pcu obwieszczeniem Na
rodowego Bankti Polskiego został 
uznany za godny nowej relacji, 
brzmiącej: 100 forintów równa się 
107,14 złotego.

W ten sposób mamy już jeden ele
ment porównywalny, gdyż w istocie 
si’a nabywcza forinta odpowiada 
sile nabywczej złotego. Również bez 
większej obawy błędu można stwier
dzać, że .przeciętna wysokość za
robków n#’ Węgrzech równa się — 
w liczbach bezwzględnych — mniej

111¾¾¾ 

więcej wysokości zarobków u nas. 
Oczywiście, wynagrodzenie poszcze
gólnych grup jest nieco odmienne, 
n.p. uposażenie urzędników jest ra
czej wyższe niż w Polsce, nie zmie
nia to jednak faktu, że średnia pł^- 
ca na Węgrzech waha się w gra
nicach 1000—1500 forintów.

STRUKTURA CEN
Odmienia jest tu natomiast 

struktura cen. Choć żywność jest na 
Węgrzech w zasadzie tak samo droga 
jak u nas (z wyjątkiem owoców), 
to jednak znacznie tańsze są prze
mysłowe artykuły powszechnego u- 
żytku, a zwłaszcza obuwie i pozo
stałe wyroby skórzane, konfekcja i 
wyroby dziewiarskie oraz artykuły 
gospodarstwa domowego. Co waż
niejsze, wyroby te są dobrej na 
ogół jakości, praktyczne i modne, 
niejednokrotnie z dużym gustem 
zrobione. Jednak i tu trafiają się za
dziwiające wyjątki: np, nieestetycz
ne i niskiej jakości koce kosztują tu 
nie mniej niż 200—300 forintów (w 
Polsce 70—120 zł), a białe płótno, 
welwety i obuwie gumowe są o 50 
do 109% droższe niż w Polsce. Dro
gie i nieliczne są również wyroby 
z tworzyw sztucznych (nieznane są 
tu na przykład nylonowe flako
niki na perfumy, których widok wy
wołuje u Węgierek westchnienie 
zazdrości).

Co bardziej jednak sprytni „han
dlowcy zagraniczni" spośród tzw, 
inicjatywy prywatnej zabierają z 
Polski do Węgier płyty z. muzyką 
węgierską (do nabycia w Instytucie 
Węg'erskim w Warszawie po 15 zł 
sztuka), których cena wvnosi w Bu
dapeszcie 30 forintów. W razie trud
ności ze spr-edażą, płyty można 
przywieźć z powrotem jako miły i 
nie pozbawiający nas cennych dewiz, 

prezent z Węgier dla znajomych w 
kraju.

STOPA
Wracając do stopy życiowej na 

Węgrzech, można stwierdzić, że 
położenie grup niżej zarabiających, 
zmuszonych do wydawania na żyw
ność podstawowej części dochodu 
jest tylko' nieznacznie lepsze niż a- 
nalogicznych grup w Polsce. W tych 
przypadkach zarobki jednej osoby 
nie mogą pokryć wszystkich potrzeb 
rodziny i stąd też, podobnie jak u 
nas, wysoki procent zatrudnionych 
kobiet, z których pewna część pra
cuje tylko dlatego, że jest to po 
prostu konieczność życiowa. Inna 
sprawa, że problemy związane z 
istnieniem rodzin wielodzietnych 
nie są na Węgrzech specjalnie pa
lące, bowiem przyrost, naturalny 
jest niższy niż u nas.

Natomiast ci, którzy zarabiają 
nieco wyżej niż wynosi minimum 
kosztów utrzymania mają znacz
nie więcej niż u nas możliwości 
zakupu artykułów przemysłowych, 
urządzenia mieszkania oraz korzy
stania z usług, które są również 
zpacznie tańsze niż w Polsce,

Tak więc mniejsze zniszczenia 
wojenne, korzystnie faza struktura 
cen oraz wyższa jakość produkcji 
powodują, że przeciętny standard 
życiowy jest na Węgr, ech wvż- 
szy niż w Polsce. Nie jest to jed
nak jedyna przyczyna. Powodów 
należy również szukać w odmien
nych' zainteresowaniach. Jakkolwiek 
jesteśmy „bratankami", to prze
ciętni' Węgier znacznie mniej u- 
wagi niż Polak poświęca sposobom 
zapełnienia żołądka, dając raczej 
pierwszeństwo przyzwoitemu urzą
dzeniu mieszkania i ubraniu się. 
Dlatego też kultura mieszkano na 
Węgrzech — choć pewien wp'yw 
wywiera niewątpliwie ■ nieco 

mniejsze zagęszczenie — jest znacz
nie wyższa niż w Polsce.

ODŻYWIANIE
Węgierski sposób odżywiania 

wywołuje niejednokrotnie zdzi
wienie u Polaka. I tak np. chleb 
tutaj — nawet w wytwornych re
stauracjach — krają w bardzo gru
be kromki, mięso natomiast w 
cienkie plasterki, kluski posypują 
tartymi orzechami, prawie nie je
dzą ziemniaków, nie znają barszczu 
ani bigosu i nie piją wcale herbaty. 
Powszechnie natomiast obiady i 
kolacje zapijane są czystą wodą, 
bądź w;nem. Tym ostatnim jednak 
znacznie rzadziej niż tu sobie wy
obrażaliśmy w Polsce, gdyż wino 
jest tu stosunkowo drogie, a w lep
szych gatunkach nawet bardzo 
drogie. Tłumaczy się to znacznym 
eksportem oraz pewnym spadkiem 
produkcji wina w ostatnich latach. 
Założenie winnicy jest poważną in
westycją wymagającą systematycz
nej pracy i amortyzującą się do
piero po kilku latach, zaś znane 
wypaczenia w polityce rolnej mi
nionego okresu nie zachęcały chło
pa do tego rodzaju wysiłków.

Podobno w Indonezji z ryżu 
przyrządza się około 100 potraw, na 
Węgrzech natomiast podobną rolę 
spełnia papryka, która w tej. czy 
mnej postaci pojawia się przy każ
dym posiłku. Je się Ją tutaj zielo
ną. czerwoną, słodką, gorzką. ostrą, 
palącą, surową, marynowaną, du
szoną, gotowaną, faszerowaną, po
dawaną we wszystkich zupach i 
prawie we wszystkich sosach i 
mięsach. Druga ulubioną potrawą 
jest słonina, której konsumpcja jest 
znaczna przy jednoczes-nvm bard o 
niskim spożyciu masła. Gdy np. je 
się tu wędlinę z p'eczywem, to z 
zasadv teeo ostatniego nie smaruie 
się masłem. To zamPowtmie do 
tłuszczów wieprzowych budzi pew
ne zastrzeżenia*  wśród higienistów 
i ekonomistów, tak ze względów 
zdrowotnych jak i ze względów na 
konieczność imnortu zboża niezbęd
nego dla wvkarrrienia odpowiedniej 
ilości trzody chlewnej: jednak jak 
dotychczas i tu kulinarne unodnba- 
n’a ludności są s Inłejsze niż teore
tyczne rozważania.

Ogólnie jednak można stwierdzić, 
że Węgrzy jedzą skromniej i mniej 
niż Polacy. Oczywiście związane 
jest to z jednej strony z niższymi 
cenami artykułów przemysłowych, 
zachęcającymi do oszczędzania na 
żołądku, z drugiej jednak, wypływa 
niewątpliwie z większego niż u na
szych rodaków zamiłowania do roz
sądnej oszczędności i gospodarności.

UDOGODNIENIA
Obok dotychczas wymienionych 

cech gospodarki oraz właściwości 
charakteru węgierskiego, dodatni 
wpływ na stopę życiową ma, bez
sprzecznie większa niż u nas, u- 
nnejętność organizowania życia co
dziennego, w którym nie natrafia 
się na tyle trudności do przezwy
ciężenia. co w Polsce.

Dotyczy to zwłaszcza sklepów, 
zakładów gastronomicznych i ko
munikacji miejskiej, w całym tego 
słowa znaczeniu dostosowanych do 
zaspokajania potrzeb tzw. świata 
pracy.

Choć może się to wydać bajką, 
widzJalem sklepy i apteki, w któ
rych było więcej personelu niż ku
pujących, widziałem sklepy, w któ
rych uprzejmie traktowano klienta 
oraz widziałem okna wystawowe, w 
których — zamiast zdechłych much 
i kurzu — prezentowano estetycznie 
ułożone towary.

Punktów detalicznej sprzedaży 
jest tu wiele, a handel prywatny, 
który posiada poważną ilość skle
pów rywalizuje z państwowymi i 
spółdzielczym, brak natomiast ko
misów I instytucji „ciuchów". To
warów jest bardzo dużo (co jest 
częściowo związane z poważnym 
ograniczeniem eksportu oraz pomo
cą krajów obozu socjalizmu). Tak 
więc znaczna ilość sklepów, duży 
wybór towarów oraz uprzejmość 
obsługi, powodują — choć r‘ewy- 
mierzalne w pieniądzu — istotne 
podniesienie tzw. „stopy".

Dalsze udogodnienia związane są 
z zakładami gastronomicznymi. Po 
pierwsze, jest ich wiele, niejedno
krotnie bard -o pomysłowo urzą
dzonych; po drugie posiadają do
skonale wyszkolony, uprzejmy i 
liczny personel, i po trzecie, nie są 

nastawione na pompowanie pienię
dzy z kieszeni klienta. Choć prze
ciętne ceny dań są zbliżone do pol
skich, to gość spędzający wiele go
dzin nad czarną kawą za 2,5 forin
ta, bądź szklanką wina za 6 forin
tów, lub bawiący się całą noc przy 
muzyce z.a 15 — 30 forintów jest 
zjawiskiem normalnymi, nie budzą
cym nienawiści u personelu za
kładu.

I wreszcie komufiikacja miejska. 
Choć kursują tu „Mavagi", znacz
nie mniej wygodne od warszaw
skich „Chaussanów" i nie wszyst
kie tramwaje są najnowszej daty, 
to wielka ilość wozów i linii spra
wia, że poruszanie się po mieście 
nie stanowi takiego problemu, jak 
w Warszawie. Z ciekawszych inno
wacji można wymienić bilety’ prze
siadkowe (tylko nieznacznie droż
sze — normalny tramwajowy 50 
fi llerów, przesiadkowy — 70 fille- 
row), umożliwiające jazdę dwoma 
dalszymi liniami. Bilety kolejek 
dojazdowych uprawniają automa
tycznie do dalszej jazdy*  środkami 
komunikacji miejskiej! C:ekawe, że 
pomimo tych usprawnień nie sły
szy się tak popularnych u nas uty
skiwań na deficyt komunikacji 
miejskiej. W świetle tych danych 
należy również stw|eidz:ć, że o- 
statnie wypowiedzi naszych sp^cta- 
Hstów M komunikacji miejskiej, 
jakoby Warszawa m:a’a namiż«zą 
tarvfe tramwajową w Eurcpie nie 
odpowiadają prawdzie.

NASTROJE
Wiele C’asu i studiów wymagała

by bezbłędna ocena nastrojów lud
ności, n!e-byt zresztą skorej do 
dyskusji na tematy polityczne. Sły
szy się różne wypowiedzi: cd afir- 
mujących wszystko, po zdecydowa
nie niechętne dzisejszej rzeczy
wistości; sądzę jednak, że poglądy 
ogółu najtrafniej zostały sformuło
wane przez jednego ze spotkanych 
mieszkańców Budapesztu: — „Daw
niej kierowaliśmy się s^rer-n, te
raz ucz}'mv posługiwać się głową". 
To powiedzenie najlepiej chyba 
charakteryzuje przemiany, jakie 
nastąpiły w zachowaniu się Wę
grów w ciągu ostatniego roku.



MTS doktryna
i rzeczywistość

1955
1109
280

7,5
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imania im nip. w 1955 t. 32 m.ld 
rubli z ogólnej sumy 65,2 mld 
przezpeczcnych w tym roku na 
rozwój rolnictwa.

Rosła też ilość traktorów i kom
bajnów w posiadaniu MTS (w tys. 
gzluk):’)

■ . 1053■crsktory w przeliczeniu
na 15 KM l®f)7

kombajny zbożowe 240
kombajny buraczane 2,1

Ogrom "wysiłku państwa na
cinku MTS korzystnie wpłynął na 
«topień mechanizacji prac w .koł
chozach, Na podkreślenie zasługuje 
szczególnie fakt, iż mimo wzrostu 
obszaru zasiewów w kołchozach o 
15°/n w latach 1953—1956, ilość 
sprzętu przypadający na 100 ha 
obrabianej przez MTS ziemi koł
chozowej prawie nie wzrosła. Pod
niesienie wydajności maszyn w MTS 
Sprawiło, iż wskaźmk mechanizacji 
prac w kolch 'ich poprawił się (w 
%%:»)

1953 1956
Orka jesienna 97 97
orka odłogów 98 99
siew ozimin 92 95
Siew jarych 83 86
Siew lnu 52 61
sadzenie kartofli 25 47
zbiór zbóż kombajnami 78 83
zbiór buraków cukrowych 6 43
silosowanie 48 72

Nasuwa się więc pytanie: skoro 
włożony w ostatnich latach wysiłek 
vv poprawę pracy MTS przyniósł po
zytywne rezultaty, to jakie są po
wody proponowanej obecnie likwi
dacji MTS? Przede wszystkim dla
tego, że MTS przestały spełniać 
funkcję organizatora produkcji rol
nej. W ubiegłym okresie wykony
wały one wyznaczone dla nich cen
tralnie plany prac, co z uwagi na 
stałą cenę opłat, jakie kołchozy pła
ciły za prace usługowe MTS (po
ważna ich część musdala być uisz
czana w naturze), było równoznacz
ne w praktyce z planowaniem iloś
ci produktów rolnych, jakie MTS 
powinny uzyskać od kołchozów i 
przekazać państwu. Po decentrali
zacji systemu planowania produkcji 
rolnej w 1955 roku obowiązywał 
przepis o wspólnym opracowywa
niu przez kołchoz i MTS planów 
produkcji rolnej. Przepis ten miał 
za zadanie zapewnienie. MTS możli
wości wykonania nałożonego nań 
planu prac, a zatem i planu do
staw produktów rolnych dla pań
stwa.

Decyzja XX Zjazdu KPZR o prze
stawieniu MT3 na rozrachunek go
spodarczy miała pobudzić je do wal-

Produkcja towarów powszechnego użytku
w Chinach

Produkcja towarów powszechnego u- 
iytku w Chinach Ludowych szybko 
wzrasta. Według wstępnych obliczeń u- 
rzędowyeh produkcja tych towarów w 
1957 roku raża się sumą 3 9611 min yua- 
nów, przewyższając produkcję 1952 roku 
o 80 proc, przeszio. Dla przykładu wy
starczy przytoczyć, iż obuwia gumowego 
w 1957 roku wyprodukowano 119,3 min 
par wobec 61,7 min par w 1952 roku, ro
werów — 790 tys. sztuk wobec 80 tys. 
sztuk, a zegarków — 1 882,3 tys. sztuk w 
1957 roku wobec 151,9 tys. sztuk w 1952 
Toku.

Zwiększy! -się również asortyment to- 
warow powszechnego użytku. W 1956 ro
ku rozmoczę.o produkcję wielu nowych 
rodzajów obuwia gumowego, wyrobów 
ceramicznych, szklą, garnków emaliowa
nych, wyrobów metalowych Itp. Rozwi
ja się rown.eż pomyślnie produkcja o- 
buwia ze świńskiej skóry.

Plan inwestycji w omawianej gałęzi 
gospodarki narodowej został wykonany 
w 160 proc., przy czym na przemysł pa
pierniczy przypadłe 73 proc, całości in
westycji przeznaczonych na przedsiębior
stwa produkujące towary powszechnego 
użytku. W wyniku rozbudowy papierni 
istniejących i zbudowania szeregu no

Produkcja uranu w świecie
Wskutek odkrycia w roku ubiegłym 

nowych złóż rudy uranowej w rejonie 
jeziora Ambrosia w stanie Nowy Mek
syk, USA mogą podwoić swoją obecną 
produkcję uranu, a wówczas sianą wobec 
zagadnienia nadprodukcji najbaruzlej no
wo czesnego paliwa świata.

Szereg wielkich amerykańskich kon
cernów knpiallstycznych, jak Reserve 
Oil and M.nerals Corporation, Homesta- 
ke Mining Company, <J>h'illps Petroleum, 
wydały już około 75 niln doi. na organi
zację eksploatacji złóż w rejonie wymie
nionego jeziora, uważanych za Jedne z 
najbogatszych w USA. W ciągu 1958 ro
ku wydobycie rudy z tych złóż może 
oiiągnąć poziom 8 tys. ton dziennie 1 dać 
tyle czystego metaiiu, Ile go dostarczają 
obecnie wszystkie amerykańskie kopal
nie rudy uranowej.
"" Zachodzi przeto obawa. Jak podają

ki o obniżkę kosztów własnych. 
Tymczasem musiała ona pociągnąć 
za sobą zniesienie centralnego syste
mu planowania prac MTS, a w kon
sekwencji i pozbawienie ich u- 
prawnień wobec kołchozów, które 
wynikały z ich poprzedniej roli ja
ko głównego instrumentu realizowa
nia polityki rolnej. W nowych wa
runkach kon;eczność odebrania u- 
prawnień MTS wobec kołchozów 
wynikała z faktu, iż mogły one być 
nadużywane we własnym interesie 
MTS, nie zawsze zgodnym z inte
resami kołchozu i gospodarki na
rodowej. Na temat tego rodzaju 
nadużyć dziennik „Prawda" z dnh 
17.1.1957 r. pisał: „Niektórzy dyrek
torzy MTS w pogoni za wykona
niem planu prac traktorowych o- 
bliczonych w hektarach orki umo
wnej dokonują prac zupełnie zbyte
cznych z punktu widzenia zwiększe
nia urodzaju kultur rolnych. Na 
przykład — zaorują jesienią pola po 
kartoflach, burakach cukrowych i 

'.^nnych kulturach, których zbioru 
'dokonano przy głębokim spulchnie
niu gleby, lub też rozrywają ścier
niska na krótko przed orką zimową 
na tych polach itp„ przynosząc tyrn 
samym straty państwu i kołchozom, 
trwoniąc nieprodukcyjnie paliwo i 
środki finansowe". Oczywiście za 
tego rodzaju „usługi" kołchozy mu- 
siały płacić.

Również szybki wzrost produkcji 
maszyn rolniczych i zaopatrzenia w 
nie rolnictwa, a także akcja łącze
nia kołchozów, które dziś posiada
ją często po 5—10 tys. hektarów 
ziemi ornej, sprawiły, że MTS n:e 
są już ośrodkami obsługującymi 
przy pomocy tych samych maszyr 
kilka kołchozów. W wypadku gdy 
MTS obsługuje więcej niż jeden 
kołchoze), rozdziela on między po
szczególne kołchozy maszyny do 
pracy na cały sezon.

Na decyzję rozwiązania ośrodków 
maszynowo - traktorowych "wpły
nęły również takie momenty, jak 
kwestia opłat w naturze za usługi 
MTS obsługuje więcej niż jeden 
źródeł zaopatrzenia w artykuły rol
ne. Szybki wzrost produkcji rolnej 
Związku Radzieckiego w ostatnich 
latach poważnie zmniejszył znacze
nie tego środka. Tym niemniej jed
nak w Republice Rosyjskiej udział 
opłat w naturze za usługi MTS w 
globalnym skupie przedstawiał się 
procentowo: zboża ponad 50%, kar
tofli 28—30%, słoneczników . 36%, 
mięsa .12—15%,.. mleka 10% dtp.7) 
a przecież wzrost produkcji rolnej 
w ostatnich latach znacznie "wy
przedził wzrost usług niesionych 
przez MTS kołchozom, co dowodzi, 
iż udział tych opłat w ubiegłych la
tach był jeszcze większy. Okazało 
się również, że koszty własne pro-

Foto CAF

Ludowych
wych kombinatów celulozowo - papier
niczych uzyskano w okresie 5-latkl 
wzrost produkcji papieru o 500 tys. ton. 
Jednocześnie ze wzrostem produkcji na
stąpiło zmnie. szenle kosztów własnych 
wytwarzania towarów, np. w przedsię
biorstwach papierniczych, podległych Mi- 
nlsterslwu Przemyślu Lekkiego obniże
nie kosztów własnych za okres 5-letni 
wynosi 31 proc, przeszło.

Dzięki tak szybkiemu wzrostowi pro
dukcji towarów powszechnego użytku 
zwiększył się znacznie ich eksport. Wy
wóz papieru produkcji maszynowej w 
1956 roku osiągnął 62 tys. ton wobec 9,4 
tys. ton w 1952 roku. Eksport obuwia 
skórzanego w 1937 roku oblicza się na. 1,2 
min par, co w stosunku do 1955 roku da- 
je wzrost o 600 proc. Wyrobów ceramicz
nych wywieziono w 1957 roku na sumę 
przeszło 27 min yuanów.

Poważnie również wzrosła akumulacja, 
szczególnie w przedsiębiorstwach prze
mysłu papierniczego. Według prasy pe
kińskiej akumulacja w przedsiębior
stwach, produkujących towary powszech
nego użytku, za cały czas trwania 5-latkl 
przewyższa inwestycje przeszło 5-krol- 
n.e. (M)

„Financial Times", Iż w wyniku eks
ploatacji złóż rudy w rejonie Jeziora 
Ambrosia podaż uranu w USA będzie 
większa od popytu, czyli Stanom Zjed
noczonym zagraża powstanie Jeszcze jed
nej nadwyżki, tym razem uranowej,

W Związku Radzieckim w ostatnich la
tach produkcja uranu także ogromnie 
wzrosła. Obok znanych od dawna 1 eks
ploatowanych złóż rudy uranowej w re
jonie fergańsklm na poludnio-zachód od 
jeziora Bałkasz odkryto bogale złoża ru
dy uranowej w dorzeczu Jenlsieja w gór
nym i środkowym biegu tej rzeki oraz 
ni półwyspie Kamczatka.

Według ekspertów angielskich, jak pe
dale „Financial Times", światowa pro
dukcja uranu w 1957 r. wyniosła 25 tys. 
ton, z czego około Jednej trzeciej przy
pada na Związek Radziecki i kraje de
mokracji ludowej. IM) 

duktów rolniczo - hodowlanych o- 
trzymywanych w formie opłat za 
usługi MTS były zbyt wysokie w 
porównaniu z kosztami własnymi 
produkcji tych artykułów w sow- 
chozach. a nawet ze średnią ceną 
jaką państwo płaciło w 1956 r. koł
chozom w ramach obowiązkowych 
dostaw i Kontraktacji.*) Tak więc 
opłaty -w naturze za usługi MTS nie 
są już również ani głównym ani 
najtańszym środkiem zaopatrzeni! 
w artykuły pochodzenia rolniczego.

Jedną z przyczyn tak wysokich 
kosztów własnych usług ośrodków 
maszynowo - traktorowych był na
zbyt rozbudowany personel admini
stracyjny. Np. MTS wołowski otrzy
mał od kołchozu za jeden hektar 
orki umownej zapłatę w wysokości 
13 rb i 10 kop. Natomiast same tyl
ko koszty robocizny w MTS "wy
niosły 23 rb i 34 kop., z czego na 
utrzymanie personelu administra
cyjnego przypadło 10 rb i 38 kop. 
W MTS Winnickim na 1 rb płacy 
robotnikom produkcyjnym przypa
dało w 1955 r. aż 3 rb i 16 kop. 
na personel administracyjny.’) Do
datkowym czynnikiem zwiększają
cym koszty własne MTS, przypada
jące na uzyskiwaną od kołchozów 
zapłatę w naturze — dotyczy to 
szczególnie okresu ubiegłego — by
ły zbyt niskie zbiory w kołchozach, 
uniemożliwiające im całkowite wy
wiązywanie się z zadłużenia za 
pracę MTS. Stwierdzić należy przy 
okazji, że MTS nie były zaintereso
wane w podnoszeniu produkcji w 
kołchozach, ponieważ jedynym kry
terium oceny ich pracy było wyko
nanie ilościowych wskaźników wy
tyczonego planu, co nie sprzyjało 
oczywiście podnoszeniu jakości prac.

Jednakże nie pokrywająca zapo
trzebowania kraju w owym okres e 
produkcja rolna oraz pozycja MTS 
jako głównego źródła zaopatrzenia 
nie sprzyjały postawieniu problemu 
cen, jakie państwo musialo płacić 
za otrzymane tą drogą produkty. 
Zahamowanie dostaw z tego źród
ła było bowiem nie do pomyślenia. 
Dopiero zwiększona produkcja rol
na oraz zwiększenie sprzedaży pro
duktów dla państwa przez kołcho
zy w ramach kontraktacji unaocz
niło, że produkty otrzymywane za 
usługi MTS są relatywnie droższe.

Podniesienie cen na produkty rol
ne zmniejszając akumulację wycis
kaną z rolnictwa na potrzeby in- 

.■•li . ' ,
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w Czechosłowacji
30 stycznia organ Komitetu Cen

tralnego KP Czechosłowacji „Rude 
Prawo" zamieścił komentarz w 
sprawie postulatu sformułowanego 
w przemówieniu N. S. Chruszczo
wa w Mińsku, o odprzedaży ma
szyn rolniczych kołchozom i likwi
dacji MTS.

„Dla niektórych z nas — czyta
my w artykule — projektowana w 
Związku Radzieckim reorganizacja 
stanowi niewątpliwie niespodziankę. 
Zastanawiamy się nad tym, ponie
waż w dyskusji nad listem Komi
tetu Centralnego KPCz mówiło się 
o konieczności zwiększenia roli 
ośrodków maszynowo - traktorowych 
w rozwoju produkcji rolnej. Skąd 
więc konieczność takich daleko idą
cych zmian w Związku Radziec
kim?

Aby to zrozumieć — plsze dzien
nik — trzeba uświadomić sobie, że 
sytuacja w Związku Radzieckim 
jest zasadniczo różna od naszej. 
U nas z reguły jedna brygada trak
torzystów obsługuje kilka wsi i 
spółdzielni. W Związku Radzieckim 
nie są zjawiskiem sporadycznym 
fakty, kiedy jedna MTS pracuje 
tylko dla jednego lub dwóch koł
chozów...

W Związku Radzieckim celowe 
i konieczne jest przekazanie poza 
nielicznymi wyjątkami wszystkich 
maszyn kołchozom, ponieważ w koł
chozach będą one lepiej wykorzy
stane. Także u nas spółdzielnie po
siadać powinny na własność te ma
szyny, które mogą one najracjonal
niej wykorzystać. W sprawie tej 
podjęta została konkretna uchwala 
a „Rude Prawo" dawno już zamie
ściło szczegółową informację o tym, 
które maszyny sprzedawane będą 
b ^pośrednio spółdzielniom. Chodzi 
o dziesiątki najrozmaitszych ma
szyn i narzędzi, włącznie z trakto
rami i samochodami ciężarowymi. 
Nie byłoby jednak rzeczą rozsądną 
przekazanie naszym spółdzielniom 
takich ciężkich maszyn, jak np. 
traktory zbożowe i traktory gąsie
nicowe...

To, co w Związku Radzieckim 
już dojrzało — czytamy w zakoń
czeniu artykułu — u nas się do
piero rozwija. Ten fakt najlepiej 
chyba wyjaśnia nam słuszność te

nych działów gospodarki, znakomi
cie zwiększyło zainteresowanie ma
terialne kołchoźników produkcją, 
przyczyniając się w ostatecznym ra
chunku do gwałtownego wzrostu do
chodów kołchozów: (w mld rb);10) 
1952 — 42,8, 1953 — 49,6, 1954 — 
63,3, 1955 — 75, 1956 — 94,5. Wraz 
z tym zwiększały się również środki 
trwałe kołchozów. , 4

Szybkie tempo bogacenia się koł
chozów, przy którym roczny wzrost 
dochodów waha się wokół wysoko
ści sum jakie państwo przeznacza
ło na zakup maszyn dla MTS, do
wodzi nieprawdziwości" tezy J. Sta
lina, jakoby kołchozy nie były w 
stanie opłacić potrzebnych im no
woczesnych maszyn.

W zakończeniu należy zwrócić u- 
wagę, że trwającemu od kilku lat 
procesowi zwiększania się w Związ
ku Radzieckim ciężaru gatunkowego 
spraw gospodarczych w działalności 
państwowej, towarzyszy przesuwa
nie się punktu ciężkości w dysku
sji nad problemami gospodarki na
rodowej z płaszczyzny abstrakcyj
nej argumentacji teoretyczno _ do
ktrynalnej, na płaszczyznę analizy 
efektywności gospodarczej. W tym 
konkretnym wypadku oznacza to, iż 
niewątpliwe korzyści dla gospodar
ki narodowej wypływające z faktu 
rozwiązania MTS przesądzą o spo
sobie rozwiązania tego problemu.

Jak z powyższego wynika zagad
nienie likwidacji MTS jest jednym 
z ogniw łańcucha przemian dokona
nych w ZSRR, jest obiektywną ko
niecznością uwarunkowaną poprzed
nimi zmianami i warunkującą dal
szy ich tok.

ZBIGNIEW LEWANDOWICZ
') Książka 1 Wiedza. Warszawa 1952 r. 

Btr. 91—102.
'-) „Eeoriomlc Survey of Europę In 

1953“, Genewa 1954. str. 56.
’) „Prawda" 13.IX.1953 r. i 10.11.1954 r.
') „Narodnoje Chozjajstwo SSSR", Mo

skwa 1956, str. 144.
*) Tamże str. 152.
‘I Np. w Kraju Stawropolskim 70 MTS 

obsługiwało 70 kołchozów („Ekonomika 
Sielskowo Chozjajstwa" Nr 3 z 1957 r. 
Str. 15).

7) „Kommunist" Nr 18/1957, str. 53.
8) Za 100 kg zboża państwo płaciło koł

chozom 53 rb. koszty własne wyproduko
wania 100 kg zboża w sowchozach wy- 
nlosły 33 rb. a poniesione przez MTS wy
datki na usługi, za które otrzymano Jako 
opłatę w naturze od kołchozów 100 kg 
zboża, wyniosły aż 85 rb. (Z przemówie
nia N. S. Chruszczowa „Prawda" 25.1. 
1958 r.

') ..Ekonomika Sielskowo Chozjajstwa" 
Nr 1 z 1957 r. str. 85—104.

") Nie Ucząc dochodów w naturze.

go, co przeprowadza się w Związ
ku Radzieckim i tego, co robimy 
w naszym kraju”.

w NRD
24 stycznia, a więc w dwa dni 

po znanym przemówieniu N. S. 
Chruszczowa w Mińsku, rozpoczęła 
się w Guestrow II partyjna kon
ferencja ośrodków maszynowo-trak- 
torowych NRD. Myślą przewodnią 
konferencji — podkreślaną zresztą 
przez wszystkie czynniki oficjalne — 
było umocnienie ośrodków maszy- 
nowo-trak torowych, silniejsze niż 
dotychczas powiązanie ich ze spół
dzielniami produkcyjnymi, podnie
sienie ich rentowności, a jednocześ
nie zapewnienie im większej samo
dzielności finansowej.

Stanowisko to — różne przecież 
zasadniczo od postulatu rozwiąza
nia MTS w Związku Radzieckim, 
który postawi! w swym przemó
wieniu N. S. Chruszczów — zna
lazło uzasadnienie już w referacie 
Ericha Mueckenbergera, sekretarza 
ICC SED odpowiedzialnego za spra
wy rolne. Stwierdził on m. in. „Dziś 
w Związku Radzieckim nie ma po
jedynczych gospodarstw rolnych, ale 
wiele kołchozów i to takich, które 
posiadają ponad 20 tys. ha grun
tów... dzięki pracy ośrodków ma- 
szynowo-traktorowych wyrosły li
czące dziesiątki tysięcy wykształco
ne kadry w kołchozach... Zadanie 
ośrodków maszynowo-traktorowych 
polegało właśnie na tym, by za
pewnić bazę agrotechniczną dla go
spodarki kołchozowej i być orga
nizatorem wielkiej produkcji socja
listycznej w kołchozach...

...U nas nie zostało jeszcze utwo
rzone społeczeństwo w całej pełni 
socjalistyczne. Na 23 plenum po
stawiliśmy dopiero zadanie, aby do 
roku 1960 włącznie 50 proc, użyt
ków rolnych uprawiały spółdzielnie 
produkcyjne... Jeśli dziś towarzysz 
Chruszczów w swym przemówieniu 
twierdzi, że nadszedł czas, aby po
myśleć o reorganizacji działalności 
ośrodków maszynowo- traktorowy cli 
i uważa to za jeden z głównych 
problemów dla dalszego rozwoju 
gospodarki rolnej ZSRR, to nie 
wolno tego mieszać z rolą i zada
niami naszych ośrodków maszyno
wo-traktorowych, które muszą słu
żyć dalszemu rozwojowi gospodar
ki rolnej w NRD"., '

W drugiej połowie stycznia na giełdzie 
nowojorskiej zaznaczyło się pewne 
wzmocnienie notowań, a wskaźnik cen 
akcji Dow Jones'a wahał «ię -w granicach 
441—450. Wśród czynników, które wpły
nęły na wzmocnienie kursów akcji w 
pierwszym rzędzie wymienić należy 
znaczne złagodzenie warunków zakupu 
akcji na kredyt, które dla giełdy nowo
jorskiej było dużą niespodzianką.,^ar
io przypomnieć, te ustawa o ogranicze
niach kredytowych przy zakupie akcji 
wprowadzona została w 1934 r., a więc po 
światowym kryzysie gospodarczym. Po
lega ona na tym, że Federal Reserve 
Board ustala wysokość natychmiastowej 
zapłaty pieniężnej przy udzielaniu kre
dytu, co stwarza możliwość oddziaływa
nia przez państwo na wielkość obrotów 
giełdowych. W okresie wojny koreań
skiej natychmiastowa zaplata pieniężna 
była ustalona na 75'/« (InnytnI słowy kre
dytu udzielano praktycznie tylko w wy
sokości 25'/« przyznanej sumy), w lutym

Notowania kursów akcji giełdy lon
dyńskiej w drugiej połowie stycznia sta
ły pod znakiem stabilizacji. Wskaźnik 
„Financial Times" dla akcji przemysło

Stany Zjednoczone
W dorocznym raporcie ekonomicznym 

złożonym w Kongresie 20 stycznia br. 
prezydent Eisenhower wyraził nadzieję, 
te: „wzrost gospodarczy rozpocznie się 
na nowo bez przedłużających stę przerw", 
oraz że następne 25 lat będą tak samo 
pomyślne jak ubiegłe 25-Iecie. Komentu
jąc to przemówienie „Financial Tingis" 
(21.1) zauważa z przekąsem: „Głównym 
celem administracji amerykańskiej obec
nie Jest podtrzymanie zaufania społecz
nego i na pewno lepszą “drogą do tego Jest 
długofalowy prospekt niż przegląd sy
tuacji gospodarczej w ciągu najbliższych 
dwóch lub trzech miesięcy". Jak więc 
wygląda obecna sytuacja w świeUe ostat
nich danvch statystycznych?

PRODUKT GLOBALNY (GROSS NA
TIONAL PRODUCT) — zwiększył się w 
1957 r. o 5‘/« w stosunku do roku 1936, 
jednakże wzrost ten w 4/5 dokonał się 
w wyniku wzrostu cen.

PRODUKCJA PRZEMYSŁOWA — oka
zała się w grudniu niższa od prowizo
rycznych danych, które przytoczyliśmy 
w poprzednim przeglądzie („Zycie Go
spodarcze" Nr 4). Wskaźnik produkcji 
przemysłowej Federal Reserve Board 
(1947/49 •= 108; z uwzględnieniem wahań

12.1 19.1 26.1

Wykorzystanie mocy produkcyjnej hut- 60,5 •
nictwa (w •/•) , 05.7)* 04.3)«

Produkcja stall (w tys. ton) * 1 548 | 1 538 1 500
Załadunek wagonów kolejowych ’ * 569 444 572 353
Produkcja samochodów ’ • • 148 651 i 137 213 135 378

•) Począwszy od tego tygodnia Amery
kański Instytut Żelaza i Stall ogłosił, że 
nie będzie nadal publikować procentu 
wykorzystania mocy produkcyjnych sta
lowni. Tak więc, w miejsce wskaźnika 
wykorzystania mocy produkcyjnych sta
lowni, który zatrzymany został na pozio

PRZEBIEG REALIZACJI RZĄDOWEGO PROGRAMU INTERWENCJI 
ANTYRECESYJNEJ

22 stycznia br. Bank Rezerwy Federal
nej w Filadelfii obniżył s.opę dyskonto
wą do 2,75'/«, po czym stopę tę wprowa
dziły również inne banki Systemu Re
zerwy Federalnej. Jest to więc krok na 
drodze realizacji zapowiedzianej przez 
prezydenta Eisenhowera polityki kredy
towej, która ma pobudzić gospodarkę 
(inne posunięcia zmierzające w tym sa
mym kierunku omówiliśmy wyżej, po
równaj giełdy).

23 stycznia br. Izba Reprezentantów za
twierdziła wniosek sekretarza skarbu 
Roberta Andersona o podwyższenie z 
dniem 30 czerwca górnej granicy wielko
ści długu państwowego z 275 mld dola
rów do 280 mld dolarów (na dzień 9.I.195S 
r. dług państwowy wynosił 274 250 min 
dolarów). Uzasadniając przed Izbą ten 
wniosek Anderson wskazał, te istnieje

światowy rynek surowcowy
Spadek cen surowców na 

rynku światowym trwa. 
Wskaźnik cen „Financial 
Times" dla najbardziej 
wrażliwych na wahania ko
niunkturalne surowców 
spadl z 80,81 w początku 
stycznia do 80,57 w końcu 
tego miesiąca. Na ogolne 
przyczyny tej tendencji 
wskazywaliśmy w poprzed
nim przeglądze. Dziś warto 
więc przytoczyć uwagi na 
temat Jej skutków zawarte 
w angielskim czasopiśmie 
„The Banker", które są 
tym cenniejsze, że pocho;, 
dzą z kraju, dla którego ob
niżenie cen surowców ma ogólnie rzecz 
biorąc bardzo pozytywne znaczenie (gospo
darka angielska w przeważającej mierze 
opiera się o Import surowców, większość 
Jej eksportu to produkty przemysłowe). 
Oto one. „Większość cen surowców po pro
stu spadała. Jednakże ewolucja ta przy
czyniła się do wzrostu niepewności co do 
klimatu ekonomicznego świata, niepew
ności wywołanej niewątpliwie obawą re
cesji w USA... Wzmaga się rozpiętość 
między cenami surowców a cenami fa
brykatów... Wzrastające koszty przemy
słu I obniżające się ceny surowców zmie
niły warunki światowego rynku na nie
korzyść producentów surowców, tak że 
przypominają się lata dwudzieste... spa
dek niektórych surowców Jest teraz na 
tyle wyraźny, że niepokoi nie tylko tych, 
którzy Je wytwarzają, lecz także niektó
rych przetwórców surowców... Na razie 
nie ma perspektyw na zwyżkę. Popyt na 
surowce będzie bardzo uzależniony od 
wiadomości dotyczących przemysłu Sta

15.1 445,20
17.1 444,12
21.1 446,64
23.1 447,93
27.1 448,46
29.1 451,16

Najwyższy 
kurs 1957/58 520,77
Najniższy 

kurs 1957/58 459,79

1953 r. w związku ze spadkiem w gospo
darce, została ona obniżona do 501/», w 
styczniu 1955 r, podniesiono ją do 6U‘/«, a 
w kwie.niu tegoż roku do 70'/«. Obecnie 
wysokość natychmiastowej zapłaty pie
niężnej obniżona została znów z 70 do 
50’/«. Na wzmocnienie kursów akcji wpły
nęły ponadto takie -czynniki Jak: obniże
nie stopy dyskontowej (porówna! niżej); 
pewien wzrost zamówień wojskowych 
w przemyśle lotniczym (rakiety), che
micznym 1 motoryzacyjnym, a wśród 
czynników psychologicznych bardzo 
optymistyczne przemówienie prezyden
ta Eisenhowera wygłoszone 20 stycznia 
w Kongresie. Czy obecne wzmocnienie 
notowań giełdy nowo'orskiej n>a cechy 
względnej trwałości? Wydaje sic. że po
głębiająca się tendencja spadkowa w go
spodarce amerykańskiej, oraz obniżanie 
w związku z trm v.wCtosni dywidend 
przez szereg kompąn I nrzemr^owych, 
dat. raczej negatywną odpowiedź na to 
pytanie.

wych (zwykłych) wahał się w granicach 
162—164, a więc w dalszym ciągu nie od
biegał od krytycznie niskiego poziomu 
z okresu kryzysu sueskiego.

sezonowych) wyniósł w grudniu 136, a 
nie 137 Jak podaliśmy uprzednio. Wskaź
nik produkcji dóbr trwałego użytku wy
niósł w grudniu 1957 r. 148 w porównaniu 
ze 167 w grudniu 1956 r„ a więc był niż
szy o 19 punktów. W grupie tej najsilniej 
spadla produkcja gałęzi wytwarzających 
dobra kapitałowe. Tak np. wskaźnik pro
dukcji n tali podstawowych wyniósł w 
grudniu 1957 r. Ul w porównaniu ze 145 
w tym samym miesiącu 1956 r. (spadek o 
34 punktów). M wskaźnik produkcji ma
szyn i urządzeń wyniósł w odpowiednich 
okresach 157 i 177 (spadek o 20 punktów). 
Produkcja dóbr,, nietrwałego użytku 
obłożyła się w znacznie mniejszym stop
niu, jej wskaźniki wynosiły w grudniu 
1957 r. 127 w stosunku do 130 w grudniu 
1956 r. (spadek o 3 punkty). Jedynymi 
gałęziami, w których nie nastąpił spadek 
produkcji, są: przemysł meblarski, tele
wizyjny," papierniczy, chemiczny i rafi
nerii ropv naftowej.

Zamieszczona niżej tablica pokazuje 
tendencje jakie wykazały w ostatnim 
okresie bardzo istotne, tygodniowe 
wskaźniki gospodarki amerykańskiej (ty
dzień kończy się datą uwidocznioną w 
główce tabeli).

mie 60.5'k, wprowadzono nowy — wskaź
nik produkcji stali. którego bazą jest 
produkcja lat 1947-49 (uwidoczniony w 
nawiasach). Obok tego w dabzym ciągu 
utrzymano publikowanie absolutnych 
rozmiarów tygodniowej produkcji stali.

konieczność stworzenia rezerw dla zmia
ny struktury długu w kierunku zwięk
szenia udziału obligacji długotermino
wych. Decyzja ta wynika z zapowiedzia
nych przez sekretarza Skarbu 1 Prezy
denta: polityki ekspansji budźe owej i 
utrzymania podatków na dotychczaso
wym poziomic, przynajmniej do czasu do 
kiedy nie nastąpią Istoinc zmiany w sy
tuacji ekonomicznej. Oznacza to — co 
jest zresztą zgodne z oświadczeniem 
Eisenhowera — że interwencja rządowa 
pójdzie, generalnie rzecz biorąc, nie po 
Unii zwiększania siły nabywczej społe
czeństwa (w tym wypadku podatki by
łyby obniżane), lecz po drodze pobudza
nia gospodarki zamówieniami państwowy
mi (zbrojenia), ułatwieniami kredytowymi 
oraz dążeniem do zwiększenia popytu 
spoza granic kraju.

nów Zjednoczonych, zaś wiadomości te 
nie są zbyt zachęcające... Jeśli i eny su
rowców znacznie spadną — ab ak ela
styczności popytu i podaży na krótką 
metę wskazuje, że silny spadek może na
stąpić — ich wpływ na psych' igicznl 
stronę rynku I na dochody krajów pro' 
dukujących surowce może znacznie przy
czynić się do dcflaeji. Korzystna zmian! 
w brytyjskich Terms of Tradc (stnsuneil 
cen Importowych no eksportowych), sta' 
nowiłby wówczas matą pociechę wobei 
nowego napięcia, któremu uległyby zał 
morskie kraje należące do strefy szterf 
llngowej".

Tyle angielskie czasopismo. Warło rów
nież dodać, że według obliczeń Polskiej 
Izby Handlu Zagranicznego straty Jakie 
poniósł nasz kraj w wyniku spadku cen 
surowców (ceny importowanych przez 
nas surowców spadły mniej niż ceny su
rowców przez nas eksportowanych) wy
noszą około 150 min dolarów-



, mpwąn! ,|afc rozdzleJa Mę zakumu- 
lowane fundusze. Inaczej bowiem
.zatraca, się! społeczny charakter tych 
g'ler, .a staiją się 'one pd prostu ńnoc-

, po „niepokojącą impreeą.
x wreszcie inwestycje, . atutowa Istna dżungla paninie w dziedzinie 

karta obrońcow loterii 'liczbowych. ’—~ ; • - -
Obcięliśmy się dowiedzieć, jak 
rozdzielono środki zakumulowane
przez „Toto-Lotka", najbogatszą z 
£ier liczbowych. I cóż się okazuje? 
Oto w ubiegłym roku, w którym 
wpływ z „Totka" i „Totalizatora 
Sportowego" wyniosły łącznie 
brulto 220 min, zł, na inwestycje 
przeznacza się około 70 min.

Chcieliśmy dokładniej zapoznać 
się z rozdziałem i wykorzystaniem 
zakumulowanych funduszów. Obe
szliśmy niemal wszystkich' dyrek
torów przedsiębiorstwa „Totaliza
tor Sportowy" i odpowiednich dy
rektorów GKKF, będącego dyspo
nentem wpływów. Obeszliśmy bez 
rezultatów — nie dowiedzieliśmy 
się bowiem nic, jeśli me liczyć po
zycji 4.28.1 tys. zł wydanych na 
remonty urządzeń sportowych w 
1957. r. Na bieżący natomiast rok 
przewiduje, się wiele: wykończenie 
rozpoczętych obieiktów sportowych 
(Torwar, Halą Łódzka, stadion 
włókniarza w Krakowie), rozpoczę
cie nowych podstawowych urządzeń 
(kryta pływalnia w Kielcach, sala 
gimnastyczne - sportowa w Kosza
linie, stadiony w Białymstoku i Sta- 
lowej Woli) i nowe urządzenia WF 
z uwzględnieniem potrzeb TKKF; 
rozpiczęcie rozbudowy urządzeń 
podstawowych w miastach powia
towych jako zalążków powiatowych 
ośrodków wychowania fizycznego i 
sportu; zabezpieczenie po jednym 
specjalnym urządzeniu nadającym 
się do spotkań ■ międzynarodowych 
(tor wioślarski w Poznaniu na Mal-

kontroli prawidłowości gry. O ile 
mogliśmy, sprawdzić, żadna z gier • 
nie zatrudnia wykwalifikowanych 
pracowników, znających statystykę 
matematyczną i nie prowadzi teo-
retycznej kontroli opartej na wyko
rzystaniu rachunku prawdopodo
bieństwa i kombinatoryki. A samo 
skonfrontowanie ilości drobnych 
wygranych z ilością, jaka powinna 
w przybliżeniu padać według ra
chunku prawdopodobieństwa wska-

siebie argumerA: Patrzcie do cze
gośmy desidi. Nie chcą jednakże 
równocześnie widzieć, że w Szwecji, 
która zgodnie zaliczana jest do kra- 

. jów bogatych — szał loteryjny 
przybiera takie rozmiary, że ko
nieczne jest ograniczające' ingero
wanie państwa.

Poziomu stopy życiowej nie można 
oczywiście poAiijać, nie on jest jed
nak główną pożywką dla hazardo
wej gorączki. Obrotne kierownictwa 
gier wykorzystują umiejętnie wszel
kie środki reklamy. I za to należy 
im się swoista pochwała. Powiązać 
hazard ze' sportem, którym interesu
ją się miliony ludzi, ustalić niskie 
opłaty za uczestnictwo w grze, pod-
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DWA ZŁOTE

dri, fctóftiy 'wWadaM iw paszcze > 
kowego molocha po kilkaset złotych. * 
A jeśli talk czynią co tydzień? Wia- ♦ 
domo, nadzieja najczęściej zawodzi. *

cie, lodowisko sztuczne w Toruniu, 
strzelnica w Warszawie, tory hip
piczne w Warszawie i Katowicach, 
tor łuczniczy, tor kolarski, ośrodek 
w Zakopanem, Szczyrku i Karkono
szach...)

Mogłyby cieseyć takie zamierze
nia i wskazywać na słuszne prze
znaczenie pieniędzy wpłaconych 
przez społeczeństwo. Cóż kiedy te 
zamierzenia, to tylko przewidywa
nia, które w najmniejszym stopniu 
nie przypominają planu precyzyj
nego w wyrazie rzeczowym i finan
sowym. Nie trudno w takich ■ wa
runkach przewidywać jakie będą 
losy tych zamierzeń.

Jeszcze raz przy tej okazji po- 
hvierdza się stwierdzenie, że . gry 
liczbowe nie spełniają tak szumnie 
głoszonego hasła o skutecznym uru
chamianiu środków na inwestycje. 
Nie tylko zresztą dotyczy to „Tota
lizatora". W dniu 23. XII. ub. r. 
„PAP" podała informację o wyko
rzystaniu 235 min. złotych „zarobio
nych" przez gry liczbowe. Próżno 
byśmy szukali w tym zestawieniu 
konkretnego rozliczenia. Tu i ów
dzie wymienia się kilka mieszkań, 
tu i ówdzie jakiś skromny milion 
na cele socjalne i kulturalne.

Ta skąpość mfdrmacji agencyjnej 
nie powinny dziwić. Możemy beż 
przesady stwierdzić, że nie , ma‘ w 
Polsce człowieka, ani instytucji, 
która by mogła powiedzieć, co się 
dzieje z pieniędzmi z gier liczbo
wych. W tej dziedzinie panuje nie
opisany chaos, brak jakiejkolwiek 
zorganizowanej kontroli finansowej, 
zbiorczej sprawozdawczości. M.ilio- 
ny płyną ze składek społeczeństwa 
do kas rad narodowych i GKKF i 
rozpływają się nie wiadomo na co.

Kruchy to więc również- argu
ment, że gry liczbowe — to w efek
cie poważne inwestycje komunalne 
i sportowe. Tym bardziej, że .uzys
kane pieniądze z reguły nie mają w 
planach pokrycia materiałowego.

Organizowanie gier liczbowych 
miało być swoistą formą osiągania 
funduszów ze składek społecznych. 
Jeśli by więc zgodzić się z tą for
mą i aprobować ją (chociaż nasizym 
zdaniem równie skuteczne mogą być 
odpowiednie dodatki do ceny bile
tów na imprezy sportowe) — to 
bezwzględnie uruchomić trzeba na
leżytą kontrolę społeczną. Ci. którzy 
dobrowolnie się opodatkowują, mu. 
&zą szybko i dokładnie być iąfor-

zuje, że występuje tu niekiedy nie- 
poKojący nadmiar wygranych. Nikt 
jednak nie potrafi odpowiedzieć, 
skąd się bienze ta nieprawidłowość, 
bo nikt jej nie badał.

Większość gier oparta jest na 
dwuodcińkowych kuponach, nie da
jących możiliwości dobrej kontroli. 
W innych, wbrew zapewnieniom, 
nie konfrontuje się kuponów A, 
które są zabezpieczone komisyjnie, 
z przedstawionymi do wypłat kupo
nami B dla wygranych II i III stop
nia. Stwierdziliśmy to w warszaw
skiej „Syrence". W „Toto-Lotku" 
nie sprawdza się niższych wygra
nych przez taką właśnie konfron
tację z zabezpieczonym kuponem A. 
Bo to, jak stwierdza przedstawiciel 
GKKF, jest fizyczną niemożliwością. 
Ale nikt nie bierze pod uwagę, że 
tym samym stwarza się wspaniałe
pole do na pozór drobnych 
żyć.

Zbiorczych zestawień brak, 
pozwala na wyrobienie sobie 
zu funkcjonowania kolektur.

nadu-

obra-
Nasze

usiłowania bliższego zapoznania się 
w „Toto - Lolku" z dokumentacją 
spełzły na niczym. Owocem kilka
krotnej bytności w przedsiębiorstwie 

Ajest jedno zestawienie: „Ta'bela ilo- 
aści i wysokości wygranych w po

szczególnych zakładach Toto-Lotka 
W I półroczu 1957 r.“. Dziękujemy. 
Taką- tabelę możemy sobie sami 
sporządzić, nie ruszając się zza re
dakcyjnego biurka. Tyle, że pełniej
szą, bo za cały 1957 r.

Myliłby się ktoś, kto by sądził, 
że dla takiego np. Toto-Lotka ist
nieje jakaś kontrola. Jest to przed
siębiorstwo podlegle GKKF i GKKF 
jest jedynym kontrolerem. Czy 
może dziwić taka sytuacja, skoro 
„Toto-Lotek" jest w ogóle grą istnie
jącą i obracającą milionami bez 
koncesji, grą o której Polski Mo-

suwać prasie drobne, a kuszące na- 
iwinych sensacyjki — oto droga, 
którą wybrano. Droga skuteczna 
nad wyraz. Zwłaszcza, że do sportu 
garnie się najpowszechniej mło
dzież. Warto jednak zastanowić się, 
czy pedagogiczne jest dawać mło
dzieży emocje widowiskowo _ spor
towe i równocześnie podsuwać jej 
kupony z „nadzieją za dwa złote". 
Obraz byłby jakże podobny, gdy- 
byśmj' młodocianym widzom na 
stadionach oferowali po kieliszku 
wódki. I czy takim akcjom powi
nien patronować urząd państwowy?

Teraz, rychło w czas, uwzględnia
jąc głosy krytyczne, wydano zakaz 
zawierania zakładów z młodzieżą 
poniżej 16 lat. Tak jakby ci młodo
ciani nie mieli starszych kolegów i 
tak jakby np. osiem nastolatki prze
stali być młodzieżą.

Tak więc hazard kwitnie, podsy
cany dodatkowo tzw. zakładami sy- 
stemowymi, w których za jeden ku
pon płaci się do 420 zł, ogarnia co
raz szersze grupy społeczeństwa. 
Zajdźcie do którejś z kolektur To
to-Lotka w Warszawie. Zobaczycie 
niemal wszystkich przedstawicieli 
społeczeństwa: robotników, urzędni
ków, milicjantów, wojskowych. 
Przy baczniejszej obserwacji zoba
czycie również, że w!elu z nich 
składa w okienkach grube pliki ku
ponów. Spotykaliśmy zaniedbanych, 
wyraźnie nie nazbyt zamożnych lu-

Wtedy nie pożostaije nic innpgo jak 
nielegalną drogą uzupełnić prze
grane zarobki.

Jesteśmy przekonani, że krzewią
cy się wśród pracujących hazard 
bynajmniej nie.sprzyja podnoszeniu 
się dyscypliny 'pracy i poszanowa
niu mienia społecznego.

W społeczeństwach zdrowo pa
trzących na gry losowe i na ich 
szkodliwe skutki, budzi się większy 
lub mniejszy sprzeciw. Nasza histo
ria zna również te sprawy. Jeszcze 
w ubiegłym sWleciu „podobnie jak 
w innych krajach, dość wcześnie 
zdano sobie w Polsce sprawę ze 
szkód moralnych i finansowych, ja
kie lotto wyrządzało masom ludo
wym. Najwybitniejsze osobistości z 
życia publicznego, w oparciu o falę 
niezadowolenia ujawniającą się w 
narodzie, stanęły na czele ruchu 
oświeconej części opinii polskiej, 
domagającej się zakazu tej lo
terii" i).

Jeśli nie cofnęliśmy się w stosun
ku do ubiegłego wieku, powinniśmy 
zdecydowanie przeciąć węzeł lote
ryjny. Nie możemy obojętnie pa
trzeć na działalność wszelakich 
„gier", zwłaszcza gdy nie ma nad 
nimi dostatecznej kontroli, gdy wy
mykają się spod reki państwowego 
monopolu loteryjnego i obchodzą 
istniejące przepisy prawne.

Sprawa jest dostatecznie ważna, 
by się nią zająć jak najszybciej i 
loterii przywrócić należne jej — od
powiednio skromne — m!ei=ce. Są
dzimy, że ograniczenie takie osią
gnie się przez:

— sprowadzenie działalności PP 
Totalizator Sportowy do statutowe
go prowadzenia totalizatora piłkar. 
skiego i zakazanie w óparciu o 
istniejące przepisy o monopolu lote
ryjnym prowadzenia gry losowej 
„Toto-Lotka".

— podporządkowanie terenowych 
gier liczbowych Państwowemu Mo
nopolowi Loteryjnemu i wprowa
dzenie jednolitego regulaminu gier
oraz zapewnienie 
organizacyjnej i 
gier.

— ograniczenie

ścisłej kontroli
finansowej tych

malcsymailinych
wypłat do wysokości npj głównej 
wygranej loterii PML: zmniejszy to 
run na loterie liczbowe.

— wprowadzenie obowiązku szyb
kiego i precyzyjnego rozliczania się 
kierownictw gier liczbowych z wy- 
korzystania kwot zakumulowanych.

Przy okazji warto by zająć się 
wszystkimi „tajemnicami" związa
nymi z okresem organizacji, a zwła
szcza wysokością uposażeń wszela
kich specjalistów od gier liczbo
wych.

TADEUSZ JAWORSKI 
JERZY ZIEMACKI

’) J. Al Handetsmann, La loterie d‘etat 
en Pologne, Paris 1933, str. 53.
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nopol Loteryjny 
wiedzieć.

Obowiązująca 
polu Loteryjnym

nic nie może po-

ustawa o Mono- 
została tu iście po

sprawa
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Bronisław Minc — Problemy rozwoju 

planowania w ZSRR
Bolesław Strużek — Społeczno-ekonomi

czne aspekty samorządu rolniczego
Henryk Fisze! — Ceny surowców podsta

wowych
Janusz Górski — Sporne problemy tzw. 

„klasycyzmu” w polskiej myśli ekono
micznej lat 1800—1830

Zofia Dobrska I Adam Szeworskl — Sy
tuacja gospodarcza Wielkiej Brytanii w 

porównaniu z okresem przedwojennym
Stefan Schmidt — Przestawienie produk

cji rolnej w Wielkiej Brytanii po II 
wojnie światowej

Andrzej Lewandowski — Renta grunto
wa w Polsce Ludowej

RECENZJE I PRZEGLĄDY
Janusz Nowicki 1 Józef Fajestka — Na 

marginesie teorii centralnie zarządza
nej gospodarki

Zdzisław Sadowski — „Studia nad histo
rią polskiej myśli ekonomicznej" E. Li
pińskiego

Czesław Grabowski — Z nowszej litera
tury o teorii plac

Jerzy Kleer — Początki marksistowskiej 
myśli ekonomicznej w Polsce

sportowemu przeskoczona. Ucnwaia ' 
Rady Ministrów z 17. VII. 1955 r. 
powołała do życia przedsiębiorstwo 
„Totalizator Sportowy" do zorgani- ■ 
zowania zakładów piłkarskich r in- 
nycn konkursów oraz gier. To usze
regowanie nie było przypadkowe. 
Sport, konkursy, gry — prawaa, że 
można przełknąć i łatwo stiawić? 
Ale gra liczbowa nie jest grą w ko
szykówkę. I wymaga koncesji. Bo 
gdyby tak liberalnie interpretować 
przepisy prawne — przedsiębior 
stwo „Totalizator Sportowy" mogło 
by zorganizować jeszcze inną grę. 
Można ją nazwać „Kołem sportu". 
Na okrągłej tarczy, podzielonej na 
36 części umieszcza się rysunki 36 
przyrządów sportowych, np. oszczep, 
dysk, młot itd. (Dla łatwiejszej 
orientacji można je ponumerować). 
Na dużej ceracie maluje się te sa
me obrazki. Potem specjalny urzęd
nik „Toto-Lotka" (najlepiej były 
sportowiec wyczynowy) puszcza w 
ruch kulkę. Obrazek na którym za
trzyma się kulka — wygrywa. 
Stawka 5 zł. Można również wpro
wadzić wszeląkie odmiany: obsta
wianie na co drugi emblemat, na 
emblematy czarne lub czerwone itp.

Ładna gra, prawda? I można ją 
wprowadzić w oparciu o tę samą 
uchwałę 1010, z tą samą argumen
tacją, co przy „Totku-Lobku", I nikt 
nie nazwie tego ruletką.

Przekonaliśmy się, że te wiel
kie, hasłowe argumenty za organi
zowaniem loterii — nikłe są i nie- 
przekonywające. Innych zaś nie ma. 
Bo wszystkie przemawiają przeciw.

Przeciwnicy gier łąsowych dość
powszechnie wysuwają nie błahy

MISCELLANEA
Wincenty Styś — Na marginesie uwag 

pro£. Minca
Bronisław Minc — Fakty 1 dowody

NOTY BIBLIOGRAFICZNE

no a wis si
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argument, że liczenie na wygraną 
osłabia inicjatywę jednostki. Za
miast budowania planów na przy
szłość ' na konkretnych fundamen
tach — pojawia się marzycielstwo, 
fantastyczna nadzieja za dwa złote. 
Za niewielką opłatą grający otrzy
muje bilet na kilkudniową podróż 
w ułudną krainę milionów. I choć 
to komuś może się wydać przesadne 
trzeba stwierdzić, że równocześnie 
osłabia się liczenie n.a własne siły, 
występuje osłabienie pędu do pod
noszenia kwalifikacji zawodowych, 
rezygnowanie z nauki.

Pesymiści dopatrują się źródeł 
psychologicznych masowego pędu 
do gier losowych w ubóstwie na
szego społeczeństwa. Inni usiłują 
kuć z tego zjawiska wygodny dla

NIEMAŁEJ WAGI
DOKOŃCZENIE ZE STR. 3.

ca nie może pozbawić prawa jazdy, 
może go tylko zwolnić z pracy, a 
prawo jazdy mogą odebrać mu je
dynie bezpośrednio niezainteresowa- 
ne władze publiczne. Co najmniej 
taka sama gwarancja należy się re
widentom.

Prawo nadawania odbierania
rewidentom uprawnień do przepro
wadzania rewizji powinno przysłu
giwać specjalnej komisji przy Na
czelnej Radzie Spółdzielczej. Ta sa
ma komisja przeprowadzałaby egza
miny. W składzie komisji należy za
pewnić udział N. I. K., żywo zain
teresowanej w poziomie rewizji 
spółdzielczej. Rezultatem działania 
takiej komisji byłaby m. in. jednoli
tość kwalifikacji wymaganych od 
rewidentów.

Najwyższy czas po temu, by pod
nieść rangę społeczną rewidentów, 
a tym samym rewizji spółdzielczej. 
Praca rewidenta powinna być atrak
cyjna dla zdolnej młodzieży ze 
względu na szacunek związany z 
tym zawodem jak i na warunki ma
terialne. Pamiętać nadto należy, że 
praca w rewizji była zawsze szkołą, 
przez którą przechodzili i powinni 
przechodzić wszyscy niemal przy
wódcy ruchu spółdzielczego.

REWIZJA W CENTRALACH 
SPÓŁDZIELCZYCH

Następnym jakimś nieporozumie
niem jest wyłączenie central spod 
rewizji spółdzielczej. Stanowią one 
dziś zespół przedsiębiorstw i biur o 
rozległych nieraz kompetencjach go
spodarczych, a podlegają jedynie 
kontroli wewnętrznej, sprawowanej 
z ramienia rad nadzorczych tych 
central. Kontrola ta, podobnie jak 
w spółdzielniach, ma swe zalety, nie 
może jednak w żadnym razie zastą
pić kontroli zewnętrznej, sprawowa
nej przez czynnik niezależny. Nie
dostateczność kontroli wewnętrznej 
wynika choćby z faktu, że kierują
cy kontrolą członkowie rady znaj
dują się zwykle na etacie centrali.

Peryferie
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Argument, że np. dawne „Spo- * 

łem“ też nie podlegało rewizji ze- * 
wnętrznej bynajmniej nie jest prze- « 
konywający. Ta tradycja ..Społem'1 *
nie należy do godnych naśladowa
nia, jakkolwiek w pewnym stopniu 
może ją usprawiedliwić ogólnie wy
soki poziom uczciwości w tym śro
dowisku i wzgląd na koszty w wal
ce z konkurencją kapitalistyczną. 
Zbyt pochopnie zerwano w latach 
poprzednich z wielu dobrymi tra
dycjami „Społem", gorliwie konty
nuując właśnie tę jedną tradycję, 
polegającą na ograniczeniu kontro
li. Ze kontrola na tym odcinku nie 
jest czymś całkowicie zbędnym, 
świadczy m. in. konieczność pozba
wienia w ostatnim czasie funkcji 
członków rady’ nadzorczej w jednej 
z central.

Spółdzielnie jak i ich centrale 
mogą wprawdzie być kontrolowane 
przez NIK; przy obecnej jednak 
szczupłości kadr NIK i dużym „za
potrzebowaniu społecznym" na kon
trolę w gospodarce państwowej, NIK 
r.ie nastawia się na kontrolę w spół
dzielczości, która dysponuje włas
nymi organami rewizyjnymi. Utrzy
manie wyłączenia central spod rewi
zji byłoby niczym nieuzasadnionym 
tworzeniem oaz w gospodarce uspo
łecznionej, uprzywilejowanych w za
kresie kontroli. Konieczną jest za
tem rzeczą utworzenie przy Naczel
nej Radzie Spółdzielczej biura re
wizji central.

Następnym zagadnieniem jest 
sprawa skuteczności rewizji. Czy i 
jakie należy stosować sankcje w 
stosunku do spółdzielni uporczywie 
uchylających się od wykonania za
leceń porewizyjnych, czy należy 
rozwiązywać spółdzielnie z tego po
wodu? Ale odpowiedź na te pytania

• wkracza w dziedzinę samych zasad 
spółdzielczości i jej stosunku do go
spodarki planowej, a tym samym 
wychodzi poza ramy niniejszego 
artykułu

REMIGIUSZ BIERZANEK
') O sprawach łych pisali F. Kielan w 

,.Przeglądzie Spółdzielczym” nr 5 z r. 
1957 i H. Landesberg w „Prz. Sp.” nr 4 
z r. 1957,
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ie mam zamiaru roz
ważać — jak to czyni 
Z. Zawada w nr 2 
„Życia Gospodarczego" 
— czy nauka o ekono
mice handlu zagranicz
nego należy u nas do 
dziedzin mniej lub 
bardziej zaniedbanych. 
Nie można bowiem po
równywać rzeczy, któ
re nie istnieją, a tak 

można by je określić — bez wyrzą
dzenia szkody temu, co już istnieje 
w postaci okruchów, traktujących 
o problemach zaliczanych do eko
nomiki handlu zagranicznego. Fak
tem jest, że ta dziedzina wiedzy 
jest bodajże w tej chwili nawet li
czebnie najbardziej uboga w pra
cowników naukowych. Ostatnio 
sytuacja nawet się pogorszyła ze
względu na nieobecność 
niektórych pracowników 
wych tej dyscypliny.

Zadajmy sobie pytanie,

w kraju 
nautyp-

czy mo-
żna w tej chwili mówić o jakimś 
trwonieniu lub też niewykorzysta
niu możliwości tkwiących w kadrze 
reprezentującej ekonomikę handlu 
zagranicznego? Wydaje mi się, że 
nie.

To prawda, że nikt nie kwapi się 
z organizatorską inicjatywą utwo
rzenia jakiejś komórki, zajmującej 
się teoretyczną stroną handlu za
granicznego. Dzieje się tak chyba 
głównie dlatego, że mimo wszystko 
sytuacja do tego nie dojrzała. Nau
ki nie można „zorganizować", choć 
wiadomo, że formy organizacyjne 
mają nieraz olbrzymi wpływ na 
rozwój i stan nauki. Organizowanie 
zaś komórki z ogniw działających 
obecnie w separacji byłoby niczym 
innym, jak kleceniem tworu, któ
ry „wymyślałby" sobie tematykę 
pracy. Nie wiadomo również, kto 
byłby w stanie taką komórką kie
rować. Trudno bowierh doszukać 
się autorytetów, a jeśli ktoś uwa- 
żaf że można je stworzyć drogą 
administracyjną, to jest w błędzie.

Stąd też bierze się „brak zapo
trzebowania" na naukowe uogól
nienie pewnych problemów, gdyż 
przerastają one w tej chwili możli
wości rozwiązania ich przez naszą 
naukę. Dziwnie to wygląda, ale tak 
jest. W innych dziedzinach nasze
go życia” koncepcje1 naukowe-’ wy
przedzają praktykę, w handlu za
granicznym zaś' praktyka" po pro
stu wyprzedziła naukę. Czy tak 
może być nadal? Na pewno nie. 
Trzeba, jak to się mówi, wziąć 
problem za rogi. I można już dzi
siaj powiedzieć bez przesady, że 
próby takiej się dokonuje. Począt
ki są zawsze ciężkie i niewdzięcz-

Nie zgadzam się z autorem, że 
badania nad rentownością naszego 
handlu zagranicznego skazane są 
na niepowodzenie m. in. ze wzglę
du na formalny kurs złotego do 
walut obcych. Szkoda, źe autor nie 
wie, iż w badaniach tych kurs zlo
towy albo nie odgrywa żadnej, albo 
tylko marginesową rolę. Tylko w 
niektórych przypadkach cena zło
tawa w stosunku do ceny uzyski
wanej w dewizach może być jedy
nym elementem w kalkulacji. Zre
sztą nawet i taka, ograniczona 
znajomość rzeczy jest. pożądana. 
Występujące tu różnice w efekty
wności są o tyle pouczające, że 
przynajmniej’ mamy możność po
równania naszego systemu ustala
nia cen wewnętrznych z cenami 
światowymi. Właśnie porównanie 
tych cen utwierdza w przekonaniu, 
że ustalanie nowego kursu złote
go w stosunku do walut obcych 
nie zlikwiduje istniejącego zamie
szania w systemie cen wewnętrz
nych. Ceny muszą przede wszyst
kim być wynikiem kosztów wła
snych, a nie takiej czy innej re
lacji do walut obcych. Zresztą ja
kikolwiek automatyzm przy po
równywaniu naszych cen wew
nętrznych do cen światowych kry- 
je w sobie poważne niebezpie
czeństwo, gdyż ceny światowe nie 
zawsze są wynikiem rzeczywistych
kosztów produkcji. Dlatego też 
sowanie jakichkolwiek kursów 
tego w sumie do niczego nie 
wadzi.

Można natomiast stosować

sto- 
zło-
pro-

inną
metodę badań opłacalności, np. ek
sportu. Nie będę powtarzał tego, 
co napisał A. Rolow na ten temat, 
ale przypomnę, że chodzi o to, czy 
nakłady materiałowe (wyrażone 
według cen 'światowych) nie prze
wyższają ceny uzyskiwanej za da
ny towar za granicą. Jeżeli tak 
nie jest, to chcemy wiedzieć, jaka 
jest Itektywność kosztów pozarna-
teriałowych, wyrażonych zło-

ne, ale trudności 
przesłaniać faktu, 

■się robić.
Zapoczą tkowane

nie mogą nam 
że coś zaczyna

przez MHZ (po-
przez Wydział Ekonomiczny MHZ 
i centrale handlu zagranicznego) 
prace dają już obecnie wiele ma-
teriału, cennego nie tylko 
skusji.

Autor wspomnianego 
zbyt lekko potraktował

dla dy-

artykułu 
niektóre

prace z tej dziedziny, kwitując je 
stwierdzeniem, że albo są one na 
błędnej drodze, albo niemożliwe 
do wykonania. Takie postawienie 
sprawy wydaje się co najmniej 
dziwne, ponieważ posiadane w re
sorcie materiały świadczą o czymś 
innym. Niestety, odnoszę wrażenie, 
że autor się z nimi nie zapoznał.

Nie będę polemizował ze wszyst
kimi nieodpowiadającymi mi twier
dzeniami. Chcę jednakże zapytać 
autora, jak rozumie przytoczone w 
artykule następujące sformułowa
nie: „Ponieważ nie możemy obec
nie w sposób ekonomicznie ade
kwatny obliczać rentowności i 
efektywności handlu zagraniczne
go, powinniśmy się skoncentrować 
na analizie warunków, jakie w na
szym systemie gospodarczym są 
konieczne do ich obliczania, a do
piero potem przystąpić do kon
struowania konkretnych metod ich 
rachunkowego pomiaru".

Czy autor mógłby udowodnić, że 
można badać warunki nie posłu
gując się rachunkiem? W jaki spo
sób można dowieść, że handel nasz 
pracuje w takich lub innych wa
runkach, nie popierając stwierdzeń 
faktami w postaci liczb? Jeżeli 
chcemy np. udowodnić, że handel 
nasz staje się corhz bardziej ren
towny ze względu na zmiany struk
turalne. to nie wystarczy tu żaden 
cytat, lecz konkretne, poparte da
nymi stwierdzenie. Przecież ogól
nie wiadomo, że najbardziej opła
calne w eksporcie powinny być 
artykuły zawierające największą 
ilość zmaterializowanej pracy ludz
kiej. Czy jednak możemy „na wia
rę" przyjąć to stwierdzenie? W 
trakcie analizy okazuje się, że jest 
często odwrotnie. I dopiero wtedy 
możemy dochodzić, dlaczego tak 
jest, czyli jakie warunki na to 
wpłynęły.

Każdy z nas zdaje się rozumieć, 
że czas wyjść ze sfery dyskusji i 
wziąć się do pracy. Zobaczymy, czy 
potrafimy wyjaśnić sobie proble
my, z którymi się stykamy na co- 
dzień, spróbujmy zrozumieć ich 
istotę nie określając jej a priori. 
Wyjaśnijmy sobie, co wiemy, a 
czego nie wiemy o naszym han
dlu zagranicznym, a dopiero póź
niej konfrontujmy nasze poglądy.

tych. Spostrzeżenia te są ciekawe 
nie tylko dla resortu handlu za
granicznego. Badania tego typu są’ 
już poważnie zaawansowane w 
Wydziale Ekonomicznym MHZ i 
niewątpliwie w najbliższym cza
sie będzie można uogólnić pierw
sze doświadczenia z tego zakresu. 
Wnioski, jakie już w chwili obec
nej się nasuwają, pozwalają stwier
dzić, że metoda stosowana wyma
ga co prawda wielu ulepszeń, ale 
w sumie jest trafna.

Po zakończeniu pierwszego eta
pu prac będziemy mogli przystą
pić do szeregu zmian, głównie w 
kierunku organizacyjnego zabez
pieczenia prac badawczych, a tak
że metodologicznych. Mam nadzie
ję, że wtedy będzie okazja do dy
skusji i bardzo chętnie wysłuchamy 
zarzutów przeciwników tej meto
dy. Obecnie tego robić nie moż
na, gdyż zarzuty te są zbyt ogól
nikowe i nie poparte faktami. By
łoby bardzo wskazane, gdyby pra
cownicy katedry ekonomiki handlu 
zagranicznego przygotowali coś 
wręcz przeciwnego i prźekonali nas, 
że jesteśmy na błędnej drodze. Bę
dziemy im za to tylko wdzięczni, 
wolimy ostrą krytykę niż milczę-
nie przerywane 
stwierdzeniami.

I jeszcze kilka 
kach, w jakich

ogólnikowymi

słów o warun- 
pracuc katedra

ekonomiki handlu zagranicznego 
SGPiS. Nie wiem, po czyjej stro
nie leży wina braku kontaktu mię- 
dzy resortem a katedrą. Nie wyda-

mi się, aby ktoś resorcie
chował wszystkie materiały do ka
sy pancernej i nie chciał ich udo
stępnić. To należy już do prze
szłości. Nie słyszałem też co praw
da, aby się ktoś o nie dobijał. Je
śli chodzi o wykorzystanie przez 
resort pracowników naukowych ka
tedry, resort czyni co może. Dwóch 
pracowników naukowych zajmuje 
wysokie stanowiska .w MHZ, a 
dwóch innych reprezentuje je za
granicą. Niemniej jednak troską 
resortu i nie tylko resortu, powin-
no być dbanie o właściwy poziom
naukowy katedry. Należy się za
stanowić, jaka to miałaby być po-
moc, szczególnie stosunku do
początkujących pracowników
kowych, 
wszystkim 
— jak to 
prowadzą

którym brak przede 
doświadczenia, a którzy 
twierdzi Z. Zawada — 
zajęcia dydaktyczne,

przygotowując kadrę do pracy w 
resorcie. Nad tym naprawdę trze
ba się zastanowić. Jeżeli resort nie 
zwraca się ze swymi problemami 
do katedry, to wina katedry nie 
jest mniejsza niż resortu. Nie od
czuwa się bowiem naukowej dzia
łalności katedry, a to nic jest chy
ba wyłączną winą MHZ.

P. S. Stwierdzenie autora o nis
kim poziomie naukowym pracow
ników Wydziału Ekonomicznego 
MHZ wymaga sprostowania. Z wy
jątkiem sekretarki wszyscy praco
wnicy mają wyższe wykształcenie 
ekonomiczp.



——e^wab szklany należy 
P'olsce do najmniej . MFZ^M znanych. Pojawił ?ię naMi J BH rt^nku w tym ctaresie, 

■HM iH stosunki handio- ^M MB we polskich wytwór- MB ców z zagranicą były 
Ml ■ bardzo ograniczone. ■ V M 'Stosowany głównie ja- 
BmmMh Component do pro- ■BMM dykcji wyrobów prze- 

myślowych takich jak 
np. materiały elektroizolacyjne, tka
niny techniczne, materiały wzmac
niające tworzywa sztuczne i wystę
pując z nimi łącznie nie był należy
cie doceniany. Brak dostatecznej 
znajomości właściwości i zastosowań 
włókna szklanego w naszym prze
myśle i coraz szersze stosowanie 
tego surowca zagranicą skłania nas 
do zasygnalizowania potrzeby j mo
żliwości .uruchomienia produkcji 
przemysłowej jedwabiu szklanego.

Włókna szklane należą do włó
kien syntetycznych pochodzenia nie
organicznego. (Produkcja ich datu
je się od czasu I Wojny światowej, 
kiedy Niemcy szukali materiałów 
izolacyjnych zastępujących azbest).

Proces produkcji polega na rozta
pianiu szkła w piecu rodowoplaty- 
nowym w temperaturze około 1400 
stopni C. Szkło wypływające przez 
maleńkie rurki znajdujące się w 
dnie pieca wyciągane jest mecha
nicznie za zestaloną część włók
na. Pokryte odpowiednią apreturą 
włókno poddawane jest normalnym 
operacjom przędzenia.

Włókna szklane cechuje niepal- 
ność, dobre własności elektroizola
cyjne, duża odporność na działanie 
czynników chemicznych, ciepła i o- 
gromna wytrzymałość mechaniczna. 
Stosowane są one przez przemysł 
włókienniczy do wyrobu tkanin: izo
lacyjnych, w szczególności do ele- 
ktroizolacji, wzmacniających do mas 
plastycznych, dekoracyjnych i fil
tracyjnych.

Do elektroizolacji stosowane są 
włókna szklane w postaci oprzędu 
drutów nawojowych, płótna, taśm, 
koszulek. Znajdują one zastosowanie 
przede wszystkim przy produkcji 
silników o ciężkim rozruchu, dużej 
częstości wyłączania, obudowanych, 
źle chłodzonych, pracujących w wy
sokiej temperaturze, lub wilgoci, jak 
np. silniki do maszyn górniczych, 
kolei elektrycznych, tramwajów, 
trolevbusow. Oprócz zwiększonej 
wytrzymałości izolacji otrzymuje się 
też korzyści przez zmniejszenie roz
miarów i ciężaru motoru.

Wykorzystując ogromną wytrzy
małość jedwabiu szklanego na zer
wanie (400 kg na mm kw.), kilka
krotnie wyższą od wełny, bawełny, 
jedwabiu, stosuje się go do wzmac
niania tworzyw sztucznych w po
staci tkanin i luźnych mat. Znane 
są połączenia wszystkich tworzyw 
sztucznych zbrojonych, włóknem 
szklanym, zarówno termoplastycz
nych jak termoutwardzalnych. Naj
bardziej rozpowszechnione są szkło 
poliester i szkło — żywice epoksy 
(araldit), które po uzbrojeniu włó-j 
knem szklanym posiadają wytrzy
małość mechaniczną wielokrotnie 
wyższą od 4800 kg/cm2 (stal 576/cm2, 
aluminium 960 kg/ćm2) a są od nich 
lżejsze. Zmniejszenie ciężaru, od
porność na korozję, łatwość malo
wania i formowania decydują o 
ich szerokim zastosowaniu. Ż związ
ków tych wyrabiane są karoserie 
samochodowe, łodzie (1 pokazana 
jest na wystawie w Muzeum Tech
niki PKiŃ), jachty, części samolo
tów, hełmy dla górników i moto
cyklistów, rury, węże przeciwpoża
rowe itp.

Opanowanie procesu produkcji, 
przerobu włókienniczego 1 barwienia 
włókien szklanych stworzyło do u- 
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Ringmessehaus IV piętro

WAPNO O GRANULACJI 0.10 mm 
(odsiew do celów budowlanych o dużej wydajności bez zanieczyszczeń) 

sprzedadzą

ZAKŁADY CHEMICZNE „OŚWIĘCIM*' 
poza przydziałem Biura Zlbytu Wapna.

Cena za 1 tonę — 360. — loco stacja odbiorcy 
(dla Przedsiębiorstw Handlu 9»,„marży).

Zamówienia przyjmuje i informacji udziela 
DZIAŁ ZBYTU ZAKŁADÓW

Oświęcim, tel. nr. 47 wewn. 20—51 (do 54).

ruchomienla produkcji tkanin deko
racyjnych, nie narażonych zbytnio 
na tarcie, gdyż sztywność i mała 
rozciągliwość tkaniny, szklanej stoi 
temu na przeszkodzie. Obecnie pro
dukuje się zagranicą na skalę prze
mysłową z włókien szklanych firan
ki, tkaniny tapetowe, kurtyny tea- 
tralne, zasłony przeciw owadom. 
Tkaniny, te są niepalne, niebutwie- 
jące, niewrażliwe na działanie .pro
mieni słonecznych, łatwe do czy
szczenia, szybko schną i nie wyma
gają prasowania. Znajdują zasto
sowanie w szpitalach, hotelach, sa
molotach, okrętach (np. w kabinach 
I klasy luksusowego transatlanty
ku „Ule de France"). W Szwajcarii 
i USA władze wydały zakaz stoso
wania w gmachach użyteczności pu
blicznej (kina, teatry) materiałów 
łatwopalnych, włókien organicznych, 
w miejsce których stosuje się przede 
wszystkich tkaniny z włókien szkla
nych.

Włókno szklane służy do wyrobu 
materiałów filtracyjnych stosowa
nych do filtracji powietrza przy 
produkcji penicyliny, sadzy, przy 
destylacji i absorbcji gazów, przy 
filtracji kwasu siarkowego na go
rąco. .

JEDWAB 
SZKLANY 

TADEUSZ 
SZCZEPAŃSKI

ANTONI ZAWADZKI

Światowa produkcja włókien 
szklanych rozwija się nieprzerwanie 
od roku 1938, kiedy pierwsze więk
sze partie włókna rzucono na ry
nek. Wartość sprzedanych włókien 
wyniosła w roku 1939 — 3,8 min 
dolarów, w 1944 r. — 56 min dola
rów, w 1954 r. — 165 min dolarów, 
a w 1960 roku przewiduje się co- 
najmniej 250 min dolarów.

Uruchomienie produkcji tych włó
kien w większości przemysłowych 
krajów świata świadczy o ich przy
datności. Charakterystyczne jest, że 
USA posiadając wszystkie surowce 
włókiennicze rozwijają produkcję 
tych włókien przewidując, że pro
dukcja ich osiągnie 21 tys. ton to 
jest 2,1% globalnej produkcji włó
kien.

Obecnie poza Stanami Zjednoczo
nymi produkowane są włókna 
szklane w Anglii, Francji, ZSRR, 
Włoszech, NRF, Szwecji, Czechosło
wacji, Kanadzie, Japonii. Budowane 
są coraz to nowe wytwórnie — 
również w USA. NRD planuje uru
chomienie produkcji tekstylnych 
włókien szklanych w najbliższych 
latach w oparciu o doświadczenia 
radzieckie. Rozwojowi ilościowemu 
produkcji i wzrostowi wartości 
sprzedawanych włókien szklanych 
towarzyszą zwiększone nakłady na 
prace badawcze. Główny producent 
włókna szklanego w USA Owens 
Cerning, wydawał w latach do 1953 
roku- 2 min dolarów rocznie od 54 r. 
4 min. Prace badawcze prowadzone 
są w kierunku ulepszenia metod 
produkcji i potanienia kosztów, wy
tworzenia nowych postaci włókien, 
nowych produktów, ulepszenia asor
tymentów produkowanych, wynaj- 

dywanla nowych' zastosowań. O 
sukcesach świadczy obniżanie cen 
włókna., ten sam jedwab szklany 
dostarczany na izolację ido przemy
słu elektrotechnicznego kosztował w 
1939 r. 2,10 doi (funt, obecnie 80— 
85 centów) funt.

Polska nie'posiada do chwili obec
nej produkcji jedwabiu szklanego. 
Zapotrzebowanie krajowe pokrywa
ne jest w drodze Importu przędzy 
i gotowych wyrobów, głównie z 
Francji i Czechosłowacji. Import 
systematycznie wzrasta. W roku 
1952 sprowadzono pierwsze 5 ton, 
w roku 1957 przewiduje się import 
■około 80 ton o wartości około 300 
tys. doi. Pomimo tak wielkiego im
portu zapotrzebowanie jest znacznie 
większe chociaż ograniczenia dewi
zowe 1 niedostateczna znajomość te
go surowca przez przemysł, nawet 
przez zakłady przemysłu elektro
technicznego, wpływają na zaniże
nie zgłaszanych potrzeb.

Rozwój przemysłu tworzyw sztu
cznych i zwiększający się eksport 
przemysłu elektrotechnicznego wy
magać będą coraz większych ilości 
wyrobów z jedwabiu szklanego. Sto
sowanie izolacji szklanej polepsza 
jakość, przedłuża czas użytkowania 
i obniża koszty eksploatacji maszyn 
elektrycznych. Na krajowej konfe
rencji NOT w dniu 9X1.1957 r. 
stwierdzono, że górnictwo poniosło 
w latach 1950 — 1956 straty wy
sokości około 160 min zł. wskutek 
uszkodzeni^ pracujących w ciężkich 
warunkach pod ziemią silników e- 
lektrycznych, a ponadto straciło set
ki tys. doi. w postaci niewydobyte- 
go węgla. Przyczyną uszkodzeń by
ło stosowanie niewłaściwych mate
riałów izolacyjnych.

Działając w interesie naszej go
spodarki Instytut Włókien Sztucz
nych i Syntetycznych oraz Łódz
kie Zakłady Włókien Sztucznych 
prowadzą od kilku lat badania nad 
jedwabiem szklanym. Wstępne stu
dia wykazały, że zapotrzebowanie 
wynosi obecnie ca 200 ton a w naj
bliższej przyszłości wzrośnie do 400 
— 500 ton. Wobec czego proponuje 
się budowę po roku 1960 wytwórni 
o zdolności produkcyjnej 200 ton 
rocznie (import planowany na rok 
1960 — 100 t.). Koszt budowy wy
twórni wyniesie około 60 min zł. 
Amortyzacja nastąpi w ciągu 5 lat. 
Wartość produkcji rocznej około 29 
min zł., do kosztów budowy ma się 
jak 1:2 i odpowiada proporcji jaką 
stosuje się przy tego typu oblicze
niach w USA.

Uruchomienie krajowej produkcji 
jedwabiu szklanego opartej na kra
jowym surowcu pozwoli na zanie
chanie importu, za który w roku 
1957 zapłaciliśmy w dewizach ponad 
300 tys. doi. zastępując importowa
ną bawełnę i wełnę oraz — co 
najważniejsze — pozwoli zmniejszyć 
straty ponoszone przez naszą go
spoda! kę na skutek stosowania 
przestarzałych materiałów izola
cyjnych.

Obecnie nadszedł dogodny mo
ment do wykazania potrzeby u- 
mieszczenia w ■ planie- resortu prze
mysłu chemicznego budosyy wy
twórni = jedwabiu ^szklanego. Nasze 
rozeznanie, zgodne ze stanowiskiem 
świata technicznego wyrażonym na 
konferencji NOT, wykazało szero
kie zainteresowanie krajowego prze
mysłu włóknem szklanym. Należy 
więc ustalić jak najrychlej termin 
budowy fabryki jedwabiu szklane
go. Potrzebna suma inwestycyjna 
jest niewielka i prawdopodobnie 
dlatego uchodzi dotąd uwagi mini
sterstwa, chociaż produkcja jedwa
biu szklanego będzie poważnym 
elementem postępu technicznego w 
wielu gałęziach naszego przemysłu.

LISTY 
do REDAKCJI

Czy to jest właściwa metoda dyskusji
W iwlątkn ■ komentanem Redakcji 

Życia Goapodarcxe«o do artykułu me«o 
jt. „Opowiadam za ayalUern roalceeolo- 
■wym" irmieseczonego w Życiu Gospodar
czym z dnia 26 stycznia M roku w któ
rym Redakcja star* jtę tendencyjnie 
nniek«ztałcf.e treBć w/w artykułu pronę 
o umieszczenie na łamach Waszego pis
ma następujących uwajp

Redakcja iycla Gospodarczego w owo- 
im komentarzu zupełnie pomija moje oba
wy dotyczące przedsiębiorstw, któro „uzy
skają fundusz zakładowy tylko w formie 
symbolicznej (0,2 proc, funduszu plac) 
pomimo powjit.nr.go wkładu pracy" (cy- 
4uJę z mojego artykułu).

że moje obawy sa uzasadnione świad
czy ustalona już przez większoSć zakła
dów przemysłu ciężkiego jako możliwa 
do «sliłemlęcla akumulacja w 11MB roku. 
Wynika z ulej że co najmniej kilkadzie
siąt przedsiębiorstw pomimo samodziel
nego ustalania więkspodcl asortymentów 
produkcji «siuną IBM roku niższy zysk 
od osiągnięto .w 19S7 roku. Wynika to z 
konieczności produkowania w 195! roku 
asortymentów o niższej rentowności od 
produkowanych w 1957 roku.

Przyjmując mechanicznie za podstawę 
do obliczeń osiągnięty zysk w ST r. za
łogi kilkudziesięciu zakładów resortu 
MPC byłyby, pomimo Jak największego 
wysiłku pozbawione w 1958 roku fundu
szu zakładowego. Produkcja ich Jest nie
zbędna dla gospodarki narodowej 1 daje 
możliwości zatrudnienia załogi. Wygospo
darowanie "przez zakłady niższego zysku 
w 1959 roku w stosunku do 1957 roku Jest 
od nich niezależne i pozbawienie więc 
załóg tych przedsiębiorstw funduszu za
kładowego byłoby gospodarczo-podltycz- 
nym nonsenrem.

Redakcja do w/w zagadnienia, które 
■zaistnieje w 19H roku nie zajmuje sta
nowiska stara się natomiast wyolbrzym 
mit moje „Obawy" dotyczące możli
wości osiągnięcia przez niektóre zakła
dy nadmiernie wysokiego funduszu za
kładowego.

TARGI KRAJOWE
Od kilku tygodni trwają inten

sywne prace związane z organizowa
niem Krajowych Targów Artyku
łów Konsumpcyjnych pod nazwą 
„Targi Krajowe — wiosna 1958 r.“. 
Jako miejsce targów przyjęto teren 
Międzynarodowych .'argów Poznań
skich. Czas trwania targów usta
lony został na okres 1)—19 marca.

Jakimi przesłankami kierowano 
się przy podejmowaniu decyzji o 
organizowaniu tej imprezy handlo
wej?

Podstaw do zdecydowania o or
ganizowaniu krajowych targów na- 
Lży szukać w przemianach, jakie 
od dwóch lat mają u nas miejsce 
w systemie planowania i zarządza
nia przemysłem i handlem. Nie tak 
dawno jeszcze o ilości i rodzajach 
as rtymentów poszczególnych towa- 
warów decydowały w sposób dro
biazgowy za przedsiębiorstwa ich 
jednostki nadrzędne (centralne za
rządy, mini, '-'rstwa). Już jednak 
plan zaopatrzenia rynku na rok 
1958 ujęty został w 22 grupach to
warowych. Wskaźniki planowe w 
zakresie masy towarowej, niezależ
nie od tego czy są ustalone na szcze
blu centralnym czy tsrenowym, sta
nowią jedynie uprawnienie do za
warcia umowy o dostawę, natomiast 
nie mogą służyć za podstawę do na
rzucaniu odbiorcy towarów.

Argumenty przeciwko mmm obawom 
Redakcja uzasadnia warunkami ekono- 
micznymi jakie zaistnieją w następnych 
latach U zad jako „praktyk" plszę w 
zasadzie o najbliższym okresie ule zaj
mując się dalszą przyszłością, którego 
ohcaz Jest w teku dyskusji. Więżę się z 
tym ogólna ocena dokonana przez Re
dakcję w zakończeniu komentaira. Prze
jaskrawiając jednostronnie moje „«ka
wy" o umożliwienie załogom wygospo
darowania na fundusz zakładowy nad
miernych kwot. Redakcja decbodal do 
poebopnęj oceny politycznej mych wy
wodów, kwalifikując je jako koswerwa- 
tywne łtp.,

A przecież moja propozycja opiera się 
na praktyce najhardziej suamodzldinio- 
nych zakładów eksperymentalnych, któ
ra w większości zdała egzamin. Zysk 
rozliczeniowy był również wypróbowany 
•w zakładach przemysłu hutniczego, gdzie 
na ogól dal dobre wyniki. Czy więc pew
ne modyfikacje przy ustalaniu tego zys
ku I zatwierdzania Jego podziału pomię
dzy załogą i państwo na okres kilku lat 
sprowadzają się do ograniczania swobo
dy przedsiębiorstwa?

Nawiasem dodam że statuty przedsię
biorstw eksperymentalnych zatirterdzone 
przez nąd przewidują dla części zakła
dów stały wskaźnik podziału zysku po
między załogą 1 państwem oraz ceny fa
bryczne na lata 1957 1 1958 dla części zaś 
zakładów ustala się ceny fabryczne na 
lata 1957 1 1958 dla części zaś zakładów 
ustala się ceny fabryczne i ten wskaź
nik tylko na rok 1957 pozostawiając za
twierdzenie cen I wskaźnika na USt rok 
w następnym roku przez Instancje nad
rzędne. Analogiczny tryb wysuwam w 
swojej koncepcji.

Nie zamierzam rozwjekać mojej pole
miki, sądzę bowiem, te stanowisko mo
je jak również stanowisko Redakcji Ży
cia Gospodarczego sprecyzowane jest z 
dostateczną jasnością w artykule oraz 
komentarzu I spotka się z odpowiednią 
oceną czytelników. Nie znaczy to oczy

MARIAN PRZEDPEŁSKI

.Dynamika rosnącego popytu dy
ktuje przy tym potrzebę jak najlep
szego dostosowania podaży towarów 
do zapotrzebowania ludności. Po
stulat ten, najlepiej będzie zreali
zowany, gdy na kształtowanie stru
ktury podaży towarów poważny 
wpływ będą miały przede wszyst
kim bezpn- .nio przedsiębiorstwa 
handlowe i przemysłowe. One to 
bowiem z racji zajmowanego miej
sca w gospodarce narodowej są w 
stanie określić, czego potrze’- je 
konsument i co może mu być •za
oferowane. Organizacyjne formy 
współpracy tych dwóch działów 
gospodarki narodowej powinny 
stwarzać praktyczną możliwość do
stosowywania podaży towarów (pod 
względem ich rodzaju, struktury a- 
sortymentu, jakości i ilości) do ak
tualnych pot-zeb rynku wewnętrz
nego, a jedną z tych form powinny 
być krajowe targi artykułów kon
sumpcyjnych.

JAKI CEL ZATE"< POWINNY SPEŁNIAĆ TEGO RODZAJU TARGI?
Periodyczne organizowanie kra

jowych targów artykułów konsump
cyjnych powinno umożliwić nawią
zanie ściślejszych i bezpośrednich 
kontaktów handlowych pomiędzy 
przedsiębiorstwami przemysłowymi 
i handlowymi (hurtowymi i deta
licznymi). Targi powinny stać się 
terenem, na którym ustala się bez
pośrednie- powiązanie umowne po
między przedsiębiorstwami prze
mysłowymi i przedsiębiorstwami 
handlu detalicznego, dia których to 
powiązań stworzone zostały już 
bodźce ekonomiczne m. in. w po
dziale marż handlowych.

Zakładom przemysłowym targi 
powinny ułatwi* planowanie pro
dukcji przez oparcie jej, w wielu 
przypadkach, na konkretnych zamó
wieniach odbiorców. Targi mają też 
stworzyć warunki do przedstawie
nia konsumentom oraz pracowni
kom handlu i przemysłu możliwości 
produkcyjnych krajowego przemy
słu w zakresie dóbr konsumpcyj
nych.

Organizacja spotkań producen
tów i możność porównywania na 
targach eksponatów własnych z ob
cymi pozwolą na wymianę doświad
czeń, a przez to i na usprawnienie 
pracy w zakładach przemysłowych.
ZAŁOŻENIA ORGANIZACYJNE TARGÓW
Targi będą odbywać się dwa ra

zy -w roku, tj. na wiosnę 1 na je
sieni. Wiąże się to z kształtowa
niem sezonowości konsumpcji i pro 
dukcji. W zależności więc od tych 
warunków na targach będzie moż
na oglądać eksponaty lub zawierać 
transakcje na towary przewidziane 
bądź na bieżący sezon lub też na 
sezon następny.

Targi organizowane są pod kie
runkiem Ministra Handlu Wewnę
trznego przy współudziale zainte
resowanych resortów, przy .czym 
czasokres trwania targów oraz ich 
szczegółowe terminy ustalane są 
każdorazowo oddzielnie. Udział w 
targach jest dobrowolny i opartv 
na wzajemnych korzyściach uczest
niczących stron. Koszty organizacji 
targów i wszelkich prae związanych 
z ich realizacją pokrywane są z o- 
ptat pobieranych od wystawców za 
zajmowane stoiska oraz wpływów 
z® sprzedaży kart wstępu. Wystaw
cy pokrywają koszty udziału w tar
gach w ramach swych planów gos- 
n^darczo-finansowych. Wystawcami 
na targach mogą być produkcyjne 
przedsiębiorstwa gospodarki uspo
łecznionej i prywatnej wyttvórczo- 
ś"i. oreanizacje skupu oraz orga
nizacje handlowe, dysponujące' nad
wyżkami towarowymi.

Tematyka handlowa targów wio- 

wiście, te uwalam go za najlepszy 1 nie 
dopuszczam .krytyki, ale krytyka, wlas- 
nie dlatego, te problem Jest

— powinna do dyskusji zachęcać 
* ule ją hamować.

I dlatego nie może -ona polegać na 
pochopnym przyczepianlia etykiety „kon- 
SerwMynnił" itp- to Jest stosowaniu 
w - rzekomo w obronie postępu 
~ tych zimyCh metod ubiegłego okre- 
su, które z ^ostępem niewiele majf 
wspólnego. Ignacy procJicyner

Wyjaśnienie autora artykułu dyskusyj
nego o funduszu zakładowym zamiesz
czamy bez najmniejszych zmian. Stano
wisko redakcji co do merl.tunj sprawy 
zajęliśmy w nr i naszego pisma. Właśnie 
ta merytoryczna polemika z koncepcją 
autora, dominującą w komentarzu redak
cyjnym, czyni zarzut autora o „przycze- 
lianlu etykietek" całkowicie bezprzed
miotowym. Dopiero w ostatnim ustępie 
komentarza dokonaliśmy oceny publiko
wanej ł sprzecznej z naszym poglądem 
koncepcji, do czego jesteśmy uprawnle- 
ni i co nam się wydaje konieczne. Na 
marginesie zaznaczamy, te wyraz „kon- 
eerwatyzm" w ocenie tej nie został uty
ty.

REDAKCJA

Będzie przetwórnia 
owoców leśnych 

w Szczytnie
W związku a artykułem zamieszczonym 

w „Życiu Gospodarczym" nr 45 z dnia 
19.X7.1957 r. pt. „Niewykorzystane boga
ctwa naszych lasów" wyjaśniamy, Iż: 
planujemy rozpocząć w 1958 r. budowę 
przetwórni owoców leśnych w Szczytnie, 
w 1899 r. zakończyć.

Centralny Zarząd
Leśnej Produkcji Nledrzewne]

•ennych obejmie w dziale artyku
łów spożywczych branże: cukierni
czą, owoców i warzyw, koncentra
tów sj?ożywczych, piwowarską, zie
larską, tłuszczów roślinnych, mle
czarską i rybną, a w dziale prze
mysłowym: odzieżową, włókienni
czą, galanteryjną, zabawkarską, che
miczną, kosmetyczno-drogeryjną, ar
tykułów gospodarstwa domowego 
oraz metalową.

Wobec dużej liczby zgłoszeń wy
stawców w stosunk", io możliwości 
zapewnienia powie;. :nn! wysta wo
wej, zajdzie potrzeba kompresji za
potrzebowanej przez nich powierz
chni z tym, że pierwszeństwo będą 
miały branże i asortymenty, któ
rych ekspozycja poparta będzie od
powiednią podażą, towary nowo- 
wprowadzane db obrotu i poszuki
wane na rynku, oraz towary prze
mysłowe z produkcji ubocznej prze
mysłu kluczowego.

W celu umożliwienia dojścia do 
skutku transakcji, których przed
miotem są artykuły nowowyprodu- 
kowane, przewidziano uruchomienie 
właściwego organu dla ustalania 
cen na te artykuły.

Targi będą udostępnione dla zwie
rzających codziennie przez cztery 
godziny.

Przewiduje się wykorzystanie tar
gów dla organizacji szeregu imprez 
handlowych. Np. w celu zapoznania 
przedsiębiorstw handlowych z moż
liwościami ich zaopatrzenia techni
cznego, zorganizowana zostanie, nie
zależnie od sprzedaży, wystawa 
stosowania i funkcjonowania sprzę
tu technicznego dla handlu. Tego 
rodzaju wystawa powinna spopula
ryzować wśród handlowców potrze
bę racjonalnego technicznego wy
posażenia sklepów. Dla lansowania 
rozwoju produkcji krajowej artyku
łów, które są w tej chwili przed
miotem importu, zostanie zorgani
zowana odpowiednia wystawa tych 
artykułów.

Obok tych wystaw przygotowy
wane są:

— wystawa mebli, obrazująca 
kierunek przyszłej produkcji prze
mysłu państwowego, spółdzielczego 
i rzemiosła wraz z pokazem estety
cznego urządzenia wnętrz mieszkal
nych,

— wystawa artykułów wyłonio
nych ramach ostatniej akcji kon
kursowej Centralnego Zarządu Hur
tu Spożywczego i „Gazety Handlo- 
wej“ pod hasłem „Więcej towarów 
na rynek",

— wystawa opakowań krajowych 
i zagranicznych.

Niezależnie od wystaw zorgani
zowane zostaną degustacje wyro
bów przemysłu koncentratów spo
żywczych, wyrobów cukierniczych 
i garmażeryjnych, wyrobów prze
mysłu mleczarskiego, owocowo- 
warzywnego, zielarskiego, ryb i po
traw przyrządzani ch na tłuszczach 
roślinnych. ,

Pierwsze „Targ: Krajowe — Wio
sna 1958" będą ' 'ielką próbą zor
ganizowania prac, na nowych za
sadach w dziedz’i ie obrotu rynko
wego. Założenia targów i prograr> 
ich w nadchodzącym sezonie, jatc 
się wydaje. czvnią zadość powta
rzanemu często od roku hasłu 
stwor-enia warunków dla właści
wego handlu. Zainteresowanie tar
gami świadczy, że zarówno organi
zatorzy jak i wystawcy uczynią 
wszystko, aby wyniki pracy z „Tar
gów Krajowych — Wiosna 1958" 
stalv się legitymacją, uzasadniają
cą w potni cel imprezy, jakim jest 
lepsze zaopatrzenie rynku.

Mmi-firyi
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Sprawy naszego hotelarstwa

MIĘDZY

a łamach naszej prasy 
ostatnio roi się wprost 
od uwag na temat złej 
obsługi w hotelach i re
stauracjach, „kwiatków" 
ilustrujących skanda
licznie nieraz niski po
ziom usług, niekorzyst
nych porównań z inny
mi krajami, narzekań 
na nieuprzejmą i nie 
fachową obsługę; nie

rzadko t.eż słyszy się głosy o oszu
kiwaniu przy rachunkach i pobie
raniu łapówek za przydział poko
ju itp.

Jak się to dzieje, że wbrew prak
tyce wszystkich innych krajów, 
nasze hotele są deficytowe — jeżeli 
wierzyć doniesieniom prasy co
dziennej. Czemu wszystkie alarmy 
prasy i radia, zażalenia klientów 
hotelowych pozostają bez echa? 
Dlaczego nic się nie zmienia? Skła
da się na -Jo wiele ^różnych -prze
słanek, głównie zaś brak'jednolite
go i fachąwęgoj,., .kierownictwa w 
dziedzinie usług hotelarskich.

CO TO JEST „HOTEL"?
Przemysł hotelarski, w jego ogól

noświatowym rozumieniu, obejmuje 
zazwyczaj hotel i restaurację dla 
gości hotelowych — jako jedną nie
rozłączną całość. Gdziekolwiek na 
świecie nie do pomyślenia byłby 
dobry hotel, w którym klient nie 
otrzymałby przynajmniej śniadań. 
Nie do pomyślenia byłby również 
hotel pierwszej kategorii, w któ
rym goście nie mogliby otrzymywać 
śniadań wprost do pokoju. W kra
jach przodujących w dzieizinie ho
telarstwa dba się o wygodę klienta,
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stara się atrakcyjnością i kulturą 
usług przyciągnąć go do własnego 
zakładu gastronomicznego — ka
wiarni, restauracji, baru, dancin
gu — także na inne, poza śniada
niem posiłki. Zwyczaj ten jest tak 
powszechny, że np. hotele holender
skie zawsze podają ceny za pokoje 
łącznie ze śniadaniami. Tę samą za
sadę stosuje wiele hoteli szwajcar
skich, włoskich, angielskich.

Tymczasem u nas hotel i restauracja, 
mieszczące się w w Jednym budynku — 
poza hotelami orblsowskiml — należą do 
różnych gospodarzy 1 podlegają różnym 
resortom. Jak wyglądają w tych wa
runkach usługi gastronomiczne na rzecz 
gości hotelowych i jakie niezadowolenie 
budzi to u klientów, zwłaszcza u cudzo
ziemców, którzy zupełnie nie mogą tego 
zrozumieć — lepiej nie mówić.

Podstawę działania zakładów przemy
słu gospodnlego (hotele, pensjonaty, za
jazdy, domy wypoczynkowe Itp.) sta
nowi Zarządzenie Ministra Aprowizacji 
i Handlu z dnia 27.IX.194S — przy czym 
w praktyce poszło w niepamięć zarzą
dzenie, powtórzone tu za rozporządze
niem-.-. Ministra..;, przemysłu Mąpdlu 
i dnia 15.IX.1938, że przedsiębiorstwo; 
prowadzone pod’ nazwą „hotel" musi 
mięć możność wydawania na miejscu co 
najmniej śniadań, .

GDZIE KUCHAREK SZESC... _
Nasze hotele podlegają dziś za

sadniczo dwóm resortom: Mi- 
sterstwu Gospodarki Komunal
nej (hotele komunalne, zarządzane 
bezpośrednio przez Rady Narodowe) 
i Ministerstwu Komunikacji (hote
le orbisowskie). Obydwa te resorty 
nie komunikują się ze sobą w spra
wach hotelowych i nie wydają jed
nolitych przepisów, obowiązujących 
wszystkie hotele w Polsce.

Ani w Ministerstwie Gospodarki Ko
munalnej, ani tym bardziej w Mini
sterstwie Komunikacji nie ma fachowców 
z dziedziny hotelarstwa. Hotelami miej
skimi zarządza Wydział Eksploatacji

MGK, któremu podlegają wszystkie 
przedsiębiorstwa komunalne, a więc 
oprócz hoteli — takie zakład pogrzebo
wy, tramwaje, autobusy 1 taksówki miej
skie, ogród zoologiczny, przedsiębiorstwo 
inkasa, zakład oczyszczania miasta itp.

Hotelami „orbisu" zarządza, z ramienia 
Ministerstwa Komunikacji Centralny 
Zarząd Przedsiębiorstw Usługowych 
„Orbis" — poprzez swój Wydział Eks
ploatacji ll*teli i RestauracjL

Oprócz tego wiele hoteli w miastach 
prowadzi PTTK oraz Jednostki podlegle 
Ministerstwu Spraw Wewnętrznych 1 Mi
nisterstwu Obrony Narodowej; w War
szawie mamy ponadto niezależny Hotel 
Sejmowy, wiele pokoi gościnnych róż
nych Instytucji Itp.

Skoro więc nie ma w hotelarstwie 
jednego gospodarza, nie ma i nie 
może być w tych warunkach plano
wej polityki rozbudowy sieci hote
lowej, stałego doskonalenia kadr 
i podnoszenia jakości usług, śledze
nia za najnowszymi osiągnięciami 
technicznymi i organizacyjnymi za 
granicą w dziedzinie budownictwa 
nowych obiektów hotelowych, i.ch 
lokalizacji, uzgadniania założeń 
arohłfektonlcznych z potrzebami ra
cjonalnej eksploatacji, nie ma wresz
cie dobrych szkół hotelarskich.

Żaden instytut naukowy nie obej
muje w tej chwili swą działalnością 
zagadnień hotelarstwa. Żadna insty
tucja nie prowadzi poważnej anaii- 
zy rentowności i nie bada polityki 
cen za usługi hotelowe.

„SZTYWNE" CENY
Hotele „Orbisu" obowiązuje w 

tej chwili cennik ustalony zarządze
niem Przewodniczącego Państwowej

Komisji Planowania Gospodarczego 
i Prezesa Państwowej Komisji Cen, 
hotele komunalne zaś stosują ceny 
ustalone zarządzeniem Ministra 
Gospodarki Komunalnej. Wobec de
ficytowości — lub niedostatecznej 
rentowności przedsiębiorstw hote
lowych — przygotowuje się pod
wyżkę, cen zarówno w hotelach ko
munalnych, jak i w hotelach^„Or- 
bisu", co najmniej o 50% — zależ
nie od klasy (kategorii) samego ho
telu i jakości poszczególnego poko
ju w tym hotelu.

Być może, że podwyżka ta jest 
słuszna i konieczna. Ale przecież nie 
wszystkie hotele są deficytowe. Wy- 
daje się. że nierentowne są tylko te, 
które mają złych gospodarzy oraz 
te, które poniosły bardzo znaczne 
nakłady inwestycyjne, a amortyza
cja obliczona została na zbyt krót
ki okres. (Np. hotel „Orbisu" w 
Krakowie, chwalony zgodnie przez 
cudzoziemców i gości krajowych,’ 
po prżĄitÓwadzonym fam ostatnio 
bardzó^osztownym' remoncie kapi
talnym — jesUdeficytowy tylko po
zornie).

Prawdą jest, że wiele obiektów 
hotelowych ulega dekapitalizacji, że 
nie wszędzie przeprowadzane są 
niezbędne remonty bieżące i uzu
pełniane wyposażenie, że bardzo 
niewiele się robi w dziedzinie mo
dernizacji urządzeń, estetyzacji 
wnętrz itp.

Deficytowość hoteli nie jest jed
nak żadną regułą i nie może być 
uważana za wystarczającą podsta
wę do niepopularnego podniesienia 
cen.

Prawdą Jest, że na całym iwlecle sto
sowana Jest na ogół zasada. Iż miejsce 
sypialne w pociągu Kosztuje mniej wię

cej tyle, co nocleg w hotelu. -Poprzed
nia proporcja cen odpowiadała 1 u nas 
tej zasadzie. Oznaczałoby to, te dzisiej
sze ceny hotelowe w stosunku do cen 
biletów sypialnych są o wiele za niskie 
1 że należy Je Jak najszybciej podnieść. 
Ale czy na pewno ostatnia podwyżka cen 
za miejsca sypialne była w pełni uza
sadniona?

Dobrze by było, żeby zaintereso
wane resorty udzieliły rzeczowych 
■wyjaśnień na ten temat. Konieczne 
jest także, aby przed wprowadze
niem podwyżki cen w hotelach — 
jeżeli jest ona nieunikniona — poin
formować opinię publiczną o do
tychczasowych wynikaęh. gospodar
czych zakładów hotelarskich w oby
dwu resortach (Ministerstwie Go
spodarki Komunalnej i Minister
stwie Komunikacji), dokonać do
kładnej analizy i wyprowadzić uza
sadnioną ekonomicznie średnią cenę 
za wynajem pokoi hotelowych, za
pewniającą pełną rentowność przed
siębiorstw z uwzględnieniem amor
tyzacji nakładów inwestycyjnych 
i utrzymania na należytym poziomie 
instalacji, wyposażenia i urządzeń 
hotelu.

Podwyżka cen Jest wprawdzie nieza
wodnym sposobem zwiększenia akumula
cji przedsiębiorstw, gdyż wobec kata
strofalnego braku miejsc w hotelach nie 
ma żadnej obawy, aby na skutek pod
wyżki (Zmalała frekwencja 1 hotele nie 
wykonały planu. Ale z drugiej strony 
podwyżka ta Jednocześnie godzi w skarb 
państwa zwiększając wydatki na podróże 
służbowe oraz dopłaty skarbu państwa 
na rzecz hoteli z tytułu & usług hotelo
wych, płatnych w dewizdch. Jeżeli bo
wiem nie chcemy zaprzepaścić z trudem 
zapoczątkowanej turystyki z zagranicy, 
to ceny dewizowe za usługi hotelowo- 
gastronomiczne muszą być utrzymane na 
dotychczasowym poziomie, to Jest dla 
przyjazdów Indywidualnych doi. 10 w 
kat. I 1 doi. 7.51) w kat. II za dobę. Nie
uniknione zatem będzie wprowadzenie 
znacznych dopłat wyrównawczych ze 
skarbu państwa na rzecz hoteli, które 
muszą przecież swoje złotówki otrzymać 
według obowiązującego Je cennika.

Z tych względów do zagadnienia pod
wyższenia cen za usługi hotelowe nale
ży podchodzić bardzo ostrożnie i roz
wiązywać je w całości, dla wszystkich 
hoteli w Polsce blorąc przy tym pod 
uwagę podane wyżej momenty.

Pewne nieznaczne podwyżki cen hote
lowych są niewątpliwie uzasadnione — 
chociażby dla usunięcia takich anomalii. 
Jak Jednakowa cena za ładnie urządzo
ny pokój pojedynczy z łazienką na 
pierwszym piętrze od frontu I za taki 
sam obskurny pokój zapełniony gratami 
na piątym piętrze; albo Jednakowa ce
na za piękny apartament dwuosobowy 
1 za brzydki pokój dwuosobowy z ła
zienką — jak to ma miejsce na przykład 
w warszawskim „Bristolu", ku wielkie
mu zdziwieniu mieszkających w nim 
gości zagranicznych.

VOUCHER‘OWA LOTERYJKA
Rozbicie panujące w hotelarstwie 

utrudnia też należyte wykorzystanie 
możliwości, jakie zapewniają hote
le w dziedzinie eksportu wewnętrz
nego „.Orbis" usiłuje wyciągać de
wizy od przyjeżdżających do Polski 
cudzoziemców, oferując im swoje 
usługi już na terenie ich kraju za 
pośrednictwem sieci swych agentów 
— zagranicznych biur podróży.

Cudzoziemiec zakupujący usługi 
„Orbisu", otrzymuje bardzo szyb
ko wizę i teoretycznie ma z góry 
•zapewnioną rezerwację hotelu. W 
praktyce system-ten o- tyle we zdaje 
ęgzatninu/ zagraniczne" biuro po
dróży nie •uwysyła<zawiadomienia 
o przyjeździe klienta i nie rezerwu
je odpowiedniego miejsca w ho
telu. Stąd stałe nieporozumienia 
i awantury ze strony cudzoziemców, 
przyjeżdżających z kwitem za opła
cone usługi takiego i takiego ho
telu „Orbisu" (tzw. „voucher"), 
a hotel nic o tym nie wie i... miejsca 
nie ma.

NAJTAŃSZY HOTEL ŚWIATA
Pół biedy jeżeli cudzoziemiec pła

ci tzw. voucher‘em. Poważne wąt
pliwości zaczynają się nasuwać 
wówczas, gdy np. cudzoziemiec nie 
chce korzystać z usług „Orbisu" 
i mieszka w innych hotelach, albo 
mieszka w „Orbisie", ale chce pła

cić złotówkami. Nikt właściwie nie 
jest dziś obowiązany badać, skąd 
ma' on złotówki i czy ma prawo 
płacić, nimi za swój pobyt. Wielu 
cudzoziemców nie wymienia więc 
waluty w banku lub kasie waluto
wej, albo wymienia tak znikome 
ilości, że nie mogą' one w żadnym 
stopniu wystarczyć na utrzymanie 
w czasie pobytu w Polsce.

Skąd więc cudzoziemiec ma złotówki? 
Pytanie raczej retoryczne. Po prostu 
sprzedaje waluty na „czarnej giełdzie" 
po znanym dość powszechnie ' kursie. 
Otrzymanymi następnie stąd złotówka
mi, opłacając np. pokój l-osobowy z ła
zienką w „Bristolu", kosz uje go to 
nie mniej nie więcej tylko 35 centów 
amerykańskich za dobę. Aby nie nara
żać nas na takie straty wystarczyłoby 
na przyk'ad wydanie przez 'Ministerstwo 
Finansów zarządzenia obowiązującego 
wszytkle zakłady przemysłu gospodnle
go, że każdy „cudzoziemiec dewizowy", 
plącąc za pokój, musi przedstawić do 
ostemplowania, analogicznie Jak przy 
zakupie biletów komunikacyjnych, de
klarację o przywozie zagranicznych 
środków płatniczych i kwit stwierdzają
cy legalne ich sprzedanie,

RAZEM CZY ODDZIELNIE?
Rozdzielenie przedsiębiorstwa ho

telowego od przedsiębiorstwa ga
stronomicznego, znajdującego się w 
tym samym budynku, tak dalece 
hamująco wpływa na rozwój hote
larstwa i «tak dotkliwie daje się 
odczuć szczególnie tam, gdzie jest 
wielki napływ gości zagranicznych, 
że Stołeczna Rada Narodowa wystą
piła ostatnio z cenną inicjatywą, 
zwracając się do Ministerstwa Go
spodarki Komunalnej i do Mini
sterstwa Handlu Wewnętrznego o 
zgodę na utworzenie w Warszawie 
przedsiębiorstw hotelowo-gastrono
micznych, o strukturze podobnej do 
hoteli „Orbisu".

Wśród bólów — wywołanych 
głównie brakiem kadry kierowni
czej — narodziło się w Warszawie 
G przedsiębiorstw hotelowo-gastro
nomicznych.

Trudno w tej chwili przewidzieć, czy 
reorganizacja ta zda egzamin. Wydaje 
się, że można byłoby znaleźć Inne, bar
dziej proste rozwiązanie: skoro istrtleją 
już w Polsce zakłady hotelowo-gastro
nomiczne „Orbisu", hotele komunalne 
i inne bez restauracji oraz zakłady ga
stronomiczne bez hoteli — można by nie 
wprowadzać nowego typu zakładów, 
a utrzymać Istniejący podział, powierza
jąc „Orbisowi" dodatkowo prowadzenie 
reprezentacyjnych hoteli komunalnych 
w Warszawie 1 w miastach wojewódz
kich, po dołączeniu do nich zakładów 
gastronomicznych, znajdujących się w 
tych samych budynkach. Miasto, jako 
gospodarz, terenu, miałoby wówczas tyl
ko udział w zyskach tych hoteli w po
staci stałego podatku komunalnego — 
a kłopot ,z prowadzeniem zakładów 
hotelowo-gastronomicznych przypadlby 
„Orbisowi", który się w tym kierunku 
specjalizuje Już od 1950 roku i to — poza 
Warszawą — z nienajgorszym stosunko
wo skutkiem.
SKĄD WZIĄĆ... DYREKTORÓW?

Katastrofalne braki w zakresie 
fachowego personelu hotelarskiego 
są również w pewnym stopniu wy
nikiem braku jednolitej organizacji 
hotelarstwa w Polsce. Po wojnie 
nie było u nas ani jednej szkoły 
hotelarskiej na naprawdę dobrym 
poziomie, te zaś które były — stęp- 
riioyćo’ ulegały likwidacji, '^"ćfiwili 
obecnej istnieje' tylko 1 szkoła _w 
Wiśle, ale nie ma' ani wykładow
ców. ani odpowiednich kandydatów, 
ani w ogóle żadnego hotelu, w któ
rym uczniowie mogliby odbywać 
praktykę. Nic więc dziwnego, że 
poziom kwalifikacji zawodowych 
naszych pracowników hotelowych 
jest tak beznadziejnie niski i nie 
ulega żadnej poprawie — skoro nie 
ma żadnego dopływu nowych, wy
szkolonych kadr. Nie ulega wątpli
wości, że musi w Polsce powstać, 
i to jak najszybciej, poważna szko
ła hotelarska, z prowadzonym wzo
rowo zakładem hotelowo-gastrono
micznym, gdzie uczniowie odbywa
liby praktykę zawodową p£ wszyst
kich kolejno stanowiskach pracy.

Niezmiernie palącą sprawą .„na.
Jest ustalenie minimum kwalifikacji dla 
poszczególnych pracowników hoteł^wycn 
z tym, że wszyscy pracownicy reprezen- 
tacyjnych hoteli, nie wyłączając dyrek
torów, powinni znać języki obce. I włoś
nie skąd wziąć dyrektorów? Bo 
sprawa kadr kierowniczych w ho
telarstwie przedstawia się rzeczywlś- 
cle tragicznie. Nie mamy faęhowców-na 
kierownicze stanowiska! Nie ka?dy 
lepszy nawet hotelarz przedwojenny da 
sobie rade w dzisiejszych warunkach 
dyscypliny finansowej, zaopatrzenia 
i stawi kadr. Nie każdy hotelarz, mający 
za sobą wieloletnia praktykę zagra
niczną, opanuje svtuację 1 dostciuJe się 
do Istniejących warunków 1 potrzeb.

Najlepszym rozwiązaniem wydaje 
się postawienie na czele takiego 
przedsiębiorstwa dyrektera-ekono- 
misty o dużym doświadczeniu admi- 
nistracyjno-organizacyjnym. odzna
czającego się taktem i umiejętnością 
postępowania, z. ludźmi oraz bez
spornym autorytetem. Dyrektor ten 
powinien mieć do pomocy dwóch 
zastępców branżowych, fachow
ców o możliwie najwyższych kwali
fikacjach zawodowych: zastence do 
spraw hotelu i zastępcę do spraw 
gastronomii. • Taki mniej więcej 
schemat kierownictwa większych 
hoteli stosuje „Orbis" — z dobrym 
skutkiem wszędzie tam, gdzie rze
czywista obsada odpowiada poda* 
nym powyżej warunkom.

BUDOWAĆ — ALE GDZIE I JAK?
Rozbicie organizacyjne hotelar

stwa powoduje i to, że nie mamy 
dzisiaj perspektywicznego planu 
rozwoju sieci hotelowej. Wydaje się, 
iż warunkiem niezbędnym dla za
pewnienia budowy ekonomicznych 
w eksploatacji hoteli, prawidłowej 
lokalizacji nowych obiektów wypo
sażonych w nowoczesne urządzenia 
techniczne — jest mianowanie jed- 
nęgo generalnego inwestora dla bu
dowy wszystkich hoteli w Polsce.

W Polsce Ludowej nie wybudowaliśmy, 
o ile się nie mylę, ani Jednego większe
go budynku, który od, początku prze
znaczony byłby na hotel. Hotel „warsza
wa" 1 „MDM", hotele „Orbisu" w 
Gdańsku, Zakopanem, Warszawie —‘ 
były tylko adaptowane na hotele, a w 
fazie', projektowania miały zupełnie inne 
przeznaczenie.

Ilość miejsc hotelowych jest u nas 
zupełnie nie wystarczająca, hotele 
są stale przepełnione, otrzymanie 
pokoju jest nielada sztuką. Sama 
Warszawa przed wojną miała 5 t. - 
sięcy łóżek hotelowych — dzisiaj, 
po całkowitym włączeniu do eks
ploatacji „Grand Hotelu Orbis" 
przy ul. Kruczej — będzie miała za
ledwie około 3 tysięcy.

Komitet do spraw Turystyki oblicza 
łączną Ilość miejsc noclegowych w za
kładach przemysłu gospodnlego w Pol
sce na około 80 tysięcy (w tym hotele 
około 20 tys.). Abstrahując od tego, te 
cyfry te są zbyt optymistyczne, gdyż 
obejmują szereg zakładów sezonowych, 
czynnych tylko przez kilka miesięcy w 
roku, oraz szereg zakładów, które tylko 
z nazwy są hotelami 1 nie mogą być 
poważnie brane pod uwagę — trzeba 
stwierdzić, że jest to cyfra komproml- 
tująco mała w stosunku do innych! 
krajów. Według danych opracowanych 
przez Komisję Turystyki przy Europej* 
sklej Organizacji Współpracy Ekonomi
cznej (Paryż, 1957)— Francja ma ogółem 
1,460 tysięcy łóżek, Wjochy — 580 tys.. 
Wielka Brytania — i 191 tys., Szwajca
ria.—..184 — tys., -Holandia — 236 tys., 
Austria — 203 tys. Przy tym poziom 
urządzeń 1 obsługi w hotelach 1 Innych 
zakładach przemysłu gospodnlego w tych 
krajach są niewspółmiernie wyższe, niż 
u nas,

* x
Poruszyliśmy tylko niektóre z 

wielu problemów trapiących nasz 
przemysł gospodni. Pozostaje do 
uregulowania wiele spraw drobniej
szych, lecz nie mniej dokuczli
wych zarówno dla klientów jak 
i dla pracowników hoteli.

Należy wyrazić nadzieję, że po
ruszone zagadnienia spowodują 
szerszą dyskusję na temat uzdro
wienia naszego hotelarstwa i że 
wejdziemy także i w tej dziedzinie 
na trwałą drogę poprawy.

Zaniepokojenie czy zadowolenie. Trudno, doprawdy 
trudno się zdecydować, które z tych uczuć powinno 
wziąć górę, gdy obserwuje się narastające i zaostrza
jące się ostatnio konflikty wokół wypłat z funduszu 
zakładowego.

Jak bowiem nie cieszyć się owym ożywczym prą
dem, który powiał we wszystkich niemal podstawo
wych ogniwach naszej gospodarki? Jak nie cieszyć 
się z przypływu gospodarskiej troski, który sprawił, 
że korzystniej niż w ubiegłych latach, kształtuje s;ę 
poziom akumulacji niektórych gałęzi naszego prze
mysłu? Jak wreszcie nie cieszyć się nadzieją na otrzy
manie chociaż kilku, a czasami i kilkunastu setek, 
które wzbogacają robotnicze.kieszenie'przy okazji wy
płat z tytułu udziału w funduszu zakładowym?

Ten ostatni moment, to już nie tylko sprawa pa
ru dodatkowych złotych zarobku, jeszcze jedna pre
mia 'za wykonanie indywidualnej normy czy prze
kroczenie zadań planowych, jak to sobie niektórzy 
wyobrażają. Fundusz zakładowy to podstawa świado
mości, że lepsza, wydajniejsza praca załogi, spraw- $ 
niejsze funkcjonowanie przedsiębiorstwa, bezpośred
nio wpływają na poziom zarobków. Przecież to przede 
wszystkim fundusz zakładowy sprawia, że robotnik 
pcwoli zaczyna czuć się współwłaścicielem przedsię- 
bior'twi. zaczvna dbać o swój zakład, patrzeć na ręce 
dyrekcji i kolegów.

Niestety, nie wszędzie tak się dzieje. Nie wszędzie 
najlepsza nawet wola całego kolektywu robotniczego 
pozwala na radykalną poprawę wyników gospodar
czych,. osiągniętych przez, ich przedsiębiorstwa. Liczne 
braki surowcowe i materiałowe, wciąż kulejąca ko
operacja, nie pozwalają na pełne wykorzystanie 
wszytkich możliwości produkcyjnych. Cóż są winne 
np. załogi wytwórni karbidu czy aluminium, że z bra
ku energii elektrycznej liczne przestoje nie pozwoliły 
im na wygospodarowanie proporcjonalnego do włożo
nych wysiłków i szczerych chęci funduszu zakłado
wego? Ćo jest więc winien tokarz powiedzmy z za
kładów „M-5“ we Wrocławiu, że z braku miedzi za
rabia znacznie mniej niż jego kolega z sąsiedniego 
„Pafawagu", który ma surowca pod dostatkiem?

Na pewno nie kolektywy robotnicze portoszą odpo
wiedzialność za te sprawy.

Czy wobec tego nie należy im wypłacić odpowied
niej premii niezależnie od osiągniętych wyników go

spodarczych? Niektórzy twierdzą, że to wcale nie jest 
istotne, czy należy wypłacić, czy niei Ważne jest 
tylko, że nas na to nie stać. Nie możemy sobie pozwo
lić na premiowanie z funduszu zakładowego przed
siębiorstw, które przez lepszą i wydajniejszą pracę 
nie pomnożyły zysków, nie wypracowały potrzebnych 
na ten cel środków. Chociaż w wielu przypadkach 
stało się to z tzw. „przyczyn obiektywnych". Nieza
leżnie od wysiłku i dobrej woli załóg tyćh przedsię
biorstw.

Nie stać nas. To prawda. Za małe mamy zapasy to
warowe, zbyt szczupłą produkcję na potrzeby rynko

KONSEKWENCJE 
czy NIEKONSEKWENCJE

we oraz bardzo ograniczone możliwości przyspieszenia 
jej rozwoju. W żadnym jednak przypadku nie można 
wyciągać stąd wniosku, że wprowadzenie funduszu 
zakładowego, czyli premiowania uzależnionego od fak
tycznego zyski przedsiębiorstwa, jest niesłuszne, że 
trzeba się z tej imprezy prędzej wycofać. Zęby nie 
narażać się na konflikty wynikające z rozgoryczenia 
robotników, żeby nie premiować załóg niektórych 
przedsiębiorstw tylko dlatego, że w danej branży jest 
łatwo o surowce i materiały pomocnicze.

Nie można się z tym zgodzić, bo w pewnym stop
niu oznaczałoby to kierowanie się jedynie świado
mą lub podświadomą obawą przed odpowiedzialnością 
za sprawność funkcjonowania i proporcjonalny roz
wój całej naszej gospodarki. Fakt, że tu i ówdzie 
trzebą już dziś zdawać sprawę .przed wzburzonymi 
robotnikami za dyletanctwo ich bezpośredniego kie
rownictwa, za chroniczny już niedorozwój energetyki, 
zaniedbania w rozwoju produkcji metali kolorowych, 
złą 1 nieudolną organizację całych dziedzin naszej go
spodarki itp., może być jedynie sprawdzianem słusz
ności przyjętych założeń, bodźcem do przyspieszenia 
następnych zmian modelowych.

Również fakt, że w niektórych przypadkach fun
dusz zakładowy nie odpowiada rzeczywistemu wkła
dowi pracy i inicjatywie załogi może być tylko pod
nietą do szybszego kontynuowania, przyspieszenia 
zapoczątkowanych zmian, doskonalenia tworzenia 
odpisów na fundusz, dalszej rozbudowy systemu 
demokracji robotniczej od przedsiębiorstwa wzwyż. 
W ten bowiem tylko sposób można usunąć nowo na- 
resłą sprzeczność. Sprzeczność pomiędzy świadomoś
cią. że sprawniejsze funkcjonowanie przedsiębiorstwa 
wpływa rzeczywiście bezpośrednio na sytuację ma
terialną jego załogi, a ograniczonymi środkami od

działywania załogi i jej przedstawicielstwa w postaci 
rady robotniczej, na wyniki pracy przedsiębiorstwa. 
Oznacza to, że większość naszych obecnych trudności 
z funduszem zakładowym jest konsekwencją naszej 
niekonsekwencji i opieszałości w realizacji zmian 
modelowych.

Z tego względu zwłaszcza za szczególnie szkodliwe 
należy uznać obserwowane niekiedy dążenie do ła
godzenia wspomnianej sprzeczności nie poprzez zwię
kszanie Uprawnień robotniczych, samodzielności przed- 
.iębiorstw i porządkowanie całego systemu naszej 
gospodarki, a poprzez osłabienie działania bodźców, 
ograniczanie funduszu zakładowego. I to zarówno 
ograniczanie w stadium określania zasad jego kształ
towania, jak i tendencyjne obniżanie jego poziomu 
przy kontroli rocznych wyników gospodarczych przed
siębiorstwa. Wszystko to bowiem oznacza nie krok 
naprzód w formowaniu lepszych zasad funkcjonowa
nia naszej gospodarki, a krok wstecz. Prowadzi do 
uznania do administracyjnych form zarządzania 
gospodarką.

Dlatego też, niezależnie od tego czy to się komu 
podoba, czy nie, bardri istotne jest wyjaśnienie, że 

nowa koncepcja funduszu zakładowego musi być 
utrzymana i rpzbudowana. Wypłaty z niego nie mo
gą jednak stdnowić premii. za gotowość do pracy, 
mniej czy bardziej bierne oczekiwanie na dostawy, 
lub poprawę kooperacji. Nie mogą być premią zo 
szczere chęci.

W naszych warunkach premia musi być nagrodą 
za rzeczywiste osiągnięcia; musi być udziałem 
w wyszukanych i1 wykorzystanych możliwościach 
produkcyjnych i sposobach poprawy wyników gospo
darczych przedsiębiorstwa. wbrew piętrzącym się 
subiektywnym i obiektywnym trudnościom. W miarę 
jak te ostatnie będziemy usuwać w wyniku porządko
wania całego systemu naszej gospodarki, rosnąć będzie 
wykorzystanie twórczej inicjatywy poszczególnych 
kolektywów robotniczych. I dziś jednak możliwości 
i sposobów poprawy wyników gospodarczych przed
siębiorstw jest wiele. Trzeba tylko umieć je wykorzy
stać. Nadmierne zatrudnienie przybierające niekiedy 
formy ukrytego bezrobocia, niewykorzystanie możli
wości rozbudowy produkcji ubocznej, niskie kwali
fikacje zawodowe załogi, nieudolne i pozbawione 
inicjatywy kierownictwo przedsiębiorstw, oto nie
które tylko, możliwe do usunięcia już dzisiaj, prze
szkody w poprawie wyników pracy przedsiębiorstw, 
w wygospodarowaniu zysków, zwiększeniu odpisów 
na fundusz zakładowy.

Uzależnienie więc wypłaty premii z funduszu za
kładowego od faktycznej poprawy pracy przedsię
biorstwa, rzeczywistego wygospodarowania tego fun
duszu, wynika nie tylko' z braku środków na premię 
za „gotowość do pracy" lecz i stąd, że jest to jedyna 
słuszna koncepcja funduszu zakładowego. Wiąże ona 
korzyści materialne załogi z faktyczną, rzeczywistą 
poprawą pracy przedsiębiorstwa i zapewnia koniecz
ny element oddolnej robotniczej kontroli społecznej 
nad poczynaniami kierownictwa gospodarczego; nie 
pozwala na opieszałość w porządkowaniu naszej go
spodarki i sposobów zarządzania. Najmniejsze nawet 
zahamowanie tego procesu spowodować musi falę 
mniej lub bardziej burzliwych wystąpień i prota- 
stów. Wbrew bowiem niektórym poglądom nikt nie 
pragnie się szwendać po zakładzie. Coraz szersze krę
gi robotników chcą więcej i wydajniej pracować że
by lepiej żyć.

G. P.
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Zofia Morecka, Marlari Oslrowsul, Jńzef Pajeslka, Roman perctlntkowlcz, Grzegorz Pisarski, Antoni Itajklewlcz, Wiesław Rydygier, Władysław 
Sadowski, Hubert Suklcnndcki (z-cn red. nacz.), Jan Werner, Janusz G. Zieliński.

Telefony: Redaktor Naczelny — 8M-28. 
Sekretarz, Redakcji — 800-28, Redaktorzy — 

■ MS-sa/iCeirtraia — 803-U, 850-71.

WARUNKI PRENUMERATY i rocznie 104 zł, półrocznie 52 zł, kwartalnie 26 zl. Cena 1 egz. zł 2.- Zamówienia 1 przedpłaty na prenumeratę przyj
mują urzędy pocztowe 1 listonosze. Instytucje 1 zaklndv pracy mające siedzibę w miejscowościach, w których są Oddziały 1 Delegatury „Ruchu" 
składała zamówienia w miejscowych Oddziałach 1 Delegaturach „Ruchu". Zamówienia na prenumeratę należy składać do dnia 10 m-ca poprzedzają

cego okres prenumeraty, Nlczamówlonych rękopisów redakcja nie zwraca.

WYDAWCA: „Polskie Wydawnictwa Gospo
darcze" Przedsiębiorstwo Państwowe. Skład 
i druk RSW „PRASA", ul. Marszałkowska 3/5.
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